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W STRZYM ANIE W YD A LA N IA  
ŻYD Ó W  POLSKICH Z  NIEMIEC

11/ przyszłym tygodniu -- rokowania obu rządów
W A R S Z A W A , 29. 10. P A T . W  W Y N IK U  

W Y M IA N Y  ZDAN PO M IĘ D ZY RZĄD EM  
POLSKIM  A RZĄDEM  NIEM IECKIM  W  P R Z Y ­
SZŁYM  TYG O D NIU  RO ZPO CZNĄ SIĘ NE­
GOCJACJE TYC H  DW ÓCH R ZĄD Ó W  N  \ T E ­
M AT C AŁO K SZTAŁTU . S P R A W Y  O B Y W A ­
TE L I PO LSKICH  NARO D O W O ŚCI ŻY D O W ­

SKIEJ, ZAM IE SZK AŁYC H  W  NIEMCZECH.
TE M ATE M  NEGOCJACYJ BĘDZIE TA K ŻE  

S P R A W A  PO W R O T U  DO NIEM IEC W Y D A ­
LO NYCH  O STA TN IO  Z RZESZY O B Y W A T E ­
L I PO LSKICH . W  Z W IĄ Z K U  Z TY M  W S Z Y S T ­
K IE  DALSZE W Y D A L A N IA  O B Y W A T E L I 
PO LSKICH  NARO D O W O ŚCI ŻYD O W SKIEJ

Z NIEM IEC Z O S T A ŁY  W STR ZYM AN E , ZNAJ­
DUJĄCE SIĘ ZAŚ JUŻ N A  G RANICY TR AN S­
P O R T Y  —  COFNIĘTE.

R ZĄD  PO LS K I ZE SW EJ STR O N Y 
W S T R Z Y M A Ł  Z A P O C Z Ą T K O W A N Ą  AKCJE 
W Y S IE D L A N IA  O B Y W A T E L I N IEM IECKICH 
Z  PO LSKI.

12-25 tysięcy imigrantów rocznie
do czasu ustalenia ustroju Palestyny

N ow y Jork, 29. 10. ŻAT. Londyński kores­
pondent „N ew  Jork T im es" donosi z Londy­
nu, że na skutek amerykańskiej akcji protes­
tacyjnej przeciwko projektom zmiany zobo­
wiązań mandatowych w  Palestynie, rząd an­
gielski postanowił kontynuować im igrację do 
Palestyny. Im igracja w  latach najbliższych ma 
być utrzymana w granicach od 12 —  25.000 
im igrantów rocznie aż do defin itywnego usta­
lenia przyszłości politycznej kraju. Rozw iąza­
nie ostateczne opierać się ma na autonomii ob­
szaru żydowskiego i arabskiego pod kontrolą 
brytyjską. Obszar żydowski będzie sam decy­
dował o zasięgu im igracji na tym terenie.

Zgon burmistrza Tyberiady
Jerozolima, 29. 10. ŻA T . Żydowski burmistrz 

Tyberiady Zakaj A l Chadif, który w  czwartek 
rano został parzez terrorystów  raniony, zmarł 
dziś na skutek odniesionych ran mimo natych-

■

Suknie i Swetry I
nowości nadeszły I

J U LJU SZ  N A C H T, Kraków, Stradom 5 I

m iastowej operacji, która jednak nie zdołała 
go uratować. Zakaj El Chadif pochodził ze zna 
nej rodziny sfardyjskiej. O jciec jego był „cha- 
cham baszi" w Tyberiadzie.

Jerozolima, 29. 10. ŻAT. Terroryści arabscy 
dokonali napadu na wie Akaba i zamordowa­
li muchtara oraz 3 notabli arabskich. W  po-

Sąd Okręgowy w Krakowie Wydział V. Karny 
Dnia 25 października 1938 r.
Sygn. V. r. 156/38.

Sąd Okręgowy, Wydział V. w Krakowie na po­
siedzeniu niejawnym w dniu dzisiejszym po wy­
słuchaniu wniosku Prokuratora Sądu Okręgowe­
go w  Krakowie wydał następujące

p o s t a n o w i e n i e ;

I. Zatwierdza się po myśli §§ 489, 49t3 austr. 
proc. karn. zarządzoną i wykonaną przez Staro­
stwo Grodzkie w  Krakowie dnia 20. 10. 1938 r. 
L. B. II. 2/b/331/38 konfiskatę czasopisma „Nowy 
Dziennik" nr. 287 z daty 20 października 1938 r. 
z powodu treści:

artykułu zamieszczonego na stronie 9-ej p. t. 
„W  Wilnie rozegra się interesująca walka wy­
borcza” w  ustępie od słów „Ozon będzie” do słów 
„marzyć nie możemy” albowiem treść tych ustę­
pów zawiera znamiona występku z art. 170 k. k.

II. Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfi-

bliżu Nes Cijona znaleziono ciężko rannego A- 
raba oraz zw łok i dwóch innych Arabów.

Trze j w ięźniow ie arabscy w drodze między 
Sarafand a Tul Karem zaatakowali konwoju­
jących policjantów angielskich, zamierzając 
uciec. Doszło do starcia z policjantami, którzy 
owych trzech w ięźniów zastrzelili.

Spoczynek niedzielny na 
Słowaczyźnie

Bratysława, 2. 10. P A T . Rząd słowacki wydał 
rozporządzenie, wprowadzające obowiązkowy 
spoczynek niedzielny w całej Słowacji. W szel­
ka praca zarobkowa od 6 lano u niedzielę do 
6 rano w poniedziałek iest zakazana, a przekro­
czenia będą ostro karane.

skowanej treści powyższych artykułów, a zakaz 
ten. ma być ogłoszony w  przepisanej formie W  
najbliższym numerze czasopisma „Nowy Dzien­
nik” i w  dzienniku urzędowym.

III. Cały nakład skonfiskowanego druku ma 
być zniszczony 

Na oryginale właściwe podpisy.
Za zgodność: sekretarz Adam Suski, AipL aądtt
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NA POSTERUNKU:

K O N F E R E N C J A  
W A R S Z A W S K A

(D. L .) KRA K ó  W, 30 października. 
W  nastroiu znacznie pomyślniejszym, aniżeli 

w  chwili, gdy ją  po raz pierwszy zwoływano, 
zbiera się dziś w W arszawie ogólno - żydowska 
konferencja poświęcona sprawie Palestyny. 
Gdy w  ramach szeroko zakrojonej akcji obron­
nej, podjętej przez kierownictwo ruchu sy jo ­
nistycznego, rzucono m yśl zwołania kongresu 
żydostwa polskiego, któryby podniósł głos pro­
testu przeciwko zamierzonym ograniczeniom 
praw naszych do Palestyny, sytuacja w yglą­
dała o wiele bardziej poważnie niż dzisiaj. W te 
dy groziło wszak bezpośrednie niebezpieczeń­
stwo takich decyzji, które byłyby dotkliwym 
ciosem dla naszych aspiracji narodowych w Pa 
lestynie. Od owego czasu na szczęście horyzont 
w znacznej mierze rozjaśnił się, choć niebez­
pieczeństwo nie zostało jeszcze całkowicie za­
żegnane. W  międzyczasie nastąpiła intęrwen- 
cja amerykańska na naszą korzyść, która tra­
fiła  w  Londynie na grunt o tyle bardziej po­
datny, że wśród brytyjskich czynników polity­
cznych zaczęto pow oli zdawać sobie sprawę z 
tego, iż  polityka dalszego cofania się wobec na­
pierającej przemocy państw dyktatorskich, za- 
angażou anych czynnie także na odcinku pales­
tyńskim —  przypieczętowałaby już ostatecznie 
klęskę dyplomatyczną Anglii, poniesioną w M o­
nachium, i do reszty unicestwiłaby mocno nad­
werężony prestiż imperialny W ie lk ie j B ry­
tanii. Dzięki temu nastąpił pewien korzyst­

ny zwrot w naszej sprawie, którego w idomym 
wyrazem było przyznanie nowego schedulu i- 
m igracyjnego —  wbrew wszelkim  protestom i 
szantażom terrorystów  arabskich.

Jednakże pom yślyny zwrot, jak i w sprawie 
palestyńskiej nastąpił, nie zdezaktualizował by­
najmniej jednolitej i solidarnej manifestacji 
całego żydostwa polskiego na rzecz Palestyny. 
Nie tylko dlatego, że ostateczna decyzja w Ppra 
w ie przyszłych losów Palestj ny nie została je- 
saesc powzięta i  że głos 3-i półmiilonow ego 
żydostwa polskiego, tysięcznymi więzami zw ią­
zanego z Palestyną, może poważnie zaważyć na 
szali. Dzisiejsza manifestacja palestyńska, któ­
ra po raz pierwszy skupi przedstawicieli wszy­
stkich odłamów żydostwa —  od lew icy aż po u- 
grupowania ortodoksyjne, stojące dotąd zdała 
od jak iejkolw iek zorganizowanej akcji piopa 
leatyńakiej —  musi przede wszystkim przeko­
nać wybitnych przedstawicieli jiszuwu pales­
tyńskiego, specjalnie na tę konferencję przyby 
łych, te z  gruntu mylne jest przekonanie, jako­
by jiezuw w swej bohaterskiej walce był osa 
motniony. Konferencja dzisiejsza musi zama­
nifestować słowem i czynem, że za naszą w al­
czącą awangardą palestyńską, zmagającą się od 
półtrzecia roku z terrorem arabskim, stoją z w ar 
te szeregi żydostwa polskiego, które nie tylko 
pełna są najgłębszego podziwu dla bohaterskie, 
postawy jiszuwu, ale też gotowe są ofiarnym  
czynbm zadokumentować swą solidarność z ji- 
•wuwem, ponoszącym największe ofiary, na ja ­
kie zdobyć się może naród walczący o wolność.

Słowa, które wypow iedział Remez wobec 
przedstawicieli prasy warszawskiej, że nikt w 
Palestynie nie spodziewał się. iż bohaterstwo 
jiszuwu znajdzie tak s ł a b y  rezonans w 
sercach Żydów na całym świecie —  te słowa 
wyrzutu wybitnego działacza palestyńskiego 
wywołu ją w nas jednak uczucie palącego wsty 
du. Jeszcze boieśniej odczuwamy zawstydzają 
cy fakt, dobrze zresztą znany, że w okresie ter 
roru były możliwości korzystnego zakupna no 
wych obszarów ziemi w Palestynie, rzecz jed 
nak nie doszła do skutku z powodu braku fun 
duszo w !

Obaj delegaci jiszuwu muszą teraz powrócić 
od nas do szeregów trwających nieustraszenie 
na bohaterskim posterunku, z  wieścią, że wła- 

' śnie żydcsl «vo polskie odczuwa szczególnie b li­
ską i serdeczną łączność z walczącym jiszuwem. 
że przesyła mu słowa otuchy oraz zapewnienia, 
że tak jak jiszuw spełnił chlubnie swój obow ią­
zek wobec kraju naszego i narodu. — tak też 
i my go spełnimy.

W  nastroju pomyślniejszym dla sprawy pa-

K T O

Prawda o sytuacji Żydów 
w Czechosłowacji

Przesadne wiadomości o nastrojach antysemickich
Chaotyczny obraz. — Nie wyjaśniony stan rzeczy w Słowacji I na Rusi 
Podkarpackiej. — W Czechach — trzy grupy i trzy problemy. —• żadnych 
oficjalnych kroków antyżydowskich. — 2arządzeińet które nie zostało wy* 
konane. — Akcja przeciwko uchodźcom z Sudetów. — Krytyczna sytuacja, 
uchodźców ausiriackich. — Wygnańcy w uziemi niczyjeju. — Przesadne 
zagraniczne relacje o demonstracjach antyżydowskich, — Stanowisko rzą­

du i presja niemiecka. — Troska o przyszłość,
Praga, 29. 10. ŻAT. Kwestia żydowska^ po­

wstała w  grawitującej ku skrajnemu nacjo­
nalizmowi. „drugiej republice*', przedstawia 
na razie obraz do tego stopnia chaotyczny, że 
nieraz trudno odróżnić rzeczywistość od aie- 
bezmeczeństw grożących lub rzekomo grożą­
cych. W  trzech stolicach jeszcze nie utormo- j 
wanego nowego państwa sprawa żydowska 
objawia się w  sposób różny. Nie jest jeszcze c.ił- I 
kiem jasne, co się dzieje w  Koszycach i  I  żho- 
rodzie. Prywatna komunikacja Słowacji i Ru­
si Podkarpackiej z Pragą daje m ożliwości bai- 
dzo skąpe, zaś kilka nadchodzących stamtąd 
ocenzurowanych pism nic prawie nie mówi,
Z  in form acji dotychczasowych zdaje się w y ­
nikać, ze najgwałtowniej rozw ija  się ruch an- 
ysemicki na Słowaczyźnie. W iceprezes decy­

dującego Stronnictwa Ludowego, poseł Sidor, 
m iał oświadczyć, że „w  ciągu trzech lat Sło­
wacja uwolni aię od Żydów".

Rząd praski, który rozstrzyga o sprawach wew­
nętrznych Czech i Moraw, sprawuje władzę nad 
zaledwie jedną trzecią ogółu 350.000 Żydów, za­
mieszkujących Czechosłowację w obecnych jei, 
ulegających jeszcze dalszym zmianom granicach.
Ta jedna trzecia stanowi część najbogatszą i naj­
bardziej wpływową, składając się w  przeważnej 
swej większości z Żydów zasymilowanych z Cze-

zepomniał nebyt los do l ąj klasy
może jeszcze zakupić

LOS D O  II-EJ K L A S Y
w słynnej komktwze

BRACIA S A FIER
Kraków, Rynek Główny 6

Cena 1/5 losu dla nowonabywcy zł. 20.— 
Aonto f .  K. O. Nr. 414.400. 

Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą.

chami. Na terenie Czech właściwych, problem ży­
dowski rozpada się pa trzy grupy ludnościowe;
1) Dwa do trzech tysięcy uchodźców żydowskich, 
w większości z Austrii, 2) 20 do 25 tysięcy uchodź­
ców żydowskich, dawnych obywateli czechosło­
wackich. obecnie nonuna'me cudzozierac^-Niemcy 
przybyłych z okręgów wcielonych do Rzeszy Nie­
mieckiej, oraz 3) 87 000 Żydów czeskich, stałych 
mieszkańców obu prowincji zachodnich.

Oficjalnie ze strony rządu podkreśla się z całym 
naciskiem, śe grupa ostatnia nie stanowi Żadnego 
problemu. Żydzi czescy —  twierdzi rząd — są 
Czechami, i zgeamie z konstytucją są obywatelami 
równouprawnionymi. Należy też s całą lojalno­
ścią stwierdzić, że dotychczas aasadhicze to sta­
nowisko rządu objawia się takża w praktyce ad­
ministracyjnej. Na tym odcinku nie podjęto żadnej 
akcji przeciwko mieszkańcom żydowskim. Żadna 
organizacja żydowska nie uległa zamknięciu, Żad­
nych ustaw wyjątkowych czy zarządzeń nie wy­
dano,

propagand* antyżydowska w  pranie nie 
jest tolerowana.

Stronnictwo żydowskie —  organizacja przede

wszystkim polityczna — jest czynna, 1 to nawet w  
Słowacji. W parlamencie zasiada dwóch przeasta- 
wirieli ludności żydowskiej, dwaj inni są radnym* 
miasta Pragi.

W  jednvm tylko wypadku 'zresztą niezwłocznie 
wyjaśnionym) była próba ingerencji w  wei.nnę- 
trzną działalność legalnej Instytucji żydowskiej. 
Instytut opieki społecznej, sprawujący najważniej­
sze funkcje w tym zakresie gminy żydowskiej, u- 
trzyznał od niższej władzy policyjnej rarządzenia, 
zawieszające jej działalność. Na interpelacje w 
prezydium policji i innycn instancji władz admini­
stracyjnych nastąpiła idpowiedi, że zarządzenie 
było niewłaściwe —  i instytut nie przerwał swej 
pracy ani ua godzinę. Instytut opieki społecznej 
ponosi cały ciężar troski o około 3.000 uchodźców 
z obszarów sudeckich i spodziewa się odpowiednie­
go poparcia 'ze strony zarządu funduszu, zbieranego 
przez lorda-mera Londynu 

Szeheg posunięć konkretnych podjęto natomiast 
przeciwko uchodźcom żydowskim. Ale także w  
tej sprawie aspekt żydowski zagadnienia jest —  
w opini rządu — tylko częścią składów? ogólnego 
problemu uchodźców. Należy przy tym uwzalęd* 
nić fakt, że uchodźcy-Zydzi stanowią tylko mniej­
szość wobec uchodżców-Niemców (w  stosunku 
zbliżonym do 3:10). I  i akie tu —  u jednym tylko 
wyjątkiem — rząd dotychczas postępował w  zgo­
dzie ze stanowiskiem oficjalnym. Wydano zakaz 
otwierania w  ciągu jednego roku rowych przed­
siębiorstw i podejmowaniu praktyki zawodową! 
w  zawodzie lekarskim i adwokackim. Inne zarzą­
dzenia nie ogranicza swobodę dysponowaniu 
depozytami bankowymi. W  sferze projektów jest 
pozr tym sprawa ułożenia nad granicą morawsko- 
słowacką obozów dla uchodźców. Wszystkie te 
zarządzenia godzą nie tylko w Żydów, ale przede 
wszystkim —  wobec przewagi liczebnej — także 
w  uchodźców niemieckich z Sudetów.

Wnet po zakończeniu niemieckiej okupacji ab* 
s arów granicznych rząd wydał urządzenie, nay 
kazujące uchudżcortr powrót do miejsc? poprzednie­
go zamieszkania. Zarządzenie to zostało jednak 
wykonane drogą przymusu administracyjnego ty l­
ko w stosunku, do kilkuset uchodźców, wśród k*fc 
rych znalazło się niewielu Żydów.

Wkrótce potem zarządzenie zostało bez 
rozgłosu publicznego cofnięte, 1 od prze­
szło tygodnia nie było wypadku, aby zmu­
szono Żyda lub nie-żyda, dawnego mie- 
Bzaańca Sudetów, do powrotu pod pano- 

warie narodowo-socjalistyczne.

Rząd czyn: starania na innych drogach, aby skło­
nie uchodźców do opuszczeń,a terytoriów czeskich, 
daje emigrantom bezo^atną komunikację, ale żad-

lestyńskiej zbiera się dzisiejszy zjazd żydostwa 
polskiego, ale zarazem zbiera się pod ciężkim 
i  przytłaczającym wrażeniem tragedii tułaczki 
żydowskiej i b e z d o m n o ś c i  żydows­
kiej, w rozmiarach tak katastrofalnych, jak 
dawno już nie przeżywalim y je j w dziejach dia­
spory żydowskiej. A le  też właśnie t a roz­
dzierająca serce tr-gedia dni ostatnich, sk iero­
wuje wzrok nasz tym  intensywnej, z tym w ięk­
szym skupieniem, w  stronę tego świetlanego

punkru, ber którego niedola żydowska stoczy­
łaby nas w otchłań beznadziejności i  zwątpie­
nia. T ym  silniej* w ięc musi być w  tej chwili 
zaakcentowany ścisły związek najszerszych 
mas żydostwa polskiego z Palestyną, którą choć 
niepokojona jeszcze chw ilowo ostatnimi pod­
rygam i w rogiej akcji terrorystycznej, jest jed 
naa jedynym  i ostatnim schronieniem dla ty ­
sięcy bezdomnych tułaczy, których wstrząsają­
ca tragedia rozgrywa się dziś na granicach.
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Tak tamo i jedna filiżanka kawy stedowe 

Kneippa nie wytłarczy, aieby nas pokrzepić! 

Nałamiasł codziennie kawo słodowa Kneippa 

•  io już jest coi dlc zdrowiał A łonio jest 

ono także ta wyśmienita

Lawa Słodowa Kneippa

łych Środków przymusu nie stosuje.
Jedyny wyjątek w  tym, jak na obecne warunki 

czeskie, naprawdę humanitarnym stosunku władz 
czeskich odnosi się nie do uchodźców i  obszarów 
odłączonych, lecz do dawnych uchodźców z Au­
strii i Rzeszy Niemieckiej. Sytuacja tych uchodźców 
zawsze była trudną, ostatnio zaś stała się kata­
strofalną. W  Brnie zagrożonych jest deportacją 
700 uchodźców, chociaż nikt nie potrafi powie­
dzieć, przez którą z zamkniętych granic deportacja 
ta niożet nastąpić, W  Pradze aresztowano przed 
10 dniami grupę uchodźców żydowskich, którzy 
mieszkali we wspólnym mieszkaniu, opłacanym 
przez żydowski instytut opieki społecznej. DopieT 
ro po bardzo intensywnych interwencjach areszto­
wanych wypuszczono na wolność. Mieszkanie 
wspólne uległo jednak zwinięciu. Uchodźcy ci są 
w najwyższym stopniu nieszczęśliwi: są stale
wzywani na policję i pozbawieni środków do ży- 
cie, skazani są na łaskawy chleb przyjaciół wzglę- 
dnie — gdzie to jest dozwolone — gmin żydow­
skich.

Bardziej jeszcze tragiozny jest los kilku grup 
Żydów, przebywających od paru tygodni w  „ziemi 
niczyjej" —  na różnych odcinkach strefy neutral­
nej. szerokości jednego kilometra, wzdłuż ostate­
cznie jeszcze nie wytyczonych granic między Cze­
chami, Morawami a Rzeszą Niemiecką, w  
bezpośrednim sąsiedztwie z okupowanymi 
pirzez Rzeszę obszarami. Ludzie ci zostali w y­
gnani przez Niemców w  różnych punktach teryto­
riów  nowoniemieckich, Czesi zaś nie wpuszczają 
ich na swe terytorium, twierdząc, że są to dawni 
obywatele austriaccy, że przynajmniej w większo­
ści swej wygnańcy są dawnymi obywatelami cze­
skimi, którzy drogami okrężnymi szukali ucieczki 
z terenów okupowanych. Błądząc różnymi dro­
gami, zostali jednak wyprzedzeni przez wkraczają­
ce wojska niemieckie, nie wszędzie bowiem na te­
renach okupowanych dokładnie wiedziano, kiedy 
wkroczenie wojska niemieckiego ma nastąpić, w  
niektórych zaś pomniejszych miejscowości dowie- j 
dzieli się, że się stali „obywatelami niemieckimi" 1 
dopiero na widok wkraczających oddziałów. Trud- [ 
no dokładnie określić liczbę tych nieszczęśliwców, ' 
podawane z różnych źródeł cyfry wahają się 
między 150 a 350. Nie jest wykluczone, że wśród 
tych wygnańców znajdują się także nie-Żydzi.

Taka jest sytuacja obecna.

W  samej Pradze iy d e  żydowskie ma prze­
bieg prawie nie zakłócony.

Było kilka pomniejszych (przez zagraniczne, nie­
przyjazne Żydom źródło mocno przesadnie przede 
stawione) demonsitracyj antyżydowskich, które na 
miejscu minęły bez większego odgłosu. Związki 
lekarzy i adwokatów zrobiły kilka grożących ge­
stów. Jeszcze 10 dni temu były w  prasie mocno 
antysemickie akcenty, których teraz jednak nie 
ma. W  kawiarniach odbywają się obławy w po­

szukiwaniu nierejestrowanych uchodźców. Na 
ogół jednak

konstytucja jest respektowana, i także jej 
klauzule praw mniejszościowych.

Inną zgoła jest, oczywiście, rzeczą, jak potoczą 
się sprawy już w przyszłości najbliższej. Jasne jest, 
że osłabienie demokracji i jej swobód pociągnie za 
sobą uszczuplenie swobód Żydów, którzy ucierpią 
wraz z innymi grupami.

Jeśli chodzi o uchodźców z świeżo przez Rzeszę 
okupowanych terenów, to widoki ich są w  naj­
wyższym stopniu ponure. Formalnie —  zgodnie z 

J układem monachijskim —  służy im prawo op­
cji na nzecz dawnej przynależności państwowej 
czeskiej. Nikt jednak nie wierzy, aby prawo to 
było czymś więcej niż chimera. Nawet rzecznicy 
rządu, którzy możliwie najostrzej potępiają ten­
dencje antysemickie, nie dają żadnych nadzied w 
tym kierunku. W rozmowie z specjalnym kores* 
pondentem ŻATnej wyższy urzędnik ministerstwa 
spraw zagranicznych oświadczył: „Być może, że 
nasi Niemcy otrzymają możności optowania na 
rzecz Rzeszy, i Czesi w  Sudetach na rzecz Czecho­
słowacji. Co się jednak tyczy Żydów... —  W  tym 
miejscu interlokutor korespondenta ŻATnej wzru­
szył ramionami: — Byłoby dla nas dużą pomocą, 
gdyby Anglia, Stany Zjednoczone i inne państwa 
powiedziały nam ilu żydowskich uchodźców z 
Sudetów gotowe są przyjąć. Rząd musi się liczyć 
z nastrojami w kraju".

Pod tym względem, zdaje się, panuje w łonie 
rządu pełna zgodność opinii. Tą drogą czy inną, 
uchodźcy muszą wyemigrować. W  pewnych ko­
łach, zbliżonych do rządu, nie ma nawet pewno­
ści, czy pozostali Żydzi, nie-uchodżcy, nie ucier­

pią w  czekających Czechosłowację przemianach 
wewnętrznych. Na razie —  i to stwierdzają wszy 
scy —

żadna krzywda Żydom się nie stała.
Niemniej jednak nieliczni zresztą Żydzi na służ­
bie państwowej nie mają pewności, czy długo je­
szcze na służbie tej pozostaną. Odnosi się wra­
żenie, że wiele zależy od tego, jak silną będzie 
presja ze strony Niemiec. W rozmowie z kores­
pondentem ŻATnej wspomniany urzędnik mini­
sterstwa spraw zagranicznych ze szczerym obu­
rzeniem odparł twierdzenie, jakoby rząd niemiec­
ki miał stawiać Pradze jakiekolwiek żądania czy 
życzenia odnośnie do traktowania Żydów w  poli­
tyce wewnętrznej. „Gdyby to jednak nastąpko — 
dodał —  mogłoby się to chyba odnosić wyłącznie 
do żydowskiej dziaałlności politycznej". Wiadomo 
jednak, że w  pojęciu narodowych eoojalistów Każ­
da działalność jest — polityczną.

Przewódcy żydowscy w Pradze nie ukrywają 
wcale swego zaniepokojenia i obaw o jutro. Po­
wszechne jednak jest przekonanie, że należy po­
djąć bardzo zdecydowaną akcję aby zapobiec po­
wtórzeniu się w  Czechosłowacji, aczkolwiek w  
skali mniejszej —  wzoru niemieckiego. Akcja ta 
—  twierdzą —  powinna przeforsować dwie rze­
czy: primo, spowodować wyemigrowanie, i to w  
ciągu kilku tygodni, uchodźców niemieckich i au­
striackich, oraz secundo, emigrację —  w  odpowie­
dnio przyspieszonym tempie przy umożliwieniu 
transferu kapitałów —  uchodźców, znacznie licz­
niejszych, przybyłych i  terenów zajętych przez 
Rzeszę Niemiecką. Tylko po spełnieniu tych wa­
runków zaistnieją widoki możliwego bytu gospo­
darczego 1 religijnego ludności żydowskiej w okro­
jonym państwie.

57 osób zginęło podczas pożaru w Marsylii
Marsylia 29. 10. P A T . O godz, 11-tej rano 

itw ierdzono, że liczba o fia r katastrofalnego po­
żaru „NouvelIes Galeries" wynosi 57 osób. —  
Zw łok i o fiar w większości są tak zniekształco­
ne, że niem iżliw ie jest rozpoznanie. Na polece­
nie premiera, minister spraw wewn. w yasy­
gnował 100.000 franków  do dyspozycji prefek­
ta dep. Bouches du Rhone na pomoc dla po- 
Bzkodowanych rodzin.

*  *  *

Marsyńa, 29. 10. ( A 1 W aika z pożarem p r y  
fculwarz*; Cancbiere trwała całą noc. Ze stosu 
gruzów, w jakie zamienił się lukscsowy gmach 
.Galeries Nouvelles“ , unos: się w dalszym cią- 
fu gęsty dym.

Do hotelu de Noailles który ewakuowany zo- 
etał zaraz po wybuchu pożaru, można się było 
dostać dopiero dziś rano. Od ogaia ucierpiały 
głównie wyższe piętra. O godz. 1 i-tej nie moż­
na było jeszcze myśleć o szukaniu o fia r kata­
stro fy  pod gruzami Galeries N f;uvelles". W 
dalszym ciągu gruzy te zalewane są wodą. Przy 
puszczalnie akcja ratunkowa zakończona zasta­
nie w późnych godzin ach popołudniowych 

Co było istotną przyczyną pożaru, dotych­
czas nie ustalono. W iadom o tylko że ogień po­
wstał na 1 piętrze, gdzie dokon>wano poważ­
nego remontu. Chodziło o zmianę dekoraeyj w 
dziale sprzedaży. Dekoracje te sprzyjały szyb­
kiemu rozszerzaniu się ogn a

W oczekiwaniu stanowiska państw osi 
wobec propozycji arbitrażowej

Budapeszt, 29. 10. P A T .  W  zw iązku  z  notą 
czechosłowacką, o trzym aną w czora j w ieczo­
rem  w  Budapeszcie, korespondent dyplom a­
tyczn y  w ęg iersk ie j a gen c ji te leg ra ficzn e j p i- 
gze: Fak t, że rząd  w ęg iersk i czyn ił ju ż po­
trzebne dem arche, je s t  naturalną konsek­
w en cją  zaufania, ja k ie  żyw i d la  zap rzy ja ź­

nionych mocarstw. W yn ik a  z  tego oczywiście 
że w  obecnej chw ili na leży oczekiw ać za jęc ia  
stanow iska przez te  m ocarstwa. W  p ierw ­
szym  rzędzie musi zapaść zasadnicza decy­
z ja  ze  s tron y m ocarstw  co  do arbitrażu , a  
dopiero potem  m oże b y ć  m ow a o  w łaściw ej 
procedurze arb itrażu  w  powzięciu  konkret­

Przeciw tendencyjnym 
pogłoskom

Marsylia, 2. 10. P A T . Pożar w  dzielnicy Ctn- 
nebiere dał zagranicą powód do tendencyjnych 
pogłosek.

W  związku z tym agnecja Havasa stwierdza, 
że tylko na skutek gwałtownego wichru pło­
mienie, które zniszczyły „Nauvelles Galeries*1 
przerzuciły się na hotel Noailles, wzniecając 
pożar w  górnych piętrach budynku. W  norm al­
nych bowiem warunkach hotel ten nie padłby 

pastwą płomieni.

nych postanowień. N a le ży  m ieć nadzieję, że 
procedura ta o tw orzy  d rogę  do rozstrzygn ięć 
szybkich i  ostatecznych.

Druga rozmowa Musolini-Rłb- 
bentrop

Rzym, 2.10. P A T . Druga rozm owa Mussolinie. 
go z niemieckim min. spraw zagranicznych 
trwała przeszło godzinę. Po  tej konferencji mi* 
nister von  Ribbentrop udał się do pałacu ('hi* 
gi, gdzie z łożył krótką pożegnalną w izytę mini­
strow i hr. Ciano. W brew  poprzednio obiegają 

j  cym  pogłoskom, m inister von Ribbentrop od 
I jeżdżą do Berlina dziś wieczorem.
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Trochę poezji
„Z w ro t1* zamieścił niedawno dowcipny w ier­

szyk, k tó r j i  dziś nie stracił ni. aktualności:
Co dzieje się na świecie — 
to wszystko jest w gazecie, 
zaś co się dzieje w kraju, 

każdy z was wie dobrze sam.
A jeśli nie wiecie —i 
znajdziecie 
w gazecie
jak najszczegółowsze... serie białych plam. 
— „Coś zaszło w Krakowie — 
cały biały jest, panowie**.
Od stolika do stolika 

po kawiarniach stopi przemyło^
Biało w  Wilnie, w  Katowicach — 
nawet W: u* jest stadka.
Gdzie nie spojrzeć — konfiskata*
Pośród nich zaś w iek i z PAT-a:
■Jkademie i obchody, 
mowy pana wojewody, 
twórczość kipi za wsi, miasta ^  
ozon rośnie, ozon wzrastał 
Vlva* ozon po wsze ci isyt...
Tak wygląda przegląd prasy.

T ak i w ierszyk jest niekiedy wytłumaczę* 
nłera pewnych spraw, a często tak ie  musi 
starczyć za usprawiedliwienie.

Pytanie i odpowiedź
„Gazeta Polska*^ która na tle bojkotu w y ­

borów  zarzuciła P. P . S „ że ną czele te j partii 
s to ję  ludzie, k tórzy zwalczali ideę niepodle­
głościowe, place obecnie t

Ze strony odra o r t  nów P. P. S. spotkał nas 
zarzut, te  napinliśmy „nieprawdę". Jednocze­
śnie spotyka nas uporczywe zapytywanie o na* 
ewWka. Z prawdziwą niechęcią odpowiadamy 
pytaniami

Czv p. tCadmiers CmpłAdd, wybi-ny przy- 
wódej dzisiejsza} P. P. S.s przed wojną czło­
nek Polskiej Partii Socjeł-Demu kra tycznej Ga­
licji 1 Śląska zaliczał się w  tym czasie do nie- 
po dległ d jdowych" czy do ,,lewicowych" dzia­
łaczy socjalistycznych? Czy w  czase swych 
studiów aikadejnick,ch w  Krakowie należał do 
niepodległościowe - socjalistycznego „Promie­
nia", czy do lewicowo-esdeekłej „Spójni"? 
Czy w  czasie tym p. K. Gz. sympatyzował z „P . 
P. S. trakcją rewolucyjną" czy z „P. P. S. le­
w icą" lub te i „Sec j al-Demofcrac j ą" ?

Przepraszamy najmocniej pana Czapińskie­
go za te niedyskretne pytania, do których zo­
staliśmy przymuszeni przez natarczywość ko­
legów redakcyjnych p. Czapińskiego. Wyraża­
my nadzieję, że uwolnią nas one od stawiania 
dalszych podobnie niedyskretnych zapytań pod 
Innymi adresami.

Na to odpowiada red. M. Niedziałkowski w  
„Robotn iku ":

Otóż tow. Czapiński pracował wtedy w ro­
syjskim ruchu rewolucyjnym w  Petersburgu. 
Nie w S. D. K. P. i L., tylko w  PetfeAbnrgn. 
Tak samo jak wielu innych. Gdy „emigrował" 
z konieczności do Krakowa, stanął odrazu do 
dyspozycji PPSD. Galicji i Śląska. Redagował 
„Naprzód" w miesiącach inwazji rosyjskiej w 
pierwszym okresie wojny, — przez długie mie- 
jiące, kiedy „Naprzód" był nieomal orcanem 
ideowym Legionów polskich.

Że należał do „Spójni" w Krakowie? Och) 
mój Boże! „Spójnia" rie była nigdy „w ftłgą" 
idei niepodległości. Odrzucała nasze metody 
działaniaj odrzucała nasze podporządkowanie 
się bez zastrzeżeń Ccentralnemu Kornitetow" Ro­
botniczemu P. P. S. To prawda. .leżeli mnie 
pamięć - powtarzam — nie zawodzi, i p. m. 
s. odrzucał w  r. 1010 to samo we Lwowie, cho­
ciaż z innych względów, ze względu, mianowi­
cie na dokftyrę ,,aparty jnoś-ci" ruchu młodzie­
żowego. ,

W idzi; Pan, panie m. s.j Bywało w tedy roz­
maicie. I p. płk. Kazimierz Stamirowsld .nale­
żał do sekcji lwowskiej „lew icy" PPS i p. 
prof. Wacław Makowski, czołowy kandydat 
stolicy" do Sejmu, nie krył się w  Warszawie 
ze swymi sympatiami dla „lewicy** P. P. S.

Gz' mnie — dziś przeciwnikowi ideowemu— 
p. płk. Kazimierza Stamłrowokdego -  proy- 
sżtoby do głowy oskarżać go o należenie do 
organizacji „wrogiej w  stajpi&u do ide' nie- 
nocileglości . Oc*ywiśdę, nie. Wiem dockiooa-
| l  żą gtałtitapfwłśd * cSonet  erM
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Zemsta świata podziemnego 
i /ej sensacyjne kulisy

Przed procesem o zabójstwo wywiadowcy P. P. w Krakowie
Kraków, 30 października 

Siedem miesięcy m ija od chwili, gdy w  śród­
mieściu Krakowa rozległ się huk strzału re­
wolwerowego, a na bruk upadł w  tym  momen­
cie ciężko ranny funkcjonariusz po lic ji ś. p. 
Franciszek Niedziela. Działo się to w  godzi­
nach wieczornych na zbiegu ul. Starowiślnej 
i Dietlaf gdzie wyw iadowca został postrzelony 
przez bandytę, który korzystając z zamiesza­
nia zdołał zbiec. Ciężko ranny funkcjonariusz 
po lic ji zmarł w  szpitalu, za sprawcą zabójstwa 
wdrożono pościg.

Jakkolw iek pościg ten obfitow ał w  ciekawe 
i  dramatyczne momenty, to Jednak sprawa 
okryta była dotychczas mgłą tajemnicy, a to 
ze względu na dobro toczącego się śledztwa. 
jPopiero obecnie, gdy śledztwo sądowe .ostało 
ukończone, a akta sprawy przeszły do Proku­
ratury, celem sporządzenia aktu oskarżę ;la, 
nu in a  u jawnić do pewnego stopnia tło i  oso 
by, które niebawem zasiądą na ław ie oskKŻo- 
cych, w  związku z tą sprawą.

Pod zarzutem zabicia i. p. N iedzieli zatrzy­
m any został znany dobrze po lic ji Julian Gu- 
guła. Początkowo sprawa jego opierała się ty l­
ko na poszlakach, które jednak w  miarę p o ­
stępów śledztwa przem ieniały się w  coraz to 
silniejsze dowody, przemawiające przeciw  za­
trzymanemu.

I  tak udało się w  wyniku mozolnych poszu­
k iwań odnaleźć broń, z  której padł śmiercio­
nośny strzał. Po  odnalezieniu łuski i  wyjęciu

.*( H O R Z E K IO U  Ś L E P E J  K IS Z K I  zapobiega Bię przez 
oczyszczanie przew odu pokarm ow ego raz do dwóch ra zy  
w  tygodn iu  naturalna woda gorzka  Franelszka-Józefa.

kuli z ciała zabitego, stwierdzono, że wszyst­
kie te elementy odpowiadają sobie ściśle. W  
dalszym ciągu odnaleziono w łaściciela rewol­
weru, który stwierdził, że broń ta została nra 
skradziona na kilka dni przed zabój a wenr i .  
p. N iedzieli. Mozolna praca sędziego śledczego 
doprowadziła do ustalenia, w  jak i sposób bron 
ta dostała się do rąk Guguły 1 Jak następnie 
Guguła broni tej się pozbył.

l a k  w ięc opracowano szczegółowo i  w yc ie r 
pująco rolę Guguły, który w  procesie tym  bę­
dzie głównym  oskarżonym, pozostającym pod 
zarzutem rozmyślnego zabójstwa. Równocze­
śnie zasiądą na ław ie oskarżonych jeszcze trzy 
osoby, pozostające pod zarzutem udzielenia 
Gugule pomocy wzgl. zacierania śladów jego 
w iny.

Zajm ie w łęe m iejsce u  Sawie oskarżonych 
służąca Anna Tylek . Śledztwo wykazało w  sto­
sunku do n iej bardzo ciekawe szczegóły. Jak 
wynika z rezultatów śbdztwa Anna Ty lek  pro­
wadziła poów ó jn j ż y w o t  Pracując Jako słu­
żąc? na różrych  posadach, utrzym ywani rów ­
nocześnie kontakt z Gugułą ł  razem z nim uda­
wała się na w ypraw y. Tow arzyszyła  mu, gdy 
udawał się na włamania, muląc w  rękawie 
ukryte narzędzia złodziejskie. W reszcie odpo­
wiadać będą Józef Now ak i  siostra Jego Fran­
ciszka Kołodziej, pozostający również pod za­
rzutem udzielania Gugule pomocy.

Proces, w  którym  oskarżać będzie prokura­
tor dr. Gajewski, odsłoni n iewątpliw ie kulisy 
świata podziemnego, którego ofiarą padł na 
posterunku funkcjonariusz polic ji k-akow* 
skiej.

k r a k o w s k a  g i e ł d a  z b o ż o w a
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wna 12.50—13, uiaka ży tn ia  okresu  krakow sk iego gat. I. 
51 proc. 28.75—29, gat. I  85 proc. 27.25—27.51, razow a 95 proc. 
23.50—23.75, gat. I I  ,0—85 proe. 18—18.51, maka żytn ia  okr. 
i.fo -9, żytn ie  standartowe 8-25—8.51. jęczm ienne 10—11.25. 
pcznańskleuo gat. I. 50 proe. 20.75—20, gat. I. 15 proe. 27.05 
—27.51, o tręby  pszenne standartowe m iałkie 9—9.25, średnie 
tondenejs i ob ro ty : pszenica 25.5 spokojna, ży to  281 oży- 
obrńt 1281 ton, tendencja ogólrft spokojna, 
w ioną, j.icsm led, 1074 spokojna, owies 448 ipokojna. Ogólny

cy " PPS, nie byl niady ,,wrogiem" idei nie­
podległości. Udowodnił ta w  sposób chyba wy­
starczający...

Necbie więc p, m. s. przyzna odważnie, ż« 
^jarzyło mu się użyć chwytu polemieracgo 
niezbyt eleganckiego.

Jak widać, ton odpowiedzi odbiega znacznie 
od tonu pytania. Dy=kus.1e o  przeszłości i  „o - 
rlentacjach**, na które chciano już nieraz rzu­
cić zasłonę została jeszcze raz wznowiona,

(Bo>,

Samobójstwo radnego żydows­
kiego w Karlsbadzie

Paryż, 29. 10. Ż A T  Z Karlsbadu donoszą* 
że popełnił tam samobójstwo znany lekarz i  
radny socjalistyczny dr. Oskar Simon, Zyću 
Dr. Simon liczy ł lat 72. Rozpaczliwego kroku 
dopuścił się pod wpływem  ostatnich wyda* 
rzeń,

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
PO ZN A N , 29. październ ika. Zyto 14.25—14.75. je c zu ień  TOT 

do 728 g r  15.15—15.65. jeczm eiń  673—878 g l 14.58—15.01. m ęka 
żytn ia  w szystk ie gatunki plus 5u groszy. ReBZta notowali 
bez zm iany. Tendencja 1 ob ro ty : pszenica 381 spokojna, 
ży to  2190 ożyw iona, jeczm leń 616 spokojna, ow ies 80 spo­
kojna. 0<colny obrńt 4316 ton.

GIEŁDA WARSZAWSKA
W A P a L A W A . 20 październ ika. K u rsy  zam kn ięcia : Akcje 

Mank Po lsk i 135. M o d r ic jów  2841 Cukier 38-31.25. LU  pop 
27.51, S taraebow lee 43.50, W eg le l 34.51. Tendencja : nteeo 
Slabsz

P a p ie ry  procentow e: 3 proc. prem iow a p o i. Inw -stye. 
1 om. 03.58, I I  om. 8,. 58—84.25 4 proe. p o i. konsolidacyjna 
grubo 18, drobne 87.75, 4 proe. p o i, dolarow n (doi arów ka, 
41.15. i 1/# proe. poż. w ew nętrzna 85 5/8. Tendeneja  n lecr 
słabsza.

Przewidywany przebieg pogody w  dniu 30 bm.: 
W  catytn kraju ciepło j chmurno z drobnym de 
szczem, zwłaszcza rano i przed południem- Słabe 
wiatry wschodnie. Temperatura w -iągu dnia o- 
oło 15 stop. Przejrzystość powietrza osłabiona 

skutkiem mgieł.
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DR EZRIEL CARIEHACB

W przcfl cdniu rozsfrzijgalaccj decyzji
i .  <

Znana anegdota ludowa opowiada, że pewien 
Żyd wyjechał raz na zim owe wywczasy w  gó­
ry, Podczas jazdy na nartach złamał nogę.

Przeniesiono go do szpitala, gdzie lekarz za­
pytał go, czy ma zawiadomić żonę i dzieci o w y ­
padku. Kontuzjowany uwala, że należy ich za­
wiadomić, lecz cały problem leży w  tym, co za­
depeszować i Jak? N ie chciałby zanadto dener­
wować żony, donosząc o  złamaniu nogi, a z dru­
g ie j strony n ie może zataić zupełnie tego, co aię 
stało. Postanawia w ięc zadepeszować następu­
jąco:

„Bądźcie n i e s p o k o j n i ,  list w  drodze".
K iedy dzisiaj w  Palestynie oczekujemy każ­

dego dnia wiadomości z  Anglii, gdy zaglądamy 
do gazet i przysłuchujemy się rozmowom, m iar. 
kując, jak i ton i Jaką treść zawierają telegramy 
z  Londynu, —  przypom inam y sobie owego Ż y ­
da. Bo co się dzieje w  istocie. Jakie będzie w y j­
ście z  sytuacji, jakie ewentualne postanowie­
nia wchodzą w  rachubę, tego nie ma w telegra­
mach. O. tym  się tutaj ntu n ie w ie.

IL

Czasami dochodzi do curiosów. Całymi tygod 
ulam i czekano np. na posiedzenie małego A . C„ 
na którym  złożyć miano dokładne sprawozda­
nie o rokowaniach m iędzy przywódcam i syjon! 
stycznymi a rządem angielskim. K rążyły naj­
rozmaitsze słuchy, sprzeczne domysły, wyssane 
z  palca przesłanki i  „poufne in form acje", tak 
źe w  końcu m u s i e l i ś m y  dowiedzieć się 
prawdy.

I  rzeczywiście, wysłuchano dłuższego polity­
cznego raportu o sytuacji, n ie dowiedziano się 
jednak niczągo, żadnych f a k t ó w .

I  rozwinęła się dyskasja w  całym Jlszuwie, 
rozważano możliwości, ewentualności, wątpli­
wości. W ygłaszano przemówienia pełne prote­
stów, goryczy i nporn, w łaściw ie Jednak nie 
było wiadomym, przeciwko czemu protestować 
i  czym być rozgoryczonym, nie wiedziano, Ja­
kim  to postulatom należy się stanowczo prze­
ciwstawić.

Późn iej Jeszcze, po posiedzeniu A . C., gdy 
wysunięto tam żądanie, aby dostarczono kon­
kretnego, faktycznego materiału, rozesłano 
m iędzy najbliższych dokumenty, prywatne l i ­
sty z Londynu, ponfne sprawozdania o sytua­
cji. Lecz i tym  razem ciekawość nie została za­
spokojona. Gdyż i  w  tych dokumentach nic w ię­
cej w łaściw ie nie powiadziano n iż: bądźcie nie­
spokojni, list w  drodze.

rrr.

Jest to sytuacja, która wygląda na absur­
dalną, mimo to Jednak Jest ona zupełnie natu­
ralna.

Przede wszystkim  rokowania o zagadnieniach 
praktycznych ograniczają się do rozm ów mię­
dzy prof. Weizmannem a ministrami, i  oczyw i­
sta niem ożliwym  jest podać jakiekolw iek szcze. 
gó ły  tych rozmów, odbywających się w  cztery 
oczy z zachowaniem całkowitej dyskrecji ze 
strony żydowskich przywódców.

Poza tym, zdaje się, że rząd angielski sam 
Jeszcze nie wie, jakie powziąć postanowienia. 
W yrzekając się podziału, stoi znowu oko w  oko 
t  całym doniosłym problemem, jak i zaistniał 
w ciągu tych wszystkich lat I który zdawał się 
być n ierozwiązalny. P o  nieudałych próbach z 
roku 1930, 1932 i 1935 problem jeszcze bardziej 
lię skom plikował zarówno wskutek n iedoli ży ­
dowskiej, Jako też wskntek konsolidacji s ił a- 
rabskich.

Ba, mało tego, Jak widać, w  kołach angiel- 
ikich krążą również te same „słuchy", przypu­
szczenia i  domysły.

Okaznje się, że w  łon ie samej kom isji W ood- 
Jteada zdania są podzielone. Część kom isji trzy- 
jna się uporczyw ie wyznaczonej je j lin ii, a m ia­
now icie pragnie m im o wszystko znaleźć jak iś 
plan podziału, a druga je j część sądzi, że jeś li 
nie ma m ożliwości przedłożenia plann podziału, 
(rtgry; fiałby aię spraw ied liw ie przeprowadzić,

cała wspomniana koncepcja, rzecz jasna, upa­
da.

W  toku prac nad sprawozdaniem są tacy, 
którzy wysuwają argument, źe z punktu w idzę, 
nia finansowego m ożliwe jest stworzenie pań­
stwa żydowskiego, lecz nie arabskiego. Podczas 
gdy państwo żydowskie zgodnie ze znaną sta- 
stystyką, będzie m ogło ustalić sw ój budżet na 
ponad 2 m iliony funtów, Arabow ie rozporzą­
dzać będą jedynie 600 tysiącami funtów, przy 
półtora m iliona wydatków. B rytyjsk i „k o ry ­
ta rz" poniesie m ilion fnntów  wydatków  i mu- 
się się liczyć z ewentualnym deficytem  w  w y ­
sokości 300 tysięcy funtów. Rzecz jasna, że z 
przytoczonych w yżej cy fr  wysnuć można dw o­
jakiego rodzaju w nioski: albo, że niesprawie­
d liw ym  jest stworzenie niemającego racji by­
tu państwa arabskiego, lub że niesprawiedli­
wym  Jest żądać od żydowskiego podatnika, aby 
utrzym ywał Arabów.

Dalsze pytanie, na które nie można dać pew­
nej odpowiedzi, gdyż oparte ono Jest na przy­
puszczeniu, streszcza się w  następującym pro­
blemie :ile  jeszcze m iejsca znajduje się w  P a ­
lestynie dla nowej a liji i kolonizacji. Prace 
wszystkich dotychczasowych komisji, jeśli cho­
dzi o ten pnnkt, spaliły na panewce: I  tak musi 
być: albo się zdaje na żydowską inicjatywę, al­
bo nie.

W  dalszym ciągu kom isja ma plan pewnego 
wysokiego urzędnika angielskiego w  Palesty­
nie, utrzymujący, te  stworzenie państwa ży ­
dowskiego m ożliwe jest jedynie po wprowadze­
niu następujących zmian do planu Peelat Ży­
dom należy odebrać Galileę Górną (bez Chnle) 
i okręg południowy (R iszon Lecljon, Rechowot 
i  Jerozolim ę), aby wzamian za to dać im  tery- 
toria w  południowej części okręgn Bet Szan i 
umożliw ić kolonizację w  Negewie, W szystko 
to są rzeczy, których lord Pee l n f e przewidział.

Innym i słowy, jakkolw iek sprawozdanie dla 
siebie dawno jnż jest gotowe, a jego  postano­
wienia, jak  w iadom o są takie, że z ich pomocą 
nie da się przeprowadzić żaden podział krajn 
zgodnie z planem Peela i zgodnie z naszymi m i­
nimalnym i postulatami, —  to jednak sam tekst 
sprawozdania nie jest jeszcze gotowy, % szcze­
gólności ostateczne resumć, które ma być nam 
i  Arabom  przedłożone.

Gdyż tekst, tc znaczy sposób uzasadnienia i 
przygotowania decydujących wniosków, nie 
Schodzi już w  zakres prac „speców " w  kom i­
sjach. Jest to ju ż „w yższa " polityka.

IV .
I  tutaj są rozmaite kombinacje.

I  tak, n. p. w  angielskich kołach m iarodaj­
nych padło słowo, że z „p rzy jaźn i do Ż yd ów " 
nie znajdziemy się w  takim położeniu, abyśmy 
musieli odrzucić jasną propozycję rządn Jego 
Królew sk iej Mości. Jeżeli z drugiej strony plan 
kom isji będzie tak dalece nie do przyjęcia, że 
w  żaden sposób n it będziemy w  stanie go przy­
jąć, rząd „pó jdzie  nam na rękę" i cały plan 
unieważni.

W  dalszym ciągu odgryw a tutaj rolę stosu­
nek do owego dostojnika arabskiego, który po­
kładał żyw e nadzieje w  planie podziału, stosu­
nek do em ira Abdnllaha. Jeszcze rok temu stał 
on na czele w ielk iej grupy umiarkowanych A- 
rabów, którzy z zadowoleniem przy ję li plan 
Peela. I  jakkolw iek od tego czasu cała rodzina 
Naszaszibich i gała opozycja z muftim  na czele 
zeszła z areny politycznej, to jednak w  dalszym 
ciągu pozostały je j resztki, głów n ie w  S yrii i  
Llbanonią. 1 odtrącać tę grupę zupełnie, aby z 
drugiej strony popierać ekstrem istów spod zna 
ku muftiego —  nie opłaca się.

Oprócz tego Jest kwestią, Jak dalece w yw ody 
kom isji i  oparte na nich postanowienia rządu 
m ają przygotować grunt dla powrotu muftiego. 
Jakkolw iek chw ilow o Londyn Jest stanowczo 
przeciw muftiemu, mimo to  administracja pa­
lestyńska w yw iera  nacisk w  tym  kiernnkn 1 n- 
waża że powrót mutfiego stwarza jedyną „m o ­
żliw ość" przywrócenia spokojn w  kraju.

Roza tym  wszystkim  istn ieje jeszcze cały

w NOWYM YORKU f
R a  zaproszenie K o m i t e t u  P o l s k i e g o  
P a w i l o n u  będzie nasza superheterodyna 
„O K C H E tf 1 R A " wystawiona na M iędzy* 
narodowej W ystawie w  N ow ym  yorku.

Ufamy, że nasz odbiornik l  godnością 
wyjdzie z tego międzynarodowego wyścigu 
postępu i da prawciziwy obraz zdolaOŚfll 
produkcyjnej pojskiego n j^ą im łn .

reg kom binacyj „w yższe j"  polityki, przede wozy, 
stkim z sąsiednimi państwami, a także i  z  nie­
którym i mocarstwami europejskimi.

Tak jak  to  zawsze bywało przy orientacji 
proniem ieckiej w  angielskiej polityce zagra-> 
nicznej, tak i obecnie podnoszą głowę zaprzy­
siężeni w rogow ie Francji. A  nie ma przecież 
w iększej in tryg i przeciwko Francji, aniżeli epra 
wa palestyńska. Stworzenie panarabskiego a- 
liansu, dopuszczenie do podobnych imprez, jak  
konferencja w  Kairze, gdzie francuscy obyw a­
tele z Tunisn z Marokka i Syrii jednoczą się we 
wspólnej konstelacji, w której Anglia  odgry­
wać ma rolę protektora Islamn —  wszystko to 
jest skierowane przeciwko panowaniu Francji 
nad j e j  muzułmanami, wszystko to jest su­
kcesem pewnych kół urzędniczych i politykier- 
skich w  ministerstwie kolonii, które stale dą­
ży ły  do zdyskwalifikowania Francji w  ro li pro 
tektora wyznawców  Mahometa.

Koła te są obecnie tak pełne nadziei, źe w y­
sunęły nawet ostatnio w  „T im es " plan państwa 
„federacyjnego", które ob jęłoby żydowską część 
Palestyny, arabską część z  Transjordanią, Sy­
rią  i Libanonem. Prawda, że aż do te j chwili 
SyTia i Libanon należą do Francji i Turc ja  też 
ma tutaj coś do powiedzenia, lecz właśnie dlate­
go, że jest to plan osłabienia Francji i Turcji, 
pian ten uśmiecha się niejednemu politykowi.

N ie  m ów iąc już o tych samych kombinacjach 
„w yżs ze j"  polityk i z  W łocham i i Niemcami, 
które teraz mają tntaj może w iększy w pływ  
niż kiedykolw iek Są nawet tacy, którzy ntrzy. 
mują, że w  zasadzie najdonioślejsze p o s ta s *
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zapadło a i —  wWlenia dotycząca Palestyny 
Monachiom.

T .
Pozostaje w ięc w  końca jlszuw ow l przetrwać 

i  tę próbę, zatrzymać zdobyte ju ż pozycje, m i­
m o wszystko posługiwać się metodami pokojo­
w ym i i  wyczekiwać lepszej koniunktury. W o ­
la  ku temu jest silna, nawet w tym  obozie, w 
którym  spodziewano się bardziej zdecydowa­
nej taktyki. Jak wiadomo, prowadzone są w 
Londynie rokowania z  rewizjonistam i na pod­
stawie dawnych postulatów (tani szeekl, udział 
w  Egzekutyw ie) 1 otw ierają się nowe w idoki 
zwartego i  jednolitego frontu wewnętrznego, z 
pomocą którego łatw iej będzie nam przetrwać 
krytyczny okres.

I  tak jak  u Żydów  t w  przeddzień decyzji, 
nim jeszcze znany jest ostateczny wyrok, razem 
a uczuciami pesymizmu, ży je  w sercach opty­
mizm 1 nadzieja, że i  t e n  okres przeminie*.

Niedziela, 30 października.
STACJE KRAJOWE

K B A K O W , M i  Pleśń: ..Od rana Jud roaśpIewaaaFT-T34 
A u dy e ]*  poranna; 8.U Pogadanka d la rolników! „Parnia- 
tajm y Jeelonlą o lekach* w j j l .  Int. H . Nowak; 8.53 Mu* 
ayka a płyt; S.SS „Boim owy ■ rolnikami“ w apr. Ink. 
Laoha Bośelaaewsklogo; ł .U  ■ Poznania płyty; 5.15 Borto- 
nalna tranamlajai a) roportat wztopny. b ) Nabożeństw*, 
e) roportat. F *  tranzmlsjl anzyka a płyt; U  i  Poznania! 
przemówienie wlceprem. Kwiatkowskiego; 13.15 tranzm. 
za Szeaytniki Odzlonleelo pomnka as. Kordeckiego; 1141 
Muzyka obiadowa. Wykonaweyi orkleitra romgL wlleń- 
tk le ] pod dyr. W lad. Szczepańskiego. O lga O lglna (aopr.). 
Edward Jakut Jakutla (tenor) I mały zeapAI maadoL 
„K askada": l i . l l  a Krakowa przem. gon. Kaaprsyeklego; 
14.11 „Dobra kaiątka'*! „Wopomnlonle a M arlposy" H. 
Sienkiewicza — czyta Stetaa Ozajkowakl; 14.54 Muzyka 
■ płyt; U .lt  Gawęda regionalna: „K nba Pooontek" An. 
Stapldaklo]; 15-34 Andyeja dla wal: a ) „Poznajmy Mo­
niuszką" —  plerwazo prsedatawlonlo „H a lk i" w W arsie*  
wle, andyeja ałowno-mua.. b) Zabłocił Idzie kn światu . 
obraaek a tycia wal. w  opr. Stan. Debewsklego. o) po­
gadanka aktualna; 1I.M Koncert rozrywkowy. W yko­
nawcy! M ała erkteatra PB . pod dyr . Zda. Górzykskt*. 
go. Halina Zaehortńwna (mioopr.). aoapdł „T T * 4". M a­
rian Demar-Mlkunewakt (tenor), w  przerwie ok* 17 
ChwUa B iura  Stndlów, ll.M  Powzaechnr Toatr W yo- 
brain li ..Gałązka rozm arynu", alue|howlako Zygm unt* 
Nowakowskiego (wznowienie); 14.34 KoneeH popularny. 
W yk.i Stan. MlkuazowaU (akr*.), A lfred  Mflller ( fo r t  1 
akomp.); te.U Lokalna wladomotel aportowa; M.15 Zbio­
rowo wladomosel aportowa ze wazyatkleh rozgłośni pol- 
akieh oraz ■ W arszawy przegląd polltyozny, dziennik 
w lecz., Tygodnik dśwląkowy 1 Naaz program; 1144 „Ka- 
lojdookop". koneert rozrywko# y. Wykonawey; Trio Boz- 
glośni poznańskie] M arla  Dowbór (apr.). Hlaronlm 8tper- 
k a  I M arian Sauer (dwa to rt), Janina Bogozldaka (h a rfa ); 
23 „Wnjaazek azuka płaszcza". Wesoła Syrena Bolesława 
Zabko-Potopowcza; *2.41 Muzyka lekka w wykon, orkie­
stry rozgłośni lwowskie] pod dyr. T. Seredyńeklego; 23—  
13.15 Ostatnio wiadomości dziennika wieczornego, komuni­
kat meteorologiczny.

W A R S Z A W A . 715 p. K raków , 14.0 „W izy itk leg * po 
trochu " — aud. d la dzieci. 15 A u d yc ja  d la  wal, 1144 p. 
K raków , 1944 przem ów ien ie azefa O. Z. N . Skwarczyń- 
aklego, 20.15—23.S5 p. K raków , 23.05 W ladom . a Polski (w  , 
Jez. obc.), 23.15 Płyty.

K A T O W IC E . 0.15 p. K raków . 14.40 „C o  alyehae na Mą- 
oknT" 14.50 „Popołu dn ie  śląsk iego ro ln ik a " —  aud. słow ­
no-muzyczna, 15.30 p. K raków . 10.30 „ W  n iedziele p rzy  
teleżnloku —■ aud. reg iona lna  w opr. St. L igon ia , 20.10—23.05 
p. K raków , i

L W Ó W , f. 15 p. K raków , 12.15 Poranek  sym fon iczny, 13J5 
„S t r y j  — m iasto odbudowane z p op io łów " —  pogad.. 14.41 
“ Trochę pleśni, trochą s łow a", 15 „L w ow sk a  w a r ta " . 15.25 
„Z ło ta  K s ięga  timln,*, 15.30 p. K raków , 15.30 Program , 
15.35 Fragm . z przem ianow ania boiska sport. „ P o g o n i"  na 
P a rk  sportowy im. M arsz. Śm igłego R ydza , 20,10—23.05 
p. K raków .

ŁÓDŹ. 7.15 p. K raków , 14.43 B ezerw a  muzyczna. 15 A u ­
dyc ja  robotnicza, 15.30 p. K raków , 15.30 R ec ita l fortep . 
Z o fii Rom anow skie], 20 „L im an  nad M orzem  C zarnym " 
le lle ton , 20.10—23.05 p. K raków .

STACJE ZAG R AN IC ZN E
JE R O ZO LIM A  (441,1) 12.3t Sygnał aiaiu, program a- 

rabski. 13-10 Dziennik południowy (po angielsku). 1144 
Dziennik południowy (po hobrajaku). 13.30 Sygnał ezasn. 
konleo programn południowego. 13 Sygnał omaan komu­
nikaty; Kącik młodzieży hebrajskiej: „Szlmssoi haglboi“ 
olneh. w opr. Jamlmy Czernowie. 10.45—1840 Program  
arabski. 1840 Tygodniowy przegląd sportowy Sm. Aralege. 
18.40 KoneeH bostońsklel ork. pod dyr. Artmre F W lt r * .  
w  p rogr. utwory Dellbe*‘a (p łyty ). 11.43 Komunikat mu- 
teoro log iczny , komunikaty, dziennik wieczorny (po bo- 
h ra jsku ). 15. Koneert utworów Borodina w  apr. RlmaklJ- 
Korsakow a 1 Glaznnowa w wyk. fUadeltlJikle] ork. zymf. 
pod dyr. L eop o ld * Stokowiky‘* g *  (p łyty). 15.15 Koneert 
soptetu ptndl* w  pM ffN  gmladd* hebrajskie A . Kraina.

CHAŁWA z  SEZAMU PALESTYŃSKIEGO S m i e z n i  1 pożywno w opakowaniach 
od & groszy . Bogaty wybór nonków

Mianu czasami T F u l i f S .
A,

Wystawa w Domu Plastyków
Zbliżyć widza do istoty obrazu można tylko ty 

jeden sposób: przez udostępnienie mu satysfakcji, 
z jaką plamy barwne uniezależniając je od prze­
dmiotów, wiąże się w  harmonię formy. Jabłko 
np. oddawszy tej formie swój czerwony czy żółty 
kolor i  okrągły kształt, gubi w  niej swoją odręb­
ność jako przedmiot. Formę malarską osiąga się 
przez wyższy poziom ponad przedmiotowego w i­
dzenia. Trzeba czasem daną rzecz ociosać, przy­
płaszczyć, poddać skrótom i zdekompletować, aże­
by „wrosła" w  harmonię całości. Widzenie ma­
larskie, ów szczęśliwy moment zcalającego spoj­
rzenia, jest zjawiskiem skomplikowanym. Doróść 
do tego spojrzenia obrazem, wymaga często niez­
wykłych wysiłków. Dla laika sprowadza się ma­
larski wysiłek do odtwarzania przedmiotów, a 
temu poglądowi wtórują niektórzy „krytycy" któ­
rzy we współczesnej sztuce widzą tylko „trzy 
jabłka i śledzia". Ale wydobycie czystego i peł­
nego dźwięku *  zestawienia czerwieni, żółtości, 
zieleni i innych barw, to zagadnienie przerasta­
jące zapewne pojętość tamtych znawców, a jest 
sprawą naprawdę drugorzędną, czy wyjdzie on z 
jabłek i gledzl, czy też z tarcz lub kobiet piękno- 
licych.

Rozwój malarzy uczestniczących w  obecnej w y­
stawie w  Domu Plastyków idzie w  kierunku po­
głębienia zestawień barwnych 1 ich bogactwa. Je­
dni wykazują pewną bierną uległość wobec samej 
sensacji barwnej, uciekają się chętnie do motywu 
np. parkowego, pozwalającego na swobodę i luż- 
ność pociągnięć pendzla, tak licznych i nieskrę­
powanych, jak odcienia na jesiennych drzewach. 
Charakter tych prac jest raczej analityczny; pla­
my luźno rozbiegane, nie skupiają się dookoła pe­
wnych centrów formy i nie oszczędzają się na 
rzecz jakiegoś wyrazistego trzonu, dbając głów­
nie o ujawnienie wrażliwości barwnej. —  
(Do grupy tej zaliczyłbym Natalię Rninińską-Ger- 
żabkową, Wł. Stapińskiego, I. Goldhuber-Czaja, 
Jadwigę Hoffmanównę, Sławę Orkanową i Sta­
nisława Kramarczyka).

U innych typ kolorystyki Jest bardziej synte­
tyczny, co ujawnia się już w  samej fakturze Po­
ciągnięcie pendzla nie idzie tu za podnietą lokal­
ną i chwilową, ale wykazują większą muskular- 
ność, bardziej stanowczą orientację, zachowując 
się jak opiłki w  polu magnetycznym. Forma obra­
zu wytwarza bowiem pewne pole sił.

Wystarczy kilkoma plamami zarysować ogólnie

formę obrazu, ażeby odczuć, o ile następne pla­
my są wyznaczone nie tylko co do koloru, ais 
i co do kierunku i rozmiaru. W obrazie przemyś­
lanym nie ma miejsc dowolnych. Szafa np. obok 
stołu, to nie przedmiot pionowy obok poziomego, 
ale zestwienie podniecające do kontrastów fak­
turowych, to pewien ośrodek napięć, które moż­
na w  najróżniejsze sposoby wyczerpać. Podobnie 
jak dia skoczka opanowanego manią ciągłego ćwl 
czenia, schodki, stoły i dachy, to tylko różne po­
stacie trampolin, tak dla plastyka podniecanego 
wciąż impulsami form i  barw, przedmioty stano­
wią krótkie odskocznie dla czystych 1 samoist­
nych realizacji malarskich. Trwać przy przed­
miocie jako takim, to dowód braku koncepcji.

„Tłumaczymy" przedmioty na malarskość czę­
sto przez wydobycie zeń akcentów dekoracyj­
nych, oczywiście, nie w  sensie płytko ornamental­
nym (Ładna w  tym sensie o odcieniu bonnardo- 
wskim jest praca L Sńssie-Muszkietowej, subtelna 
w  kolorze i  kompozycji martwa natura E. Schi- 
nagla; skupione i opanowane w  formie, ładne 
prace Z. Wielowiejskie] 1 Andy Weingriinówny, 
w  pracach J. Fedkowicia i  Z. Pronaszki oszczę­
dność i rozłożystogc plamy mają służyć większej 
wyrazistości formy. U. E. gepperta bladość kolo­
ru idzie w  parze s pewną stylizacją formy, na­
wiązującą z lekka do Guysa. W  pracach H. Krze- 
tuskiej kreseczkowa faktura sprzecza się miejs­
cami z bryłowością i  rozłożystą sylwetą figur. 
Pełne energii 1 Jakiejś wegetatywnej jaskrawej 
obfitości są prace J. Hrynkowskiego. Dośrodko- 
wość budowy, obok bogactwa barwnego cechuje 
„Plantacje" T. Cybulskiego, a prace H. Landau- 
Eigerowej wykazują czystość i  celowość układu 
barwnego).

Sprowadzaniem formy do surowego szematu I 
bogactwem barw pod pozorem przygaszonej sza­
rzyzny, Józef Jarema osiąga nowe i poważne re­
zultaty w  swojej chardinowskiej, nieco „Martwej 
naturze".

Nad harmonizowaniem form abstrakcyjnych
skupia się nadal A. Marczyński, a M. Jaremianka 
w  deformacji figur i ruchu znajduje źródło świe­
żych i niespodzianych widzeń.

Dobre w  kolorze są kwiaty A. Smoleńskiej, 
zbyt jaskrawy — akt S. Boraczota przerysowa­
ny nieco „Brigde" Z. Leśoiakówny, a prace J. 
Juer-Drettlerowej śą przeszarzone w  kolorze.

H. W.

15.31 Pogadanka H . Z łotn ika *  rab in ie C w l H a . K a H -, 
n e rze . 13.35 K oncert septetu studia w progr. muzyka 
w ęgierska. 1541 „T o cere t haaree", pogadanka o przem yśle 
paleai yńsklm  G. Hofm ana. 24 M lsce llane* z p ły t. 21.15 K o- J  
m nnlkat m eteoro logiczny, kom unikaty, dziennik w ieczor­
ny (po angielska). 21.25 T ygod n iow y  przeg ląd  sportowy 
G. H . W llllam sa. 21.35 K on cert m uzyki czeskiej. 24.55 
W yn ik  zawodów  p itk i notne j w A n g lii . 31 K on iec pro­
gram n.

*  *  *

18 BBTTKSBI.A  ] L a M .: P rog ra m  rozryw kow y . L O N D Y N  
R E G .: K on cert ork. d -te j .L U B L A N A : M u zyka  ludo­
wa. L U K S E M B U R G : M nzyka  lekka. Strasabnrg: K o n ­
eert. W IK Z A  E IF F L A :  T ea tr  w yobraźn i. B U D A P E S Z T : 
1414 M nzyka  cygańska. R A D IO  P A R 1 S : 18.15 Koncert 
sym fon iczny. D R O IT W IC H : 18.24 M uzyka ksm eralus.

14 B R U K S E L A  F L A M .: Teatr w yobraźn i. L U K S E M B U R G : 
M uzyka  tekka. D R O IT W IC H : 19.11 „S tó ł pod drzew em " 
aud. słowno.musyczua. I łY G A : 15.15 „Z ło ta  Jesień" — 
aud. muzyczna. L O N D Y N  R E G .: 1941 N ied zie ln y  kon­
eert sym foniczny. T A L L IN :  1941 M n zyka  eitońska 1 l i ­
tewska.

31 B E O G R AD : Muzyka ludowa. B R U K S E L A  F L A M .: Mn> 
zyk a  kameralna. L U K S E M B U R G : M uzyka lekka. W IE ­
Ż A  E IF F L A :  K oncert so listów . B U D A P E S Z T : 29.11
T ea tr  wyobraźni. S O T TE N S : 21.14 M n zyka dw ufortep. 
R Y G A : 34.15 „Od Gluoka da W agnera" —  wiązanka 
melodlL

U  B E R O M iN S T E B i „Sawajearla śpiewa", 21.45 S iw ajear- 
■ka muzyka kameralna. B R U K S E L A  F LA M .: 31 Mu­
zyczny program rozrywkowy. M E D IO L A N : KoneeH

Orkiestrowy. R ZY M : „Trzy grze je " —  operetka Lehara- 
SZTO K H O LM : KoneeH ork. wojskowej. PO STE P A R I-  
S IE N I 21.15 Kącik Saehy Goltry, 11.34 Muzykę lekko. 
L IL L E : 2141 „Podrót do Chin" —  operetko Basln1*. 
P A R IS  PTT. Teatr wyobraźni. R A D IO  P A R IS : Kon­
eeH  symfoniczny. ST R A SB U R G : Fraaenska muzyka * -  
parowa. W IE Ż A  E IF F L A : Program  poarywkowy.

22 M E D IO L A N : Boimnltoścl muzyczne. S O F IA : Mnzyka 
taneczna H IL V E B S U M  I I :  Koneert aymfonlezny. L U ­
K SE M B U R G : Mnzyka lek k a  PO S TE  P A B IS IE N :  22.45 
Godzinko dla amatorów. S O T TE N S : Wieczór poetyeke 
muz. L O N D Y N  B E G .: Sole na trgaaaet W rrlltm ru ,

Z ok az ji zaręczyn  naszej kochana] kuzynki M A N I HO­
R O W IT Z  Z K R A K O W A  i  panam C H A IM E M  W A C H  
S T O C K IE M  Z  K R A K O W A  gratu lu ją serdeczni.

M E N D L O W IB  L E S E R O W IB  z B ielska 
^  N A T A N O W IE  L E S E R O W IE  z Tarnow a

7784k oraz e lo tk r R A C H E L A  L E S E R  ■ B ie laka

D R O IT W IC H : Tea tr  w yobraźn i, 22.35 B ee lta l śpiewa­
czy. H 1LV E R S U M  I :  22.11 Sym ton la  e-dur H a yd n a  
S T R A S B U R G : 22.2f „B y ła  sobie pasterka" —  baśń l ir y ­
czna L a tte s 'a  SZTO K H O LM : 22.34 K on cert kw artetu  
P ro  N o r a

23 D R O IT W IC H : M uzyka ro zryw k ow a  F L O R E N C J A !
M uzyka taneezna  B R U K S E L A  F L A M .: 33.14 M u zyka  
rozryw kow a. B U D A P E S Z T : 23.15 M u zyka  cygań sk a  
R Z Y M : M uzyka  taneezna

G A Ł A Z K A  R O Z M A R Y N U " -  N O W A K O W S K IE G O  
D L A  R A D IO S Ł U C H A C Z Y

Dziś. w niedziele, o gedz. 17.54 Tea tr  W yobraźn i wzna­
w ia  Interesującą sztukę Zygm unta N  ow skow sklego — 
„G a łązka  rozm arynu". A u d yc ją  tą zainauguru je Po lak i* 
Rad io okree program u, w k tórym  poszczególne odcinki 
tw lązane beda i  2t-tą rocznicą odzyskania N iepodległości.

„Gałązka rozmarynu" w  artystycznej 1 żyw e j fo rm ie o- 
piewająea prześyela Legionów na frontach W ie lk ie ] W oj­
ny. oparta ua autentycznym m ateria le, opracowana x roz­
machem 1 nerwom — Jest Jednym i  tycn n lw orów , k tó­
re nlo nułąo potrafią w pamięci w id ia  eay sluchaesa 
utrwalić w ielki* momenty historii polskiej.

„D O M E K  T R Z E C H  D Z IE W C Z Ą T ".

W  poniedziałek dnia 31 b. m. r  godz. 22 nadaj* rozgłośnia 
brakow iks ns auten: własna 1 katow icką sawsze mile 
ałnehsną melodyjną 1 stylową operetko osnutą na kompo- 
syejaeh F r  SehubeHa p .t. ..Domek trzech  dziew czą t" — 
Henryka Bert*. Operetką te ujętą w Jednoaktowe ramy  
uowe] rsdlofonlsaejf St. BronlewsKlego przygotował dla 
mikrofonu W L Ormlekl. W  audyc ji udział wezmą pp. 
WBnichowa, Orska. Kzlątklewloz. żeglarakL Opaliński 
1 rr ła l*  ianyeh.
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No llni! Slnuoporc-Flclftonritc 
wolq sic losg Imperiom bratylsklego

książę Kentu «  gubernatorem AustraliiJego Król. Mość
Królewski symbol i wspólnota 
interesów

W  dniu 1 listopada 1939 Jego Królewska W y ­
sokość książę Kentu, najm łodszy brat króla 
W ielk ie j Brytanii Dom iniów i kolon ii zamor­
skich, obejm ie stanowisko gubernatora Austra­
lii. Nominacja tą zostau  już prze* gabinet po­
stanowiona. W ym ow a i  znaczenie tej nomina­
c ji są w  obecnych warunkach międzynarodo­
wych tak znamienna, że zasługuje ona na bliż­
sze omówienie. Desygnowanie członków rodzi­
ny królewskiej na stanowiska w  administracji 
Imperium Brytyjskiego nie było ostatnio prak­
tykowane. W ażkie to muszą być względy i  mo­
tywy, które skłoniły gabinet i monarchę do od­
stąpienia od tej praktyki. Na samym wstępie 
należy zwrócić uwagę na pewien bardz > charak 
tery styczny szczegół: oto kadencja dotychcza­
sowego gubernatora australijskiego Dominium 
lorda Gowrie upływa dopiero za rok. Pom im o 
to decyzja co do nominacji jego  książęcego na­
stępcy została powzięta ju ż obecnie i  natych­
miast ogłoszona. Robi to wrażenie, że rząd 
w ielkobrytyjsk i pragnie już dzisiaj podkreślić 
siłę tych węzłów, które zespalają Australię z 
całością Imperium.

W  m yśl statutu westminsterskiego, będącego 
jak  wiadomo, niejako ustawą konstytucyjną 
brytyjskiego Commenwealth‘u, poszczególne 
Dominia są suwerennymi państwami i podmio­
tami prawa międzynarodowego. Jedynym węs- 
łem. j-dnocząeym poszczególne ozęśoi Im pe­
rium. jest osoba monarchy. Niemniej nie nale­
ży sądzić, że korona brytyjska zos ta li p r z t i te 
zdegradowana jedynie do ro li symnolu czy de* 
koracji. Polityczny w p ływ  i autorytet króla są 
bardzo silne w  całym Imperium (wyłączam y tu 
oczywiście Irlandię, która wywalczyła sobie 
szczególne stanowisko, będące jednak tylko re­
akcją na całą przeszłość angielsko-irlandzkich 
stosunków). W szystkie decyzje o chiraktcrze 
zcwnętrzno-politycznym, angażujące czy to ca­
łość Imperium, czy też poszczególne jego części, 
są w  Londynie uzgadniane. Żadne Dominium 
nie korzystało dotychczas ze swej m iędzynaro­
dowej suwerenności w  sposób, który m ógłby 
postawić pod znakiem zapytania zwartość Im ­
perium i jednolitość jego  zagranicznej polityki. 
N ie ma w  obrębie brytyjsk iej współpracy naro­
dów  tendencji odśrodkowych. Potęga w ielko- 
brytyjsk iej floty, kontrola, jaką wykonuje nad 
głównym i szlakami komunikacyjnym i świata 
—  oto czynniki, jednoczące poszczególne czę­
ści tej wspólnoty w jedną całość, złączoną real­
ną zbieżnością interesów, identycznością bry­
tyjskiej cyw ilizacji, a w  pierwszym  rzędzie 
świadomością, że pozostając w  rama, h tej 
wspólnoty Dominia mogą korzystać z  cało­
kształtu tych dóbr moralnych i materialnych, 
które niesie ze sobą —  „pax britannica".

Zagrożona „par britannica*
A  jednak nad poszczególnymi częściami Im ­

perium skłębiły się ostatnio groźne chmury. 
Dobrodziejstwa, jakie daje „pas britannica" są 
zagrożone, przez dj namikę młodego imperializ­
mu trzech mocarstw dyktatorskich, które reali­
zują swe imperialistyczne cele nie tylko wbrew  
w oli Anglii, ale z  wyraźnym  naruszeniem Jej 
światowo-politycznych interesów i  pozycji. I  
gdy w  najbliższym sąsiedztwie Kanału kołysze 
się na falach morskich odrodzona potęga flo to ­
wa Niemiec, gdy faszystowska Italia potrafiła 
w  kilku miejscach przeciąć arterię strategiczno- 
komunikacyjną, łączącą metropolię z  je j posia­
dłościami na Oceanie Indyjskim  i Pacyfiku  (a  
stało się to pomimo, że na wodach śródziemno­
morskich została skoncentrowana „H om e Fleet 
w  całej swej potędze), —  to w  tym  samym eza- 
t.< państwo —  Japonia realizuje z  nieu­

straszoną i niezachwianą konsekwencją swój 
mocarstwowy program  na kontynencie azjaty­
ckim i Oceanie Spokojnym.

W  obl.czu „żółtego niebezpieczeństwa", które 
dzisiaj przestało już być historycznym strasza­
kiem, a stało się uchwytną i bardzo dotkliw ie 
odczuwaną rzeczywistością, brytyjsk ie Domi­
nia Pacyfiku  zaczynają okazywać uzasadniony 
niepokój. 20.000 km. oddziela Australię od me­
tropolii. Zbrojenia morskie Japonii zm ierzają 
do uzyskania parytetu flotowego z oboma mo­
carstwami anglosaskimi. N ie należy się łudzić, 
że trudności gospodarcze powstrzymają ten w y ­
ścig. A  gdy program zbrojen iow y adm iralicji 
Mikada będzie ju ż urzeczywistniony, wówczas 
eskradra Pacyfiku  w ielkobrytyiskiej flo ty  sta­
nie na przeciw  całej morskiej siły zbrojnej K ra­
ju  Wschodzącego Słońca. S iły to będa nie rów ­
ne. Eskadra francuska w  Indochinach nie wcho 
dzi w  rachubę. T ym  samym głównym  eiemen- 
tem obi ony anglosaskich interesów na Oceanie 
Spokojnym stanie się potęga morska Stanów 
Zjednoczonych A . P .

I  oto zarysowuje się na horyzoncie m ożli­
wość, że zagrożona japońską ekspansją Domi­
nia Pacyfiku  poczną z natury rzeczy szukać o-

chrony przed imperalizmem japońskim w  —  
Waszyngtonie i  że tam powstanie cenh um poli­
tyczne narodów anglosaskich, mających intere­
sy na Oceanie Spokojnym. W  ten sposób może 
ulec zmianie cała struktura polityczna i  mocar­
stwowa tego obszaru. Na tę możliwość wskazu­
je  w  swej znakomitej książce „K ryzys Europy" 
francuski publicysta Andre Siegfried. W szak 
me dawno dopiero proklamo-wał prezydent Roo- 
sevelt, że każdy napad na Kanadę spotka się 
z reakcją Stanów.

Tu  widzimy, że nominacja ks. Kentu ma na 
celu zamanifestowanie, że W ielka  Brytanif za ­
mierza z  całą siłą bronić swych imperialnych 
interesów. Stanowi ona bezsprzecznie wzmoc­
nienie w ięzów, jednoczących poszczr joine cze 
ści Commonwealth‘u po przez osobę guberna­
tora —  członka rodziny monarszej.

„Pusty kontynent-* i „żółte 
niebezpieczeństwou

Ze wszystkich posiadłości w ielkobryiyjsk ieb 
na Pacyfiku  Australia jest bez wątpienu. naj­
bardziej zagrożona. Lin ia kierunkowa ekspan­
sji japońskiej biegnie zupełnie wyraźnie w  kie-
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POSEZONOWA ZNIZKA CEN TORKEL fl o r ia ń s k a 22
runku tego kontynentu, który na 8 milionach 
km kwadr, jest zaludniony jedynie przez 6 m i­
lionów  białych o najwyższej na świecie stopie 
życiówej. Granice tego „pustego kontynentu" są 
dzisiąj hermetycznie zamknięte dla żółtej emi­
gracji. Ostatnio padł Kanton; Hongkong, naj­
bardziej na północ wysunięta baza obronna 
brytyjsk iego Imperium znąlazł się w  japoń­
skich kleszczach i traci definitywnie swoje 
strategiczne znaczenie. Stało się to bez sprzeci­
wu i przeciwdziałania ze strony Londynu. Ja­
ponia posuwa si§ coraz dalej ku południowi, 
łańcuch wysp Indonezji stanowi pomost m ię­
dzy A z ją  a Australią. Poszczególne przęsła tego 
mostu znajdują się już w  rękach Japonii i zo­
stały przekształcone na wysokowartościowe ba­
zy morskie i powietrzne. Lin ia, łącząca Singa- 
pore —  głów ny bastion angielskiej potęgi na 
Pacyfiku, z Australią została w  kilku miejscach 
przecięta. W  ten sposób Australia znajduje się 
dzisiaj raczej w  obrębie amerykańskiego niż 
brytyjsk iego systemu strategicznego. Kierunek 
postępu japctńskiej ekspansji zarysowuje się 
coraz wyraźn iej. Otóż nie ma na kontynencie 
azjatyckim  kraju, k tóry byłby zdolny do roz­
wiązania dem ograficznych i surowcowych pro- 
blem ów Kraju  Wschodzącego Słońca. Jedyna 
Australia, dzisiaj pusta, może stanowić ujście 
dla m ilionowych mas żółtych, duszących się 
na przeludnionych wyspach Nipponu. Ta  Au ­
stralia jest zarazem jednym  z największych na 
świecie producentów pszenicy i jak  najw ięk­
szym producentem wełny, stanowiącej jeden z 
kluczowych surowców dla japońskiego prze­
mysłu.

I dlatego obrona zwartości i bezpieczeństwa 
Imperium i jego lin ii komunikacy jnych na tyra 
najbardziej dzisiaj zagrożonym  terenie, na tym 
gigantycznym  moście, łączącym południową A - 
zję z  Australią —  to obecnie główne zadanie 
brytyjsk iej1 polityki imperialnej na Pacyfiku. 
T e j obrony domagają się od swej metropolii 
je j Dominia położone na Pacyfiku, dziś jeszcze 
zamknięte na cztery spusty przed im igracją ja ­
pońską, dla której jednak już jutro może flota 
Mikada otworzyć dostęp lufam i swoich armat. 
Na ostatniej konferencji imperialnej został w y­
pracowany plan obrony, do którego realizacji 
m ają się przyczynić wszystkie Dominia. Reali­
zatorem tego planu jest w  pierwszym  rzędzie 
minister koordynacji zbrojeń sir Thomas In- 
skip. Udział Australii w  tym  programie jest 
szczególnie w ielki, ze względu na je j szczególne 
zagrożenie. Główną treścią powierzonej księciu 
Kentu m isji będzie zapewne wywarcie nacisku 
na rząd Dominium, by wspólne zadania, jakie 
obecna sytuacja narzuca wszystkim częściom 
składowym Imperium zostały jak  najszybciej 
i najsprawniej wykonane.

Ostatni szaniec obronny
W  publicystyce politycznej ostatnich lat zo­

stała niejednokrotnie wypowiedziana teza, że 
żuplia i je j Dominia są związane w  pierwszym 
zędzir wspólnotą —  „żółtego niebezpieczeń- 
.iwa“ . Oswald Spengler pisze w  swych „Jahre 
ier Entscheidung“ : „Anglia  zrezygnowała z he- 
jemoni. i związała się ze swymi Dominiami w 
Kerwszyni rzędzie na podstawie wspólnych in ­
teresów, z których pierwszym  jest obrona przez 
flotę brytyjską. A le już jutro może Kanada i 
Australia zwrócić się bez żadnych skrupułów 
m stronę U. S. A., skoro stwierdzą, że interesy 
ich jako narodów białych są tam lepiej chro­
nione".

Jak widzimy, Imperium Brytyjskie posyła 
dzisiaj księcia Kentu na najbardziej ekspono­
waną placówkę. Na lin ii Singapore— Melbour­
ne waży się dzisiaj „b yć  albo nie być" b ryty j­
skiego Imperium, a może nawet problem dalsze­
go prymatu białego człowieka w  dziejach ludz­
kości. Desygnując członka rodziny królewskiej 
na tę placówkę, Londyn daje do poznania, żt 
nie zamierza dobrowolnie rezygnować ze swej 
dominującej roli. A le  też lin ia Singapore —  
Melbourne stanowi —  po unieszkodliwieniu 
Hongkongu —  ostatni szaniec obronny Ang lii 
przed naporem żółtego zalewu.

ZYG M U N T KLICH

Kraków w hołdzie Matejce
Pierwszy dzień uroczystości

K RAK Ó W , 30 października.
Wczoraj rozpoczęły się w Krakowie dwudniowe 

uroczystości z okazji 100-lecia urodzin Jana Ma­
tejki. Uroczystości rozpoczęły się nabożeństwem 
w kościele Marjackim.

Po oddaniu hołdu pamięci wielkiego artysty 
przed znajdującą się w- nawie bocznej kościoła ta­
blicą, ufundowaną w  roku 1897 przez ówczesną 
Radę m. Krakowa uczestnicy uroczystości udali 
się na plac Matejki, gdzie odbyła się ceremonia 
odsłonięcia tablicy pamiątkowej.

Tablica ta wykonana według projektu doc. 
Akad. Sztuk Pięknych prof. St. Popławskiego w 
czarnym marmurze z podobizną Jana Matejki, 
wmurowana została w  fronton gmachu Akademii 
Sztok Pięknych

Po odegraniu przez orkiestrę funkcjonariuszy 
miejskich Poloneza Moniuszki, na trybunę wchodzi 
wiceprezydent miasta dr. St. Klimeoki, który w y­
raził cześć zasługom Jana Matejki, jako wieszcza 
narodu polskiego, wielkiego artysty i wielkiego 
obywatela Krakowa.

Po ceremonii odsłonięcia tablicy, na której w i­
dnieje napis: „Pamęici Jana Matejki, wielkiego
malarza, który bezprzykładnym trudem całego ży­
cia podtrzymywał ducha narodu i pomnażał za­
soby jego kultu i kultury, tablicę w setną roczni­
cę jego urodzin położyło społeczeństwo polskie 
w  r. 1938.“ zebrani przeszli do auli Akademii 
Sztuk Pięknych, aby wziąć udział w  uroczystej 
akademii.

Na głównej ścianie auli umieszczono „Polonię" 
Jana Matejki, a obok na podium popiersie wielkie­
go artysty.

Akademię zagaił rektor Pautsch, witając ks. 
metropolitę Sapiehę, wojewodę dr. Tymińskiego, 
dowódcę o. k. gen. Narbut Łuczyńskiego, prezy­
denta m. Krakowa dr. Kaplickiego i innych przed­
stawicieli wład oraz zebraną publiczność, po­
czym wygłosił dłuższe przemówienie, w  którym 
na wstepie dał wyraz gorącemu pragnieniu grona 
profesorów Akademii, nazwania krakowskiej

uczelni ku wiecznej czasów pamiątce Akademią 
Sztuk Pięknych Jana Matejki.

Po rektorze zebrał głos prof. Akademii Sztuk 
Pięknych Józef Mehoffer, wygłaszając dłuższy od­
czyt „O realizmie i historyzmie Matejki".

Z kolei dr. Karol Estreicher wygłosił odczyt 
n. t. „Matejko na tle współczesnej epoki".

Zebranie zakończono odczytaniem telegramów 
od min. Swietosławskiego i władz.

P. Marszałek Śmigły Rydz wystosował następu­
jącą depeszę na ręce prezydenta miasta Krakowa, 
dra Mieczysława Kaplickiego:

Nie mogąc przyjechać przesyłam zapewnienia 
gorącego współudziału w hołdzie oudanym potęż­
nemu a tak polskiemu geniuszowi malarskiemu
Tono Molpilfi

( — ) SMIGŁY-RYDZ, Marszałek Polski

Drugi dzień uroczystości 
Majkowskich w Krakowie

Dziś godz. 10.30 przedp. odbędzie się złożenie 
hołdu i wieńców przy grobowcu Matejki na cmen 
tarzu krakowskim. Imieniem Komitetu obchodu 
przemówi prof. uniw. dr Franciszek Walter, orax 
wożeń Matejki, artysta - malarz prof. Wincenty 
Wodzinowski. W  hołdzie wezmą udział krakow­
skie cechy, związki j organizacje ze sztandarami. 
O godz. 12 w poi. w  salach Muzeum Narodowego 
w Sukiennicach uroczysta Akademia Mate.ikow- 
ska z przemówieniem poety Jana Pietrzyckiego. 
W części koncertowej: artysta teatru krakowskie 
go Tadeusz Białkowski odczyta fragment z listu 
Matejki i wygłosi na tle ilustracji muzycznej 
wiersz J. Pietrzyckiego: „Litania MatejKi”, nadto 
wystąpi chor i orkiestra, która — między innymi 
  odegra Poloneza Wł. Żeleńskiego, skompono­
wanego niegdyś ku czci Matejki.

Po \kaoemii otwarcie wystawy dzieł Mistrza 
Matejki.

Expose ministra Bonneta
Rezolucje kongresu parta i radykalnej

Paryż, 29. 10. P A T . Pożar, który zniszczył 
część jednej z najbardziej ruchliwych dzielnic 
Marsylii, wpłynął w  sposób dezorganizujący na 
przebieg prac kongrseu partii radykalnej.

Gdy w sobotę rano minister spraw zagrani­
cznych Bonnet rozpoczął swe expose na temat 
polityki zagranicznej, sala obrad była prawie 
pusta, stopniowo jednak zaczęli przybywać u- 
czestnicy kongresu, z których większość z po­
wodu zniszczenia przez pożar kilku wielkich 
hoteli marsylskich trzeba było umieścić na stat 
kach, zakotwiczonych w porcie Marsylii 

Minister spr. zagr. Bonnet przedstawił roz­
w ój kryzysu czechosłowackiego, usprawiedli­
wiając jednocześnie stanowisko Francji. M in i­
ster podkreślił, iż sytuacja Czechosłowacji po­
gorszyła się po Anschlussie.

Mówiąc o podstawach francuskiej polityki 
zagranicznej mówca oświadczył, iż najważniej­
szą z nich jest przede v,szystkim porozumienie 
francusko - brytyjskie i przyjaźń łącząca oba 
narody. Przyjaźń  ta powinna być w dalszym 
ciągu rozwijana i wzmacniana.

Mówiąc o odprężeniu w sytuacji europejs­
kiej Bonnet oświadczył: Pragniemy, by ustali­
ły  się normalne stosunki pomiędzy Francją a 
je j sąsiadami. Pragniemy, by pomiędzy N iem ­
cami a Francją zapanowała szczera współpra­
ca i by znikła obawa konfliktu, który znisz­
czyłby w krótkim  czasie wszystkie postępy zre 
alizowane kosztem tak w ielkich wysiłków, za­
równo w Niemczech jak i  we Francji. Pom ię­
dzy Francją a W łocham i stosunki normalne 
zostały jitó nawiązane. Cieszy nas to, ponieważ 
nikt bardziej od nas nie pragnie wzmocnienia 
tradycyjnych węzłów  przyjaźni pomiędzy W ło  
chami a Francją.

Herriot, który przemawiał następnie w yraził 
ubolewanie z powodu zupełnego niepowodze­

nia polityki zbiorowego bezpieczeństwa i  L ig i 
Narodów. Mówca potępił spory ideoiogiczns 
pomiędzy narodami, wypow iadając się za zb li­
żeniem pomiędzy Niemcami a Francją. Stany, 
Zjednoczone, zdaniem jego, nie mogą zachowy­
wać się obojętnie wobec podzielonej i  rozdar­
tej przez spory Europy.

Ustępy przemówienia Herriotą, potępiające 
w ybryk i francuskiego ruchu syndykalistyczne- 
go, strajki i okupacje fabryk, uczestnicy kon­
gresu przy jęli oklaskami.

Po dyskusji nad polityką zagraniczną, k o ­
misja redakcyjna opracowała tekst rezolucji, 
która składa się z 5-u zasadniczych punktów.

Rtzulucja ta zaw iera; X) Aprobatę polityk i 
zagranicznej rządu. 2 ) wyraża życzenie, aby 
konferencja w Monacnium była zapoczątkowa­
niem zakrojonych na szeroką miarę rokowań 
międzynarodowych, 3) domaga się wycofania 
z obu frontów  hiszpańskich wszystkich obcych 
ochotników, 4) domaga się realizacji in icjaty­
w y prezydenta Roosevelta w sprawie zwołania 
konferencji m iędzynarodowej, 6) wypowiada 
przekonanie, że polityka zagraniczna Francji 
musi ipierać się na odpowiednio rozbudowa­
nej sile zbrojnej.

Rezolucję tę przyjęto prawie jednom yślni*. 
Przeciwko niej głosowało zaledw ie 12 uczest­
n ików  kongresu.

Kongres zakończył swe prace po godz. 18 tej.

Zwołanie konferencji panafry-

 ̂ Londyn, 29. 10. (R )  Z Kapsztadtu donoszą 
iż  rząd unii południowo - afrykańskiej nos 
aię z zamiarem zwołania panafrykańskiej kon 
ferencji, w której wezmą udział wszystkie za 
toteresnwane w A frv c «  nańsH^o
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Przy whfeky w barz? afrykańskim
Hocu:emy w Bremensdorp. — Moskity malarii i moskity mrdy. — Koloniści niezadowoleni z Cham• 
berlaina. — Okręty niemieckie przywożą amunicję. — W hraatu królewskim. — Osobista sekre­

tarka króla.
(O d  naszego specjalnego wysłannika) Bremensdorp, w  paźdriefrfnkw

Długo S ądziliśm y w śród gó r  i  dolin, trzę­
sąc się w  aucie po wąskich dróżkach i w  ża­
den sposób nie m ogliśm y tra fić  do królew ­
skiego kraalu. W yznaczona godzina audien­
c ji dawno minęła, w ieczór szybko zapadaj, 
w róciliśm y w ięc na główną drogę, aby p rzy- 
najm niej przed nocą przybyć do Bremen­
sdorp.

N a  sza firow ym  niebie opuszczał się coraz 
n iżej w ielk i m iedziany ta lerz  słońca, rozpa­
leni- powieti-ze tropikalne nieco ostygło, woń 
kw iecia ananasowego w yw oływ ała  znużenie 
i senność. W ylękn ione g a zd ę  w yb ieg ły  na 
drogę i  w ielkie ptaki drapieżne bezustannie 
k ią ży ły  o  te j godzin ie późnego zm roku nad 
stepem i  coraz to  opuszczały się raptownie 
w  gęstwinę.

Gdy przybyliśm y do Br^m eujdorp, w  ho- 
td u  „Parodii, ’ paliły się ju ż lam py elektrycz 
na. Cisza panowała poza m onotonnym i ude­
rzeniam i dynamo - maszyny, dostarczającej 
prądu dla jedynego  nowoczesnego gmachu ! 
w  tym. drugim  po sto licy m ieście w  Swazi- 
land. H ote l „Farad is”  znajdu je się w  gę jtym  
lasku bananowym i  stanowi istny ra jsk i za­
kątek, będąc p rzy  tym  najw yższym  wyrazem  
współczesnej urbanistyki. Okna i dlrzwi za­
kratowane są gęstą  siecią przeciw  moskitom  
roznoszącym  m alarię w  te j najn iższej części 
Swazilamdu.

Od razu zażyliśm y sporą dozę chininy, za­
p ija jąc  ją  w h isky —  napojem , k tó ry  uodpar 
nia nie ty lko  przeciw  m oskitom  iiialarycznym 
ale też przeciw  m oskitom  nudy, k tóra bodaj 
jeszcze dotk liw iej da je się we znaki w  za­
padłych osadach kokżob-lnyuh.

B ar zapełniali goście popijajlący whisky. 
Pod  sto łl ami p rzy  bufecie leżą nieodłączne 
hełm y kolonialne. Gośme to  przeważnie f a r  
m ierzy i  nadzorcy, lub inżynierow ie z  kopalń 
złota. K ażdego  popołudni i  z jeżdża ją  się na

T A J E M N I C A  P I Ę K N Y C H  I t A K
(polega na s larannem  ich utrzymaniu. Przed wyjęciem na po 
|w ieV zei na noc należy natrzeć ręce udel ikatniajqcy mi wybie 
iajqcym K rem em  Prałatów, przenikajqcym w tkan.,< skóry

swych autach do tego  jedynego baru w  oko 
licy  i  do późnej nocy .zapijają tu samotność 
i  nudę. Tak  pow tarza się codzień, aż skoń­
czy się komuś kontrakt i  można będzie z  
książką czekową wrócić do Europy.

N iek tórym  whisky szumi już w  głow ie i 
plącze się język , ale wielu tjo wychyleniu kil 
ku szk lau fk  wódki nam ięinie dyskutuje o 
aktualnych wydarzeniach politycznych; a 
głównie o żądaniach kolonialnych Niem i<c 
W szyscy z  zadowoleniem  ptw tarzajją  fakt, 
że w  Tanganice w szyscy poddani brytyjscy, 
bez względu na barwę skćyy, a  w ięc także

* »-p. NaSTy b e ^ w L rd °P0C*Ucia

i c , ° ^ e t e e k ‘
° °  * AłYC!A -  a lk a c h
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Hindusi i  A rabow ie, ostro wypowiedzieh się 
przeciwko zwrócem u N iem com  kolonii w  
A fry c e  W schodniej. Ten  zjednoczony fron t 
wszystkich  ras nie pozostał bez i/pływu m 
nastroje w  barze w  Bremensdorp. K eln er - 
murzyn nabrał odw agi i  wtrącić się dc dtyaa 
kusji, a biah goście, k tózy  u- innym wypadku 
nie pozwoliliby, aby murzyn m ów ił z  nim i 
jak  rów ny z  równym i, przysłuchiwali mu się 
teraz z  wielk- i  zainteresowaniem.

Ten  m urzvu z  połyskującym  b-onzem  tw a  
rzy pochodzi z  Zanzibaru i  przed kilku mia 
siącami opuścił okręt niemiecki, na k tórym  
służył przez k ilka lat. O kręt kursował m ię­
d zy  HambuLgien i Tanganiką, a  gd y  ostat­
nim razem  przybył do Zanzibaru, m urzyn w y  
s ifd ł i  w ięcej nie wrócił. K e ln er ten, k tó ry  
m ów ił zresztą dobrze po niemiecku, opowia­
dał nam, że ju ż od dwóch Jat ok ręt je g o  sta  
le  w yładow yw ał amunicję w  D ar es-Salam. 
Skrzynie szły jako  m otory. W zdłuż całego 
wschodniego w ybrzeża .A fryk i ok ręt dostar­
cza1 broń dla kolonistów  rueniieckicb i  Ara- 
bów.

A n g lic j d tw orzyh  usta. słowa murzyna) b y
ły  d34 -lich :łicspodziańl.ąj. Zanzęł kląć na 
Chamberlaina za  je g o  monachijski ,pokó j”  
i  z  v ielk iego zdenerwowania kara li podać no 
y/ą ko lejkę w łrsky...

*  *  *
O św icie ruszyliśm y do królewskiego kra-

P O W I E Ś Ć

1

£ npowaln enia autora 

przełożył

Alfred Liefeld

28L)
Rysy niejednego spośród nich utrwa,nł Perl na 

kamieniu litograficznym, lub na miedzianej płycie. 
Sprawa obozu w  Malata h i zgryzoty, jaką przyczyniał 
setkom ludzi, odeszła na plan dalszy, zbyt bowiem po­
chłonięty był Perl szeroką akcją pomocy, obejmującą 
setki ty sięcy ludzi. Przed oczyma miał stale macę ziem 
wach-odnich. na której zielonymi pismami zaznaczono 
większe skupiska Żydów. Ciągnęły się one na olbrzy­
miej przestrzeni, od Bałtyku dc Morza Czarnego, zaś 
ich nędza, datująca aię nie od dziś i nie od wczoraj, była 

I wynikiem  wrogiej a jednocześnie prostackiej polityki 
państw, które m iały na Żydów jeden tylko środek 
i jedno jedyne lekarstwo —  wpędzenie w ehetto. Dziś 
bardziej, niż kiedykolw iek zdawał sobie Perl sprawę 
z morza krzywdy, w której utopiono nieprzeliczone 
rzesze bezbronnych, od niepamiętnych czasów prze­
śladowanych ludzi.

Perl żyw ił szczere uczucie sj-mpatii dla W infrieda 
i Barbe. Oboje byli dlań uosobieniem życia i młodo­
ści, a poza tym cenił wśród nich serca wrażliwe na 
niedolę ludzką i prawość, która wyróżniała ich z sza­
rego tłumu mieszczaństwa niemieckiego. N igdy zresztą 
nie kryl się ze swoją sympatią, teraz więc uczyni wszyst­
ko, by wydobyć młodego kapitana z opresji. Mimo to 
nie ulega wątpliwości, że Eliasze w ma słuszność: co 
nagle, to po diable. Musi o tym przekonać i  Ellendta. 
Biedna, kochana B a rb i!

*  *  *
Gdy P erl pankturlnie o piątej zameldował t  ;  tele­

fonicznie u barona Eder.dCa, zawiadom ił go rotmistrz 
von Wreech, że szef odłożył rozmowę na godzinę szóstą. 
Baron przjjecha ł tak rozbity L zmęczony, że po kąpieli 
śpi teraz i dopiero przed szóstą będzie w biurze.

—- P ow o li powoli, a później dopiero oberek —  oto 
nasza, jak już panu wiadomo, dewiza —  dodał Wreech 
na zakuńrzenie krótkiej rozm owy. —  M iejm y jednak 
nadzieję, kochany poruczniku. Ze wszystko jakoś się

ułoży i że nasze bedr > na wierzchu.
Brzmiało to, jak  pociecna, którą też Perl przyjął 

■z prawdziwą wdzięcznością.
Konrad von Ellendt przyjął swych podwładnych, 

leżąc na sofie. Głosem, z którego przepijało znużenie, 
pr-eprosU oficerów . Oczy barona miały wyraz wręcz 
żałosny, średniowieczna jego twarz poszarzała i afałdo- 
wała się w  jakieś zmarszczki r ^ygnacji, ręce raz wraz 
podnosiły się ku skroniom.

N *c  Górą Kalwarią wisiała chmura, zbierało 
się wyraźnie na burzę, i czuję to jak nigdy w kościach 
—  skarży, się przed gośćmi. — Niech pan jednak nia 
bierze do serca moich lamentów, drogi pomocniku, 
i opowie o wszystkim szczegółowo.

Podporucznik Perl wiedział już coś niecoś o spra­
wozdaniu posła niemieckiego w Bernie, który rozpisać 
się szeroko pod adresem Ober-Ostu o nadzwyczajnym 
i&keie i sukcesach Perlą na ziemi szwajcarskiej. P rzy­
ją ł go był nad wyraz przyjaźnie, komunikując nu 
wstępie, że Perl nie zetknie się z ani jednym Ameryka­
ninem, me mówiąc już o przedstawicielach innych 

i państw koalicyjnych. Mimo tych zapewnień, już naza­
jutrz miał podporucznik Perl, skreślony z listy człon­
ków Królewskiej Akademii Brytyjskiej okazję odnaleźć 
w osobie szefa francuskiego biura prasowego dawnego 
proiosora germanistyKi, a zarazem starego znajomego 
z Berlina- Jegou ość ten ułatwił Perlow i wstęp d( wpły­
wowego attache ambasady amerykańskiej. Od tej chw ili 
wszystko poszło jak z  płatKa, bo attachć okazał się 
ukochanym siostrzeńcem sekretarza stanu w  W a ­
szyngtonie, niejakiego mr. Lansinga, który gra jedne 
z pierwszych skrzypiec przy prezydencie W ilsonie. N ie­
mieccy dyplomaci nie wzięli w rachubę rozgłosu, jakim  
cieszyło się w  Stanach Zjednoczonych nazwisko mala­
rza Perlą. N ic dziwnego, że poselstwo niemieckie było 
po prostu zaskoczone, gdy po dwu tygodniach roznio- 

j sła aię w iadom ość że dzięki Lansingowi udało się
otrzymać pieniądze ze zbiórek wśród Żydów  amerrkań-
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altL B y ła  niedsdela i  na drodze spotykaliśm y 
gru py murzynów, m ężczyzn i  kobiet, w  dłu­
gich  białych kitlach z  wysokim i k ijam i w  rę  
ku. B y li to  członkowie „A rm ii Zbawienia*’ , 
k tó rzy  co niedzielę chodzą po kra&lach, śple 
w a ją  pieśni re lig ijn e i w zyw a ją  pogańskich 
tubylców  do przyjm ow ania w ia ry  chrześcijan  
skiejL G dy zatrzym u jem y auto, oni również 
p rzysta ją  i  sm ętnym głosem  odśpiewują dla 
nas pieśni, p rzygryw a jąc na papierowych 
harmonijkach.

K raa l królewski znajdu je się na wysokim  
płaskowzgórzu i  składa się z  kilkudziesięciu 
okrągłych, plecionych chatek, otoczonych 

kłu jącym i krzakam i róż. Opodal plecionych 
chatek sto i biały m urowany damek z  czerwo 
nym  blaszanym dachem. Jest to  pałac audien 
c ji królewskich i  siedziba rządu państwa Swa 
zL Obok domu sto ją  dwa auta, należące do 
króla.

Naprzeciw  nam wychodzi dwóch nawpół 
nagich olbrzym ów  z  białym i, pudrowanym i 
czuprynam i i  dzidami w  ręku. Są to  członko 
w ie  królew sk iej gw ard ii przybocznej. W rę ­
czam y im  nasze w izytów ki, ale w  pierwszej 
chw ili w  ogó le nie chcą wdać się z  nami w  
rozm owę, a  z  niezrozum iałych, surowych 
słów  dom yślam y się, że n ie są zadowoleni z 
naszego przybycia. G dy pokazujem y jednak 
o fic ja lny  list, o trzym any z  królew sk iej kan­
celarii, miękną, i  wchodzą by nas zaanonso­
wać.

P o  dłuższej chw ili ukazuje nam się zgrab­
na, pięknie zbudowana m łoda dziewczyna, 
k tó re j nagie ciało aż do przykrytych  bioder 
owinięte je s t  sznurami różnobarwnych kora 
li. T w a rz  je j  posiada regularne rysy, a  w ą­
skie, ładnie w ykro jone w a rg i m ają  mocną 
naturalną czerwień. Jest to  kuzynka króla  i 
je g o  pryw atna sek reta rka  T o  ona właśnie 
odpowiedziała nam na nasz list i była dokład 
nie obznajom iona x całą sprawą. P iękną an­
gielszczyzną oznajm iła nam, że kró l oczeki­
wał nas w czoraj, a dziś w  ogóle nie m oże nas 
przy jąć, gd yż  —  ja k  nam pewnie w iadom o —  
przed tygodn iem  umarła królow a - m atka i  
dziś całe przedpołudnie k ró l będzie p rzy jm o 
w ał delegacje, p rzybyłe z  całego kra ju  dla/ 
złożenia komdlolencji.

Piękna sekretarka wskazała nam p rzy  tym  
na pobliski szczyt górsk i gdlzie została po­
chowana 115-letnia królowa - m atka. Całe 
to  w zgórze pokryte było b iałym  kwieciem

3%' ? L O R O M I N T plęk/ne tn d ijs . diębtj 
iuyim y oddech.

Europa południowo-wschodnia -  
kolonia Trzeciej Rzeszy

Dużo pisze się teraz o kolonialnych aspiracjach 
Trzeciej Rzeszy. Wymienia się już nawet kolonie 
belgijskie i portugalskie, które Anglia chce od­
stąpić Niemcom. Trzecia Rzesza zaś oświadcza uro­
czyście, ie  nie reflektuje na kolonie obce i doma­
ga się tylko zwrotu tego, co jej zabrano. Jest to 
w gruncie rzeczy tylko humbug prestiżowy, bo go­
spodarczo kolonie niemieckie nie miały żadnego 
znaczenia, a i teraz znaczenia mieć nie mogą. Mają 
to tylko być punkty wypadowe imperializmu nie­
mieckiego dla okrążenie Anglii i odcięcia od Fran­
cja od kolonii afrykańskich. Jest to zasłona dymna, 
która ma zamaskować przed oczyma świata ko­
lonialny podbój bliskiego Wschodu przez Trzecią 
Rzeszę.

Niemcy zmieniają metodę
Ten podbój od dawna systematycznie został 

przygotowany. Nastąpiła tylko zmiana metody, bo 
dawniej wysuwano jako środek szantażu gospo­
darczą słabość Niemiec, a teraz Trzecia Rzesza 
rzuca na szalę swą siłę militarną. Dawniej Trzecia 
Rzesza kupowała na kredyt by potem swym wie­
rzycielom oświadczyć, że może spłacić swe długi 
tylko w  towarach, bo Nieancy są ubogie i nie mają 
do swych dyspozycji żadnych dewiz. Instrumen­
tem, którym się Niemcy posługiwały, była ostra 
kontrola państwowa nad handlem zagranicznym. 
W  ten sposób Niemcy nie tylko nie płaciły swych 
długów, ale mogły wymuszać też rynki zbytu dla 
siebie. Teraz tę metodą udoskonalono i poparto 
tak sugestywnym dla małych i słabych krajów 
południowo-wschodniej Europy argumentem siły, 
znajdującym swój wyraz w  hegemonii niemieckiej 
nad Europą. Taktykę tę ilustruje najlepiej poważne 
czasopismo angielskie „Economist“, przytaczając 
następujące fakty:

200,000 chłopów rumuńskich pracuje 
dla Niemiec

I. G. Farbenindustrie, niemiecki trust chemie*, 
ny za medykamenty jak aspirynę, piramidon, an­
typirynę i artykuły fotograficzne, miał do rumuń­
skich firm pretensje dochodzące do 600 milionów 
lei. Firmy rumuńskie z powodu trudności dewizo­
wych nie mogły tych pretensji zapłacić gotówką. 
Pretensje te mogły być uregulowane tylko drogą 
dostawy rumuńskich produktów rolnych i przez 
inwestycje niemieckiego kapitału w produkcji ru­
muńskiej. W ten sposób Niemcy nie tylko mogły 
otrzymać zapłatę za swe towary dostarczone fir­
mom rumuńskim, ale też f zaspokoić swój głód su­
rowcowy.

Rumunia szukała zbytu dla swej fasoli i grochu. 
I. G. Farbenindustrie wpada więc na pomysł, by 
przenieść do Rumunii inną roślinę, która lepiej 
się nadaje dla zaspokojenia braków gospodarczych 
Niemiec. Tą rośliną miała być soja, specjalność 
chińska, z której wydobyć można oleje, cały sze­
reg produktów chemicznych, oraz gumę twardą. 
Wysłano więc specjalną komisję do Chin, która mia 
ła zbadać uprawę tej rośliny, oraz możliwości prze­
niesienia jej na grunt rumuński. Komisja wróciła 
ze sprawozdaniem, wedle którego uprawa soji jest 
prosta 1 niezwykle rentowna. Można ją bowiem 
przez trzy lata z rzędu siać na tym samy gruncie. 
Na hektar ziemi wystarazy 30 — 50 kg. nasion, 
których wydajność wynosi przeciętnie 5000 kg. 
W roku 1936 założył niemiecki trust chemiczny 
w  Rumunii towarzystwo dla uprawy soji pod fir­
mą „Soja-Sar“ . Firma ta zawarła z chłopami ru­
muńskimi umowy, rozdzieliła im nasiona ł udzie­
lała kredytów. W  ten sposób dostała Trzecia Rze­
sza surowiec tak jej potrzebny bez dewiz, a w do-

akacji i  w  około roztaczał się bogaty  k ra j­
obraz z  ga jam i bananów i  ananasów.

W yraziliśm y głęboki żal z  powodu śmierci 
królow ej - matki, ale nie chcieliśmy zrezygno 
wać z  audiencji. Za pośrednictwem sekretar 
k i przesłaliśm y królow i liścik z  w yrazam i

współczucia. T o  w idocznie podziałało. P o  kil 
ku chwilach sekretarka wróciła z  własnoręcz 
ną odpowiedzią Jego' K rólew sk iej Mości, k tó 
ry  w yznaczył nam p rzy jęc ie  punktualnie na 
godzinę 11 min. 45. Pod  iistem  figu row ał sza 
roko rozparty  podpis —  Suguza I I .

Skich na akcję pomocy dla żydostwa na ziemiach 
wschodnich. N ic również dziwnego, że poseł z miejsca 
zaproponował Perlow i, by ten na czas w ojny poświęcił 
się służbie dyplomatycznej, w której —  kto wie? —  
mógłby i  po wojnie oddać Rzeszy w ielkie usługi. Perl 
jednak podziękował za zaszczytną propozycję i odmó­
w ił. Zdawał sobie zresztą doskonale sprawę, że nigdy 
nie spełniłby swej misji, gdyby nie listy polecające 
generała Claussa i barona von Ellendta pod adresem 
Kanclerza Rzeszy i  Ministra Spraw Zagranicznych. 
Poza tym nie chciał opuszczać Ober-Ostu i swoich Żyd- 
ków litewskich, zżył się już bowiem z W ydziałem  P ią ­
tym i swoją pracą.

Z  kolei przeszedł Perl do sprawy obozu w Mala- 
tach, wykładając z ironicznym błyskiem poważnych 
zazwyczaj oczu, w jak i sposób należałoby spaść z nie- 
nacka na obóz i raz na zawsze położyć kres wszystkim 
skargom, plotkom, legendom, donosom i anonimom. 
Perl miał w aktach mnóstwo listów w języku niemie­
ckim i żydowskim, listów nieraz zabawnych, w których 
wymieniane są nawet nazwiska niektórych oficerów, 
rządzących się niczem szare gęsi w osławionym już 
obozie. Dużo było również skarg i na pewnych nie­
mieckich przedsiębiorców cywilnych, którzy x upowa­
żnienia W ydziału  leśniego organizowali kolumny ro­
bocze, dopuszczając się najprzeróżniejszych nadużyć 
i  okrucieństw.

—  Ludzie s opaskmi na rękawach wyciskają nas, 
słabych Żyd k ów, jak cytryny, okładając ludzi kijami, 
jak  za najgorszych egipskich czasów" —  zacytował 
Perl w oryginalnym żargonie żydowskim, chcąc osła­
bić nieco wrażenie swych rewelacyj.

Obecni parsknęli śmiechem, bo wszyscy rozumieli 
już nieco specyficzną gwarę żydowską; wiadomo po­
wszechnie, że nie brzmi tak śmiesznie, jak  obcy dialekt 
—  szwajcarski, holenderski czy jak ikolw iek inny. 
P n ysz ła  wreszcie kolej i  na sprawę kapitana W in frie-

któremu przypadek i perfidia ludzka kazały chw i­

lowo przybrać skórę szpiega Lekeitisa. j
Porucznik von Gorse kierował sekcją personalną 

dla spraw oficerów  i szeregowych, rotmistrz von 
W reech —  sprawami politycznymi, zaś Konrad von 
Ellendt —  całością owego ministerstwa spraw wewnę­
trznych, zwanego W ydziałem  Piątym. (Tak  samo z cza­
sem — namiętnie a zarazem rzeczowo —  będzie, jako 
minister, kierował sprawami wewnętrznymi całej Rze­
szy. W szyscy jednak zdawali sobie sprawę, ile niebez­
pieczeństw pociąga za sobą inspekcja, podjęta na wła­
sne ryzyko w obozie, którego komendant podlegał wpra­
wdzie Ober-Gstowi, bynajmniej jednak nie W ydzia łow i 
Piątemu.

—  Może odmówić panu wstępu na teren obozu —  
ostrzegał von Gorse. —  Ja przynajmniej zrobiłbym to 
z całą pewnością. Jeśli jednak zechce pan załatwić 
sprawę drogą służbową przez Naczelnego Kwaterm i­
strza, wtedy w ogóle wszystko na nic, bo zdążą ukryć 
całą brudną beliznę.

—  Mogą też ukryć gdzie naszego przyjaciela, by 
później śmiać się w kułak z pańskich wysiłków — dodał 
Wreech.

Perl w yłożył swój plan bardziej szczegółowo: 
chciał wybrać się do Malat m ożliw ie wcześnie i, pomi­
jając komendanta obozu, który o tej porze będzie je ­
szcze z pewnością spał, machnąć ręką na tak zwaną 
drogę służbową i  nawiązać kontakt z pewnym pod­
oficerem, uchodzącym za człowieka uczciwego i  peł­
nego dobrej woli. Tu  właśnie tkw iła przyczyna, dla 
której należało całą wyprawę przesunąć na pojutrze. 
W cześniej nie da się ustalić nazwiska owego zaufanego 
sierżanta. Poza tym  należy wyruszyć przed piątą rano, 
inaczej bowiem nie zdąży się przed ósmą do obozu. 
Droga na Malaty —  siedemdziesiąt kilometrów —  po­
dła była na podziw, zanosiło się w ięc co najmniej na 
dwie godziny jazdy autem. A  wszelkie upoważnienia, 
pełnomocnictwa i  dokumenty można będzie załatwić 
dopiera jutro, (C. d. n.)
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Weryfikacja polskich 
paszportów konsularnych

datku pokryła swa pretensje do Rumunii. W  księ­
gach towarzystwa figuruje przeszło 200.000 chło­
pów. rumuńskich, z którymi zawarto tego rodza­
ju umowy, a którzy gospodarczo są teraz zupełnie 
zależni od Trzeciej Rzeszy.

Rumunia apeluje do Anglii
Rząd rumuński widział niebezpieczeństwo i 

szukał pomocy u mocarstw zachodnich. Były pre­
mier rumuński Tataresou wyjechał jako przedsta­
wiciel rządu rumuńskiego do Londynu, gdzie mu 
obiecano duży kredyt. Nastroje Rumunii nie były 
bardzo przyjazne dla Niemiec, bo Rumunia oba­
wiała się, że po utracie niezależności gospodarcze] 
musi nastąpić utrata niezależności politycznej. Po­
mocy Rumunia nie otrzymała, teraz po Monachium 
pozycja Trzeciej Rzeszy w  Rumunii bardzo się 
wzmocniła. Monachium było więc ukoronowaniem 
dzieła podboju gospodarczego systematycznie przez 
Trzecią Rzeszę przygotowanego.

f  Turcja w orbicie wpływów 
niemieckich

Z początkiem września miała Anglia udzielić 
Turcji kredytu w wysokości 30 milionów funtów 
szterlingów. Później jednak dowiedzieliśmy się z 
prasy angielskiej, że kredyt ten nie doszedł do 
skutku. Anglia chciała wzmocnić swój wpływ nad 
Bosforem i temu celowi właśnie miały służyć kre­
dyty. Co się jednak Anglii nie udało, udało się w  
miesiąc później Trzeciej Rzeszy, która zaczyna 
zbierać żniwo monachijskie. Oto Trzecia Rzesza 
udziela Turcji kredytu w  wysokości 150 milionów 
marek, a wzamiam za to otrzymuje gospodarczą 
hegemonię w  Turcji.

Schacht zachęca Turcję do uprawy 
bawełny

Trzeba przyznać, że Trzecia Rzesza przygotowała 
to gospodarcze wcielenie Turcji systematycznie. 
Już w roku 1936 bawił Schacht w  Turcji, by przy­
gotować tę niemiecką inwazję gospodarczą. Nie 
mógł jedrnak dużo Turcji ofiarować z powodu bra­
ku dewiz i podporządkowania przemysłu niemiec­
kiego celom militarnym. Kraje południowo-wscho­
dnie szukały ni etyle kredytu, ile rynku zbytu dla 
nadmiaru swych produktów rolnych. Chodziło po 
prostu o to, by zażegnać'szalejący w tych krajach 
kryzys agrarny. Schacht zaproponował krajom bał­
kańskim i Turcji, by nastawiły swą gospodarkę 
rolną na potrzeby Trzeciej Rzeszy. Turcji japropo- 
nował uprawy bawełny, którą Trzecie Rzesza na­
bywać będzie w zamian za towary niemieckie. Ini­
cjatywa niemiecka przyniosła już owoce. W  roku 
1930 dostarczyła Turcja Niemcom 2.400 ton baweł­
ny, a w roku 1936 już 18.000 ton. W  roku 1930 
Produkowała Turcja tylko 38.000 ton bawełny, w  
roku 1936 51.000 ton, a w  roku 1937 65.000 ton. 
Schacht więc stosunkowo wiele osiągnął, ale dla 
niemieckiego imperializmu to było jeszcze za mało.

Funk kończy dzieło Sckachta
Dzieło zaczęte przez Sehachta doprowadził do 

końca obecny minister gospodarki Trzeciej Rze­
szy Funkt, który może na swoje konto zapisać uza­
leżnienie gospodarcze Turcji od Trzeciej Rzeszy. 
Niemcy dostarczają Turcji towarów, które są potrze 
bne dla dzieła uprzemysłowienia kraju, rozpoczętego 
tak energicznie przez Atatiirka. Turcja na przy­
szłość dostarczać będzie Trzeciej Rzeszy nie tylko 
produktów agrarnych, ale i surowców przemysło­
wych, będzie nie tylko rynkiem zbytu dla Nie­
miec, ale też wzmocnieniem jego potencjału mili­
tarnego. Niemcy za kredyt swój otrzymały eksplo­
atację węgla, nafty, rudy żelaznej i miedzi. Przy 
pomocy niemieckiej ma powstać w Turcji prze­
mysł. przy pomocy niemieckiej ma się rozbudować 
porty nad Morzem Czarnym, ma stolica turecka 
Ankara otrzymać dwie nowe dzielnice, a flota han­
dlowa turecka 28 okrętów.

Umowa kredytowa z Turcją jest na pozór tylko 
gospodarcza, ale kryje się poza nią inny zupełnie 
jej charakter. Kredyt niemiecki służyć ma nie tyl­
ko rozbudowie przemysłu, ale też udoskonaleniu 
zbrojeń tureckich. Przed wojną Niemcy marzyły 
o linii Berlin — Bagdad, teraz to marzenie nie­
mieckie nie tylko odżyło, ale ma wszystkie szanse 
realizacji, a cel swój osiągnęła Trzecia Rzesza — 
bez wojny. Oto Jak wygląda żniwo monachijskie.

M. K.

KUPON ZNIŻKOWY DO KIN
A T L A N T IC

W ażny 31 p a id i. — W y d a ć  1 przed łożyć do w ym iany.

w  Kolekturze Zw . Inwalidów, Grodzka 59 
w  Perfum erii N. Meersanda św. Marka 20 
lub w  Adm. „N . Dziennika" Orzeszkowej 7

W  Dzienniku Ustaw  RP. Nr. 80 z 15 bm. 
znajdu je się pod poz. 543 rozporządzenie Mi 
n isterstw a Spraw  W ew nętrznych  z 6 bm. w y  
dane w porozumieniu z M inistrem  Spraw  Za 
gran icznych  „ o  przeprowadzeniu zagranicą 
jednorazow ej kontroli paszportów  zagranicz 
nych polskich” . Rozporządzenie to  wywołało 
zrozum iałe zaniepokojenie w śród posiadaczy 
takich  paszportów, a w ięc obyw ateli polskich 
m ieszkających poza granicam i Państw a Po l 
skiego. ,

Od 1 kw ietn ia br. obow iązu je ja k  w iado­
mo ustawa „o  pozbawieniu obyw atelstw a”  z 
31 ni. 1938 (nr. 22-191 Dz. U .R .P .), na pod­
staw ie k tó re j obyw atel polski m oże być poz­
baw iony obyw atelstw a polskiego w  pewnych 
ustawą tą  przewidzianych wypadkach, w  
szczególności także w  razie, jeś li przebyw ając 
n ieprzerwanie zagran icą conajm niej przez 
la t 5 po powstaniu Polski, utracił łączność 
z  państwowością polską lub jeś li nie powró 
cił do Po lsk i w  oznaczonym  term in ie na w ez 
wanie urzędu zagranicznego R . P . Orzecze­
nie o  odebraniu obyw atelstw a w  m yśl te j u- 
staw y w yda je  M in ister Sprlaw W ew nętrz­
nych, na wniosek M inistra Spraw  Zagranicz­
nych, bez uzasadnienia, z natychm iastową 
wykonalnością; podlega ono jednak zaskarżę 
niu do N a jw yższego  Trybunału Adm in istra­
cyjnego.

Obecne rozporządzenie w ery fikacy jn e  jes t 
n iejako częściowym  pośrednim  wykonaniem  
te j ustawy, choć w  tekście sw ym  na nią bez­
pośrednio się nie powołuje. Nakłada ono na 
każdego posiadacza zagranicznego paszportu 
polskiego w ydanego przez konsulaty polskie 
obowiązek jednorazow ego przedstawienia do 
kontroli w łaściwem u tery toria ln ie  konsulowi 
paszportu takiego, w ydanego przed ogłosze­
niem om awianego rozporządzenia. K ontrola  
ta  m a na celu sprawdzenie ważności paszpor 
tu  i  stw ierdzenie te j ważności odpowiednią 
adnotacją na paszporcie, lub też  odmówienie 
tak ie j w ery fikac ji. Konsulat bow iem  odmó­
w i lub też  w strzym a umieszczenie na pasz­
porcie przytoczonej adnotacji, jeśL  zachodzi 
podejrzenie co dto autentyczności lub ważnoś 
c i te go  przedłożonego paszportu, a  w ięc np. 
w  razie  sfałszowania, obcego nazwiska, minię 
d a  term inu i  td. —  lub też  jeś li zachodzą 
okoliczności uzasadniające pozbawienie oby 
w a td s tw a  lub stw ierdzenie u tra ty  obyw atel­
stw a posiadacza paszportu. Jeśli w ięc dany 
posiadacz paszportu m ieszka zagran icą bez 
p rzerw y przez 5 la t i  u tra d  łączność z  pań­
stwowością polską, wówczas choćby jeszcze 
M in ister Spraw W ew nętrznych  na wniosek 
M in istra Spraw Zagranicznych nie w ydał o- 
rzeczenia o  pozbawieniu posiadacza paszpor 
tu  obyw atelstw a polskiego, m oże się narazić 
na to, że  konsul odm ówi lub w strzym a umie 
szczenię pow yższej adbotacji w ery fikacy jn e j 
na paszporcie.

Konsekw encją nieumieszczenia na paszpor 
cie adnotacji w ery fik acy jn e j p rzez konsula 
polskiego jes t pozbawienie posiadacza pasz­
portu konsularnego praw a do przekroczenia 
gran icy  Państwa Polsk iego na podstaw ie ta  
k iego paszportu konsularnego. Ponieważ zaś 
rozporządzenie to  weszło w  życie w  14 dni 
po ogłoszeniu tj. 29 hm. konsekwencja ta 
stała się ju ż aktualna. N iew iadom o czy i ja ­
k ie  instrukcje o trzym ały konsulaty polskie 
oraz o rgan y kontroli paszportowej na g ra ­
nicach Państw a Po lsk iego  i  ja k  rozporządzę 
nie to  będzie w prak tyce stosowane. Z tekstu 
je g o  m ożna jednak wnioskować, że  choć nie 
poda je ono czasokresu w któ rym  posiadacz pa 
szpartu kons. m a g o  przedłożyć w łaściwem u 
konsulatowi do kontroli —  obow iązek ten  
ju ż w szedł w  żyd e , o  ile  posiadacz tak iego  
paszportu chce obecnie przy jechać do P o l­
s k i W obec tego  każdy obyw atel polski mieaz 
k a jący  zagranicą musi w ykazać się adnota­
c ją  w ery fik acy jn ą  na sw ym  paszporcie kon­
sularnym , gd y  obecnie chce przybyć do po l-

‘T b n A o d  fB O L »J  G fc O W Y i

przy P R Z E Z I Ę B I E N I U  W  
G R Y P I E  . K A T A R Z E

ski. Jeśli natom iast posiadacz tak iego pasz­
portu  konsularnego w  czasie ważności tego  
paszportu nie ma zam iaru przyjechania do 
Polski, n ie naraża się na żadne konsekwencje 
ujemne przez nieprzedłożenie paszportu do 
w ery fikacji, jednak spotka się z  konsekwen­
cjam i om awianego rozporządzenia po w ygaś 
nięciu ważność,, paszportu, p rzy  ubieganiu się 
o now y lub też o przedłużenie ważności dajw 
nego —  oczyw iśde o  ile  za jdą  warunki od­
m ow y czy  też  wstrzym ania adnotacji w e ry fł 
kacyjnej.

N ie  dotyczy natom iast rozporządzenie to  
tych  posiadaczy paszportów  konsularnych, 
k tó rzy  obecnie bawią w  Polsce, skoro w e ry fi 
kacje przeprowadzają polskie konsulaty za­
graniczne. Słusznie też  ukazało się tak ie w y  
jaśnienie w  dziennikach onegdaj, zgodne z  
brzmieniem rozporządzenia; ta cy  posiadacze 
mogą przejechać granicę Po lsk i w  kierunku 
innego Państw a bez tak ie j adnotacji. Z  roz 
porządzenia tego  w yn ika również, że posia­
dacz paszportu konsularnego nie w ery fikow a  
nego może w  okresie je g o  ważności przekra 
czać granicę innych państw na podstawie 
zw ycza jnych  wiz, np. z  W ęg ier do Rumunii.

Odmówienie w ery fikac ji paszportu nie jes t 
coprawda jeszcze odebraniem obyw atelstw a 
polskiego, ale w  efekcie jes t wydarzeniem  
tak ważnym  dla obyw ateli polskich m ieszka 
jących  zagranicą, że ich  zaniepokojenie jes t 
zupełnie zrozumiałe.

Adw . D r H E N R Y K  A P T E

Komunikat oficjalny
W arszaw a 29. 10. P A T . W  dniu 30 paź­

dziernika wchodzi w  życ ie  rozporządzenie 
m in istra spraw  wew nętrznych  z  da. 6 paź­
dziernika w  spraw ie przeprowadzenia za  gra  
nicą jednorazow ej kontroli paszportów  za ­
granicznych polskich.

Rozporządzenie to  przewiduje, że paszpor 
ty  zagraniczne polskie (Ł  za. paszporty kon 
su lan ie ) wydane przed tińiem wejścia  w  ż y ­
cie tego  rozporządzenia przez urzędy zagra  
niczne R. P . t j.  przez konsulaty, poselstwa, 
ambasady K . P. ora? przez delegata  rządu 
R. P . w  w. m. Gdańsku w inny być przedsta­
w ione w e w łaściw ym  urzędzie zagranicznym  
R. P . do jednorazow ej kontroli. P rzeprow a­
dzenie te j kontroli urząd stw ierdza przez od 
powiednią adnotację w  paszporcie. U rząd  nie 
da tak ie j adnotacji, jeś li zachodzi podejrze­
nie co do autentyczności, łub ważności pasz 
portu, lub jeś li zachodzą okoliczności, uza­
sadniające pozbawienie obywatelstwa, lub 
stw ierdzenie u tra ty  obyw atelstw a polskiego 
posiadacza danego paszportu,.

Rozporządzenie nie przew iduje terminu, 
w k tórym  winno nastąpić przedstawienie 
paszportu do kontroli, posiadacze ich zatem  
m ogą to  uczynić w  każdym  czasie. W  każdym  
jednak razie muszą to  uczynić przed w y ja z  
dem, czy pow rotem  do Polsk i, gtdtyż paszpor 
t y  konsularne nie zaopatrzone w  adnotację 
nie upoważniają do przekroczenia gran icy 
Państwa Polskiego.

Jak z  rozporządzenia wynika, n ie do tyczy 
ono paszportów, w ydanych  w  k ra ju  przez* 
w ładze kra jow e, oraz paszportów  konsular­
nych, wydanych  przez urzędy zagraniczne R. 
P . po dniu 30 października 1938 r. Posiadła 
cze takich  paszportów  m ogą przekraczać gra 
nice Państw a Po lsk iego  bez żadnych adnota 
cji w paszporcie



„N O W Y  DZIENNIK" niedziela 30 października

Idziemy po drodze najlepszego rozwoju
Przemdrwuenae Prezesa Centralnego Komi­

tetu Oszczędnościowego R. P. p. dna H. Gru­
bera, wyg/oszone przez radio w dniu 29. 10. 
1938 r. o godz. 19.15 z okazji „Dnia Oszczęd­
ności".

Każde™0 roku obchodzimy w  Polsce Dzień Osz­
czędności", podobnie jak to czynią wszy stkie cywi 
litt>wsn# narody. Pomimo, że oaz* zędmnść nie ma 
iw pozór lej siły atrakcyjnej, jaką mają inne tak 
lirzne ołx kody — petne barwy, wesela i sentymen­
tu dzień ten zdobywa coraz większe zrozumienie 
i popu-a-mość. Prawda, że przypominamy tu nakazy 
nie zawsze pociągającej rzeczywistości, gdyż ze w e  
ra ona jakgdyby czynnik abstynencji i odmowy, — 
gdyż i-i naczeuią cnotę uważa oddalenie przyjem­
ności teraźniejszej na rzecz p©vrzeoy przyszłej, a 
tak często niezawodnej. Są to jednak pozory, gdy 
bowiem potrzebą nadchodzi, wówczas hasło osżczę 
dncśd, nabierając barwy, będzie Zrozumiale i zba­
wienne, gdyśmy o nim wcześniej pomyśleli.

W  tym znaczeniu Dzień Oszczędności stawia 
wszystkich obyv a lali przed obowiązkiem obrachun 
ku x całorocznej pracy nad pomnaj-anem tych cii 
go&pod.*rczycń, z drugiej za* strony, przypomina­
jąc, że mamy przed K>Lą dzień jutrzejszy, pozwał a 
narodowi prZ' gotowywać się zawczasu na niepew- 
iWsęj losu — i niepewności te łagodzić i uchylać.

Gdy zestawiamy za ostatnie lata bilans wysiłków 
dokonanych przez Polskę, widzimy, jak konsek­
wentnie Naród i  Państwc idzie naprzód. Z każdym 
rokiem zespalają się te wysiłki coraz mocniej, co­
rsa h rdiięj podnosi się zaradność, coraz silniej tę 
żcj« siła gospodarcza. Widzimy na przykładach, że 
tym *ii'niiejszym staje się Państwo i semodzielmiej- 
szym v  swych poczynaniach, im więcej ma myślą­
cych i pracujących obywateli — i dlatego podnosi­
my wiarę 1 uiność w powodzenie podjętych prac— 
w z m a c n ia m y  naszą zdolność do dalszy ca ńągnięć 
i idziemy po drodze najlepszego rozwoju.

Tm  stan rzeczy trzeb * mieć na uwadze gdy dę 
przygwtowuje (kasze roboty w dziedzinie budowy 
prJakiego m- jątku narodow ego i  podoo~zaiA» pol­
skiej gospodarki. Patrzmy na rzeczywistość nie 
tylko siłą. naszego optymizmu, lecz pozwólmy, aby 
,,mędrca szkiełko i oko" przeciwstawiło ją długo­
wiecznej niemocy, która lak często paraliżowała 
najpiękniejsze i najpotrzebniejsze plany. I cóż z 
tego porównania wypadnie? Pokaże się, że gospo­
darka polska, która dawniej zjym świeciła przy­
kładem, która stawała się przysłowiową, dziś po 
latach foświadtzeń, może niejednym posłużyć za 
wzór. Pracując na i  nową i zasobną Pokką, odzy­
skujemy w  naszych pocz naniach bilę i  prężność. 
Idziemy samodzielnie, założenia programów# pol- 
-kięj gospodi r ■ j  nie pochodzą już od impulsów za 
granicznych, nic działają w  orbitach zewnętrznych 
lecz kierują się Jedynie i niezmiennie zasadą obro­
ny interesów polskich ł buaową kapitałów wj łącz­
ni# polski cli. Rozumiejąc konieczność współżycia 
z innymi narodami, tworzymy pole dla polskiego 
rynku przemysłowego, handlowego i górującego 
nad tym wszyst dm -  polskiego rynku pracy — by 
n# zątadzi# równi z równymi aontypijc .vać współ­
pracę z rynkami zagranicznymi.

2dają< sobie sprawę z konieczności wpajania w 
umysły obywateli poc zucia „dnia jutrzejszego", — 
wszystkie cywilizowane narody przyjęły jaiko na­
czelne hasło, iż należy dążyć do spokoju i wzajem­
nego zaufania i że na tym gj oucie budów ac należy 
rynęli pracy i ua pi talów. Nic tylko u nas, lecz wszę 
cLzie utrwala się przekonanie, że nie eksperymenty 
i nie cuda, lecz prosta, niewątpliwa i odwieczna 
prawda — zaradność i przezorność — zdolną jest 
do znbezpieczenją przyszłości Państwa i Narodu. 
Gdy mówimy o oszczędności, to oczywiście rozu­
miemy, że to nie to samo, co nadmierna wstrzemię 
żlfwość i odmawianie sobie niezbędnych potrzeb. 
Przeciwnie, oszczędność to rozumne wydatkowa­
nie, to mądrość życiowa, oceniająca zdarzenia nie 
*  punktu widzenia chwili bieżącej, lec* pejnoa że 
każdy dzten każda godzina może na# poątawis w  
sytuacji trudnej, że po dniach radości mogą nzstą- 
pić dni potrzeby. Każda inna metoda, zaniedbująca 
tej prostej prawdy, musi zawieść. Ten zwycięży 
kto sam sonie będzie radzić. Każdy o własnych si­
łach budować zmusi swoje gospodarstwo. Tak dę 
ma rzecz z jednostkami, tak rówmeż ma się rzecz 
z narodami. Na to, ażeby się ut.leżależmić, muszą 
samo myśleć o sobie, same stworzyć swoją silę go- 
spod»rr*ą i kapitał.

Z  tych założeń wychodząc, instytucje oszczędno-

( ściowe są propegahriumi wiary w Jutr®, krscwś-
< iełuami zaufania, Mają one pełną świadomość 
swej odpowiedzialności. Nawołując dc przezoc no- 
śei, same kierują się tą zasadą i rozumieją dobrze, 
że poza czynnikierr bezpośredniej natury — oszczę 
dnośeią — ktndeje czynnik inny równie ważny: 
wzajemne zaufanie. Oba one są z sobą ściśle zwrią- 
zae. jeden bez drugieggo byłby bez znaczenia.

Drohna, w macowy ruch ujęte, kapitały, wprzę­
gnięte w ramy produktywmj pracy, oto gwarancją 
dobrze zagospodarowanej PoleU. Samo oszczędza­
nie, bez nadania nagromacLonyjn kapitałom odpo­
wiedniego kieiTuuku, byłoby bezcelowe i bezpłodne. 
Instytucie oszczędnościowe, gromadząc wielkie ka­
pitały, dają im ujście w rozwoju gospodarczym i 
kulturalnym Państwa. Zasilając zaś ry.nei pracy, 
pozwalają, aby program walki z bezrobociem ni# 
był ju* zagadnieniem doraźnego zatrudniania sze­
rokich rzesz pracowników, lecz pozwolU nt wytwo 
rżenie warunków^ w których ludność mogłaby na 
stałe pracę uzyskiwać, mogła zarabiać, spożywać i 
oszczędzać.

Wiele przeszliśmy w ubiegłych latach, wiele nau­
czyliśmy się i wiade się jeszcze nauczymy. Ale ten 
nie błądzi, kto się uczy. Jeszcze przed kilku laty li­
czyliśmy wiele na tę kurę, znoszącą rzekomo zło­
te jajka, którą nazywaliśmy kapitałom zagranicz­
nym, lecz wiemy już dziś, że ta kw a uciekał* tyle 
raizyf ile razy Państwo zr alazło się w trudnościach 
a uciekała nieraz z głośnym gdakaipiem. Trzeba by 
Jo więc zabrać się do własnej hodowli, stworzyć 
własny rynek finansowy na gruncie obowiązują­
cych przepisów dewizowych. Polskie instytucje ii 
namowę i wiole przedsiębiorstw spiaęiko swoje xo- 
bowiązarU zagraniczne i dziś opierają się ore nie 
mai wyłącznie na kapitałach krajowych, Jritytu- 
cja emisyjna powiększyła znacznie swe za sony kru

i£e wszystkich najlepszy jest proszek do piecze­
ni* „DWA KLUCZE". B0S2k

szczowe, a zrównov ażony budżet Państwa utrwala 
gospodarkę na solidnych podstawach.

Ten stan rzejzy uprawnia oae całkowicie do te­
go, abyśmy byli optymistami, abyśmy «u R  wyjiai- 
n!c wartość sił polskich, abyśmy ulali celowość or- 
ganizacyj poisMch, polskim instytucjom fuwuor 
wym i byli pewni, że nie pesymizm, nie zgorak.ua 
ła analiza, ale poczucie siły własnej, to podstawo­
wy warunek zaufania I wiary w  Jutro.

Okoliczaiości, w których obchodzimy tegoroczny 
Dzień 'ł&s-jzędneścd ,są niezwykłe. Wróciły do Pol­
ski prastare jej ziemie, obfitując', w bogactwa na­
turalne i przomysiowe. Powróci’ do swego kraju, 
lud pracowity pirny i ofiarny; po łatach qi#z nmr 
nego hai 'tu polskiej ludności na Śląsku „dącz/ły dę 
zwanie polskie vr jedną nderozerwriną wieczystą 
całość.

FoLska dana światu dowód a didamego i koau-Jc’ 
wontnogo działania; nie poezjo nr marne doświad­
czenie ostatnich dwudr atu lat, L iczjraj i  Hozyć 
będziemy nadal na siebie aamycł, przyszłość r » -  
ezą budować bi dziemy tylko wlaąrif pricĄ  i  wysił­
kiem. Wiemy, że bogactwa naszej ziemi, choóoy 
paiobiit-.ze i naicemP.eisze, nie rozwiną no sam* z 
siebie i dlatego będziemy je ożywiać pracą i orga­
nizacją, będzi m y je podonosić wartościami etycz­
nymi i gospodarczymi abywatdi Nie chcemy wy­
myślać nic nowego, przyjmujemy starą niezłomną 
prawdę, źe energia, wyW.,małość i  zaradność to 
są prawdy najprostsze ale najgłębsze. W  pricy na­
szej. przyświecają nam słows Naczelnego Wodza 
Marszałka śmigłego Rydze: „Be* myśli o p.*ysz- 
ło ś i nie może rnzwijać się żadne życie, żaden na­
ród, ani żadne Państwo".

Polska myśL o pnz; sz&ości

Pierwsze transporty regla 
z Zaolzia w Warszawie

W duiu 28 października przybył do Warszawy 
pierwszy transport węgie zaotetrskLgo Trans­
port ljczył kilka wagonów i pochodził z  kopalni 
„F-leonora” i „Bettina”. Zaznaczyć przy tym na­
leży, że już uprzednio przybywały do Warszawy 
wagony z węglem z Zaolzia, niemniej Jednak nie 
były one przeznaczone dla sprzedaży prywatnej 
na rynku, a zużyte zostały pizez koleje dla po­
trzeb własnyoh. Dale ze trancporty węgla zaolzań- 
skisgo są już drodze.

Węgiel priysłany do Warszawy z kopalni za- 
dzańsklęh nie należy do gatunku opałowego. Jest 
to węgiel gazujący, który stuży dla celów prze­
mysłowych, głównie dla ciężkiego przemysłu, hut 
szklanych itp, i jakościowo stoi o wiele wyżej od 
analogicznych gatunków węgla górnośląskiego,

Ujemną stroną tych dostaw jest wyższe o ó—ó, 
30 zł. na toni* stawka za przewóz w  i»orównaniu 
i  kosztem frachtu na węgiel górnoskski. Chodzi 
tu bowiem o przewóz z odległości Ó0--80 km. od 
Zebrzydowic. Różnicę ponosić zamierza, przynaj­
mniej początkowo dlu wprowadzenia swego pro­
duktu przemysł zaolz iński.

Jak się będzie kształtował zbyt węgla zaolzań- 
skiego, z ar o w no gazującego jak i opalowego, któ 
ry jeszcze nic nadszedł —  pokaże dopiero przy­
szłość.

Nowa organizacja przemysłu 
drożdżowtgo

Opracowywane są obecnie nowe podstawy or­
ganizacyjne, na których oprze się w  przyszłości 
przemysł drożdżowni czy w  Polsce. Jak donosi 
agencja KaLel, zgodnie z zamiarami Ministerdćwa 
Przemysłu i Handlu, nowe t* zasady organizacyj­
ne będą gotowe w  terminie do 16 listopada br

Port gdyński w okrosio kryzysu 
czechosłowackiego

Działalność portu gdyńskiego w okiesie najbar 
Jziej naprężonej sytuacji politycznej nie uległa 
prawie zmianom, Jeśli chodzi o  komunikację mor­
ską, zwłaszcza na odcinku żeglugi regularnej ob­
sługiwanej statkami pod polską banderą. Zano­
towano pewne przerwy w  obsłudze Hnij okręto- 
wycu armatorów zagranicznych. Odwołano rów­

nież* kilka rejsów, JM#i iaś *  armatorów
dzii v yrofa- ię z Bałtyku jpgo statków. Spowodo­
wane to było obawą blokady Bałtyku przez jedno 
a państw kontrolującycn żeglugowe wyjścia i  te­
go morza. Groźbę wybuchu wojny wykorzystały 
zagraniczne towarzystwa asekuracyjna, podno­
sząc stawki w  druacb kryzysu* o przeszło 2 p^oc.

W okresie . amknięcia granicy pols io-czeakiej 
przybyło do Gdyni, poza oczekiwanymi, wiała 
transportów zadysponowanych z morza do Gdyni, 
któ-e miały być normalnie wyładowana w  innych 
portach, zwłaszcza niemieckich.

0 zwolnienie chałupnictwa 
od podatku obrotowego

W tych dniach odbyło się w  Ministerstwie *>rz# 
mysłu i Handlu posiedzeniu podkomlcji pracy cha 
lupniczej: pc świecone sprawom kredytów dl* na­
kładaj i spółdzielni chałupniczych, ustalenia de­
finicji chałupnictwa oraz zwolnienia pracy Cha­
łupniczej od podatku obrotowego.

Ameryka grozi zerwaniem roko* 
wab o trautat handlowy angiels­
ko - amerykański

Associated Press donosi z Londynu, ź# w  zwią­
zku *  trudnościami, jakie ujawniły aię w  rokowa- 
mach o traktat handlowy angLo • amerykański, 
rząd amerykański przesiał rządowi brytyjskiemu 
noto * zadaniem poważniejszych uatępstw przy 
mporcję szeregu amerykańskich produktów stan­

dartowych. Aft przeciwnym bowiem razie układ 
handlowy nie zostania zawarty.

Według informacji prasy angielskiej nie osiąg­
nięto dotychczas porozumienia w  sprawie przy­
wozu samochodów, szynek, szmalcu i tłuszczów.

Rząd brytyjski udzielić miał twej delegacji 
nowych inistrukcyj, celem podjęcia prób usunięcia 
piętrzących się trudności

Wydatki na zbrojenia
„Foreign Policy Association” ooucza, ł t  w  r 

1932 wydały wielkie mocarstwa 3.800 milionów 
dolarów na zbrojenm, w  1934 r. suma ta wzrosła 
ńn 6 miliardów dolarów, w 1936 r. do 8,8 miliar­
dów, w  1936 do 13 miliardów, w  1937 do 13,’, mi 
li*rda, a w  1938 r. do 17 miliardów doterów Su­
my powyższe obejmują wydatki zbrojeniowe An­
glii, Fram ji, Niemiec, Italii, Japonii i  Ł  S. R. R.
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WIELKIE ZEBRANIE LUDOWE Sala Kahału, Krakowska 41
przf mawiają: Prez. Dr. R. LANDAU, Rabin AW IGDOR (Andrychów), Dr. Sz. FELDBLUM,
Wstw  woinyi i .  FREIUCH, Mgr. L. SALPETER, Radca Int. H. TAU bM AN  Jawcie się majowo!

Dt“  30r * j ^ r r r a b r- wielkie zgromadzenie ortodoksji Bóżnica Zuckera, Węgierska 5
przemawiała: Rabin H A Lh ERN, Radca B. GEiZHALS, 

w s tęp  wolny. A. SCHREIBTAFEL, P. SCHLINMANN i inni Jamie sie masowo!

| Jak należy glosować na jedynego kandydata żydowskiego
Dra ignacego Schwarzbarta w  okręgu nr. 81 w  Krakow ie!

przy czym uważa się, że wyborca odda* głos na 
tego tylko kandydata.

Głosowanie odbywa się w  sposób następu-1 PAŹDZIERNIK Wschód słońca ■
7 g 40 m 1

Zachód słońca 1
4 g m 06 1

NIEDZIELA 5 Cheszwan 5699 1
Do obywateli żydowskich 
w okręgu wyborczym nr. 81!

Reprezentacja Zjednoczonego Żydostwa zach. 
Małopolski i Śląska w  Krakowie przydziela po­
szczególnym obywatelom - wyborcom żydowskim 
w  okręgu nr 81 odpowiednie i odpowiedzialne 
funkcje, tak w  okresie przedwyborczym, jak i na 
sam dzień wyborów.

Reprezentacja wzywa obywatelstwo żydowskie 
do spełnienia swego obowiązku społerznego przez 
ochotne przyjmowanie 1 wypełnianie nałożonych 
nań obowiązków.

*  *  *
Centralne Biuro Wyborcze Reprezentacji Zjed­

noczonego Żydostwa zach. Małopolski i Śląska w  
Krakowie mieści się w  lokalu przy uil. .Wielopole 
9 parter, telefony nr 108-84 i 160-96.

Biuro czynne jest przez cały dzień bez przerwy 
i udziela wszelkich informacyj zw iązanyc., z ak­
cją wyborczą Reprezentacji Zjednoczonego Żydo­
stwa na okręg wyborczy nr 81 w  Krakowie, gdzie 
kandyduje adw. Dr I. Schwarzbart. j

Wyłożenie spisu wyborców M
Dnia 5 listopada br. tj. w  przede dniu głosowa­

nia do Sejmu będą wyłożone do publicznego prze­
glądu ostatecznie ustalone spisy wyborców w  u- 
i zędowych lokalach Obwodowych Komisyj .Wy­
borczych w  czasie od godziny 16 do 21.

Żadne reklamacje nie będą przyjmowane. W y­
borcy w  godzinach powyższych mogą zbadać we 
właściwych obwodach, czy znajdują się na ipi- 
sach.

W „Dniu Oszczędności"
W  dniu jutrzejszym, tj. dniu 31 października br., 

wszystkie kraje kulturalne, a wraz z nimi i Pol­
ska, obchodzą uroczyście tradycyjny już „Między­
narodowy Dzień Oszczędności”, który jest po­
święcony szerzeniu i utrwaleniu idei oszczędno­
ści wśród najszerszych warstw społeczeństwa.

Z uwagi na nadzwyczaj doniosłe znaczenie go­
spód; rcze i wychowawcze oszczędności dla jed­
nostki, rodziny, narodu i Państwa, powstał w  
Krakowie miejscowy Komitet „Dnia Oszczędnoś­
ci” pod przewodnictwem prezydenta miasta Kra­
kowa dr Kaplickiego, w  skład którego weszli 
przedstawiciele władz państwowych i samorządo 
wych, duchov. ieństw a, wojska, instytucyj finanso 
wych, kulturalnych i społecznych, prasy, Polskie­
go Radia ilp.

Miejscowy komitet opracował program „Dnia 
Oszczędności”, który obejmuje zorganizowane na 
terenie województwa krakowskiego okolicznoś­
ciowe odczyty j pogadanki w  dniu jutrzejszym, ©• 
raz w  ciągu dni najbliższych pośród zrzeszeń pra­
cowników państwowych, samorządowych, w  for­
macjach i świetlicach wojskoych oraz w  środo­
wiskach robotniczych, a dla szerszej publiczności 
w  kinach.

W  dniu 31 brr. rozdawane będą ulotki i  bro­
szurki propagandowe —  i rozlepione zostaną na 
ulicach miasta oraz we wszystkich instytucjach 
oszczędnościowych, finansowych i miejscach pub­
licznych oraz na dworcach kolejowych barwne 
afisze propagandowe iodezwy Centralnego Komi­
tetu Oszczędnościowego R. P.

Ponadto instytucje finansowe przyozdobią swe 
gmachy i  lokale flagami narodowymi.

Zwracam y uwagę wszystkich w yborców  ży ­
dowskich okręgu nr 81 na ważność SPOSOBU 
dokonania aktu wyborczego. Dla orientacji w y ­
borców podajemy poniżej w yciąg z odnośnych 
przepisów Ordynacji W yborczej:

Art. 68. ust. 3. K arty do głosowania n iewy­
pełnione przez wyborcę, są ważne, przy czym 
uważa się, że wyborca oddał głos na kandyda­
tów, umieszczonych na liście na pierwszym  i 
drugim miejscu.

Art. 68. ust. 4. Jeżeli na karcie oznaczone jest 
nazwisko jednego kandydata, Karta jest ważna,

jący :
W yborca zgłasza się do Kom isji Wyborczej, 

do której przydzielono ulicę jego  zamieszkania. 
Otrzymuje od przewodniczącego Komisji urzę­
dową kartkę wyborczą oraz urzędową kopćrtę 
i u naje się do zasłoniętego m iejsca gwarantu­
jącego t a j n o ś ć  wyborów .

K ajtka wyborcza, którą wręcza przewodni­
czący wygląda następująco: " .

OKRĘG WYBORCZY Nr, 81 KRAKÓW, 

1, Ks. Mgr Henryk Weryński

2. Adam Skotnicki

3. Tadeusz Dalewski

4. Dr Izak alias Ignatz Schmarzbdft □
Jeśli wyborca odda przewodniczącemu tę 

kartkę wyborczą bez żadnego znaku, głosuje 
automatycznie na pierwszych dwóch kandyda­
tów, a w ięc n i e  głosuje na żydowskiego kan­
dydata.

*  *  *
.Wyborca, który chce głosować na jedynego

kandydata żydowskiego Dra Schwarzbarta 
umieści w  kratce obok jego narwiska kre­
skę (ołówKiem lub piórem) i  wręczy kartkę 
wyborczą w  urzędowej kopercie przewodniczą­
cemu Komisji.

Wobec tego kartka którą ma oddać wybor­
ca żydowski, ma wyglądać następująco:

OKRĘG WYBORCZY Nr, 81 KRAKÓW

1 Ks. Mgr Henryk Weryński □
2. Adam Skotnicki □
3. Tadeusz Dalewski CZJ
4. Dr lzak alias Ignatz Schwarzbart B

T y lk o  w  ten sposób możesz głosować, jeśli 
chcesz oddać swój głos na kandydata żydow ­
skiego Dra Schwarzbarta.

Pam ięta j! Musisz umieścić kreskę tylko

w  kratce przy nazwisku Dra Scbwarzbartat 
wszebcim innym sposobem głosowajiia oddasz 
swój głos na nieżydowskiego kandydata!

W trosce o wychowanie naszej 
młodzieży
Cykl odczytów  o  problemach wychowawczych

Związek Z a w o i Naucz. Żyd. Tow. &zk. Lud. 
1 Sredn. w  Krakowie, łącznie z Komitetem Rodzi­
cielskim tych szkół, przystępuje Co zorganizowa­
nia cyklu wykładów, poświęconych problemom 
wychowawczym, w  chwili obecnej szczególnie 
aktualnym dla szerokich sfer żydowskich. Prze­
łomowy ten moment w  naszym żydowskim życiu, 
napawający nas wszystkich głęboką troską o  
przyszłe pokolenie, każe bowiem rodzicom i w y­
chowawcom poszukiwać ciągle drogowskazów, 
tak pedagogicznych jak i dydaktycznych.

Tym problemom właśnie poświęcony jest wspo-

Naszemu drogiemu współpracownikowi p. JA­
KUBOWI SUMPFOWI głęboko wzruszeni śmiercią 

Jego

bł. p. OJCA
składamy wyrazy najserdeczniejszego współczucia

Personel fi-m y 
S. REISFELD Kraków, ■

mniany cykl odczytów, które odbywać się będą 
we środy, w  gmachu Gimnazjum, przy ul. Brzo­
zowej 5.

Cykl ten rozpoczęty zostanie odczytem p. D r» 
Pleffera n. t. „Tradycja podstawowym czynnikiem 
wychowania narodowego", w  środę 2 XI. O godz. 
7.15 wiec*.
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Wstrząsający bilans ofiar i strat 
olbrzymiego pożaru w Marsylii

Paryż, 2. 10. P A T . Bilans klęski pożaru mar- 
sylskiego okazuje się znacznie w iększy niż przy 
puszczano. Do soboty popołudniu

zarejestrowano już 64 ofiary.

Lista ta z  każdą godziną się powiększa. Do­
piero bowiem w  godzinach popołudniowych 
strażnicy ł wojsko m ogły wkroczyć na teren 
zniszczonych budynków, do których uniemoż­
liw iały dotychczas dostęp ogień i dym.

Straty pieniężne obliczają na setki m i­
lionów  franków.

W iększe może od strat materialnych 3ą jed ­
nak straty moralne. Pożar marsylski u jawnił 
op in ii publicznej całkowite niedołęstwo władz 
miejskich, którym  powierzona była ochrona 
miast i organizacja walki z pożarami. Dzienni­
k i w  korespondencjach z M arsylii domagają się 
sankcyj przeciw socjalistycznym władzom miej 
ekim oraz władzom administracyjnym wska­
zując jednom ylnie na skandaliczny brak wszei- 
kich środków do walki z  pożarami.

Okazuje się, że z chwalą wybuchu pożaru w 
wielkich magazynach „Nouvelles Galeries" na­
tychmiast zawiadomiono straż miejską, która 
przybyła na miejsce niezupełnie przygotowa­
na. Strażacy wobec pożaru, który z coraz w ięk­
szą siłą zaczął ogarniać poszczególne piętra o l­
brzym iego bloku połączonych ze 3obą zabudo­
wań „Nouvelles Galeries" postawiła jedną ty l­
ko drabinę, sięgającą do 2-go piętra i

polewała wąskim strumieniem wody 
szalejący ogień.

W  tym momencie w  tłumie, który uświado­
m ił sobie niebezpieczeństwo, wynikające z roz­
piętości klęski pożaru i znikomych środków, 
jakie mu przeciwstawiono,

zaczęła powstawać panika.

Tłum zgromadzony i obserwujący pożar po­
czął w ycofyw ać się i tratować. Ogień z palą­
cych się magazynów zaczął przenosić się na 
wielkie 4 i 5-piętrowe hotele, znajdujące się w  
pobliżu. Strażacy i tu okazali się bezradni, gdyż 
drabiny i sikawki sięgały tylko 2-go piętra. —  
Panika wówczas ogarnęła tłum i po jaw iły  się 
okrzyki „ W  ten sposób cała Marsylia się spali". 
Tymczasem płonęła już cała dzielnica.

W  chw ili najbardziej tragicznego napięcia 
nadciągały na miejsce pożaru szumowiny z 
przedmieść Marsylii, które rzuciły się do plą­
drowania płonących hoteli i magazynów. W  
ten sposób rozgrabiono wiele kas różnych to­
warzystw przemysłowych, mających swe sie­
dziby w wielkich, reprezentacyjnych budyn­
kach bulwaru Cannebiere, będące, jak wiado­
mo, chlubą Marsylii.

Prem ier Daladier, który opuścił salę kon­
gresu, osobiście przybył,

aby kierować akcją ratowniczą.
W obec widocznych braków organizacyj straży 
pożarnej w  Marsylii, oraz niedostatecznej spra 
wności policji, zaalarmowano wszystkie od­
działy straży ogniowej w  całej południowej 
Francji. Autobusami, pociągami, specjalnie u- 
ruchomionymi, kolejno napływały w  ciągu ca-

? łego wieczora do Marsylii oddziały straży og« 
1 n iowej Lyonu, Valence i innych ośrodków 
miejskich.

Korespondent marsylski „L e  Journal", oma­
w iając przyczynę pożaru, oświadcza, że wszy­
stkie hipotezy co do pTzyczyn tej klęski są m e 
żliwe, nie wyłączając nawet aktu sabotażu. N ie 
które fak ty —  podkreśla —  jakie poczynają 
stopniowo wychodzić na światło dzienne, są 
szczególnie niepokojące. Korespondenci dzien­
ników  paryskich z M arsylii z naciskiem zazna­
czają, że mimo akcji ratowniczej część bagaży 
osobistych ministrów, którzy przybyli do Mas 
sy lii zaginęła.

Klęska pożaru marsylsikiego nasunęła w ielu 
odpowiedzialnym publicystom francuskim 
słowa pełne goryczy. Pan Maurice Coirat w. 
„E scelsiorze" pod widocznym wrażeniem ka­
tastrofy pisze pod adresem lew icy stronnictwa 
radykalnego: „Członkowie kongresu marsyls- 
kiego mogą sobie zdać sprawę naocznie z tego 
jak powstają katastrofy. N iech się przyjrzę do­
kładnie pożarowi marsylskiemu, a zobaczą, że 
pożar ten, tak jak każda Katastrofa, był ty lkc 
wynikiem  niedołęstwa 1 braku przewidywań. 
Każdej katastrofy można uniknąć, jeżeli ma­
szyna administracyjna dobrze funkcjonuje. 
Państwa upadają tak samo, jak  1 domy, ogar­
nięte pożarem, gdy poszczególne kółka ma­
szyny narodowej przestają sprawnie działać, 
gdyż straż nie czuwa, gdy kontrola źle działa 
a rząd źle rządzi.

iSSm
Znaczny spadek liczby akademi­
ków żydowskich w Polsce

W arszawa, 29. 10. 2 A T . Z  ostanich danych 
statystycznych, dotyczących liczby Żydów  na 
wyższych uczelniach wynika, te  ilość studen­
tów żydowskich w  ostatnich dziesięciu latach 
spadła do połowy. W  roku 1929 na ogólną 
liczbę 43 tys. studentów w  Polsce Żydów  było 
8 i pół tys. tj. około 20 proc., natomiast w  p o ­
czątkach roku 1938 na 48.000 studentów jest 
4000 akadem ików żydowskich tj. mniej niż 10 
proc. ogółu studentów. Na wydziałach prawa 
w  roku 1929 było przeszło 27 proc. Żydów  zaś 
w  roku 1938 ilość Żydów  wynosi mniej niż 9 
procent. N a  medycynie studiowało w  roku 
1929 18 proc. Żydów, zaś w  roku 1938 tylko 10 
proc. Na Politechnikach procent Żydów  spadł 
z 12 do 9. W ie lk i spadek ilości studentów Ż y ­
dów daje się również zauważyć na uczelniach 
handlowych, gdzie w  roku 1929 było 16 proc. 
Żydów, zaś w  roku 1938 tylko 7 proc. Żydów.

Prośby o stypendia ! pożyczki 
na U. J. P.

Warszawa, 29. 10. (S in.) W  bieżącym roku 
akademickim o stypendia i pożyczki zabiega 
na uczelniach warszawskich przeszło 10.000 
studentów. Równocześnie organizacje akade­
mickie podjęły starania o przesunięcie term i­
nu płatności czesnego dla słuchaczy pierwsze­
go kursu do dnia 1 grudnia.

Znowu proces prasowy w stolicy
Warszawa, 29. 10. (S in.) W  poniedziałek 

rozpoczyna się w  Sądzie Okręgowym  w W ar­
szawie proces prasowy z oskarżenia spółdziel- 
ni „Społem ", będącej —  jak  wiadomo — jedną 
z najw iększych organizacji spółdzielczych w  
Polsce. „Spotem * występuje przeciwko „M er­
kuriuszowi Polskiem u" w  związku z artyku­
łem który się ukazał w  tym  piśmie, a który to 
artykuł imputował działalność komunistyczną 
członkom tego związku.

Agitacja antyżydowska we 
Lwowie

Lw ów , 29. 10, (B .) Od *  dni daje aię zsuwa

Za rządem zjednoczenia narodowego 
- wypowiada się były premier Blum
Bo nr bon Lancy (Seine et L o lre ), 29.10. P A T . 

Leon Blum wygłosił przemówienie na zebra­
niu przedwyborczym, w  którym oświadczył m. 
in.: Rząd socjalistyczny nie mógł zrealizować 
całkowicie swego programu, gdyż przeszkodą 
w realizacji był senat. Jeśli chodzi o politykę 
zagraniczną rządu socjalistycznego, Blum w y ­
raził zadowolenie z Jej osiągnięć. M ówiąc o de­
waluacji, podkreślił, że przedsięwziął szereg 
środków, by sfery pracownicze nie ucierpiały.

Przechodząc do spraw aktualnych, Blum 
sceptycznie zapatruje się na m ożliwości zrów ­
noważenia budżetu drogą nowych podatków, i 
na możliwości podniesienia produkcji bez jed ­
noczesnego podwyższenia zdolności nabywczej, 
ludności.

N ie zamierzam odpowiadać prem ierowi Daia- 
dier w  tej mowie, na odpowiedź przyjdzie czas. 
Partia socjalistyczna pozostanie wierna zacią­
gniętym zobowiązaniom. Kończąc, Blum stwier 
dzik że przed 6 miesiącami gotów był złożyć 
urząd premiera na ręce prezydenta republiki, 
aby mógł powstać rząd zjednoczenia narodo­

wego. To, co powinno było nastąpić 6 m iesięcy 
temu, winno być uczynione dziś —  m ów ił 
Blum—  partia socjalistyczna gotowa Jest zaw­
sze wziąć udział w  tego rodzaju akcji.

Stanowisko komunistów 
francuskich

Bordeaux, 29. 10. P A T . W  czasie manifesta­
cji partii komunistycznej w  American Park W 
Bordeaus, sekretarz partii komunistycznej Du* 
cios przedstawił stanowisko partii w  obecnej 
sytuacji wewnętrzno - politycznej Francji. Wj 
związku z marsyiskim przemówieniem Dala- 
diera, Duclos podkreślił, że robotnicy francus­
cy, chłopi, kupcy, b. kombatanci, urzędnicy* 
którzy oczekiwali nowego programu gospodar­
czego, któryby pozw olił Francji w yjść z tru­
dności, za które ponosi odpowiedzialność „o li­
garchia finansowa", nie mogą być zadowoleni 
z przemówienia premiera. Szef rządu, m ówił 
Duclos, zamiast przedstawić sposoby zjedno­
czenia narodowego, wolał pogłębić różnice, któ 
re mogą tylno osłabić kraj.

dowska. Onegdaj pikietowano szereg sklepów 
w śródmieściu, a wczoraj pobito kilku prze­
chodniów żydowskich. O tej samej porze, w 
której m iały miejsce ekscesy antyżydowskie, 
na jednej z bocznych ulic 7 osobników napa­
dło na przechodzącego tamtędy strażnika w ię­
ziennego Łuckiego i poczęli go  bić, zarzucając 
mu na głowę worek napełniony piaskiem. Na 
krzyk napadniętego napastnicy zbiegli.

33 osoby umierają dziennie na 
gruźlicą

W arszawa, 29. 10. (A )  W  związku z przy­
gotowaniam i akcji propagandy walki z gruźli­
cą w Polsce opracowano zestawienie statysty­
czne wykazujące, te choroba te pochłania naj-

Audiencja prezesów kółek 
rolniczych na Zamku

(Te lefonem  ad naszego haresponS&tta)

W arszawa, 29. 10. (S in.) Jak się dowiaduje- 
' my, audiencja prezesów w ielkopolskiego i po­
morskiego kółka rolniczego u Pana Prezyden*

. ta R. P. nie będzie absolutnie nosiła charakte­
ru politycznego. Panu Prezydentow i zostania, 
złożony jedynie memoriał o położeniu rodni­
ków ziem zachodnich.

większą liczbę ofiar, spośród wszystkich cho- 
; rób. Jak się okazuje, przeciętnie umiera na grtf 
| źlicę w Polsce dziennie 83 osoby.
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Odpowiedź Węgier na note
Czechosłowacji

Emigracja <2o Brazylii
Warszawa, 29. 10. (A )  Rząd brazylijsk i w y. 

dał rozporządzenie, wedle którego będzie m o­
żliw e otrzymanie w izy dla niektórych katego­
r ii emigrantów do Brazylii. W izy  będą na razie 
wydawane do 31 grudnia br., a jak będzie Wy­
glądała sprawa em igracji w roku 1939 na ra ­
zie nie wiadomo. Do końca tego roku spodzie­
wane jest wy dnie około 200 w iz przede w szy­
stkim członków rodzin, jadącym do swych 
mężów, względnie ojców . Chcąc otrzymać wi- , 
zę trzeba przedstawić zaświadczenie brazylijs­
kiego ministerstwa spraw zagranicznych, że o- 
soba do której się wyjeżdża, znajduje się na 
teTenie Brazylii legalnie. j

Doskonała postawa robotników 
polskich we Francji I

Paryż, 29. 10. P A T . Agencja Harasa opubli­
kowała następujący komunikat Ministerstwa 
Robót Publicznych: I

Minister robót publicznych de Monzie przyjął 
ostatnio ambasauora R. P. p. Łukasiewicza 1 
odbył z  nim dłuższą rozmowę. W  czasie tej roz­
m owy omówiona była obecna sytuacja praco­
wników polskich we Francji, a zwłaszcza ro ­
botników, zatrudnionych w  kopalniach i prze­
myśle węglowym  francuskim. Minister robót 
publiczny ch wyraził zadowolenie, iż m ógł skon 
statOw-ić doskonałą postawę, jaką zajęły masy 
pracowników polskich we Francji w  czasie o- 
statnich ciężkich chwil, jakie przeżył naród 
francuski, pom.mo osłcarźeń wysuwanych w  
związku z n iektórym i fa łszyw ie podanymi i 
przekręconymi incydentami. Incydenty te, w y ­
korzystane przez elementy wywrotowa w  ni­
czym nie narus yły pełnego zaufania 1 szacun­
ku, jakim  się oni cieszą w  okręgach, w  których 
się osiedlili

Zagadnienie neutralności 
Szwajcarii

Bern, 2. 10. P A T . Odbyła się tu w ielka kon­
ferencja prasowa, zwołana przez departament 
polityczny w  sprawie omówienia stosunku pra­
sy w w pjcarek iej do politycznych zagadnień 
obecnej chwili, w  szczególności do sprawy neu­
tralności Szwajcarii. W  obradach wzięło udział 
100 dziennikarzy, reprezentujących najważniej­
sze dzienniki rozmaitych kierunków i tenden- 
cy j politycznych. Obrady miały charakter ści­
śle poufny i  w yn ik i ich trzymane zą w  tajem­
nicy.

Konferencja państw bałtyckich
R y g i, 29. 10. P A T . W  przyszłym tygodniu 

przewidziane jest zwołanie konferencji nrzed- 
stawicieli m inisterstw epraw zagranicznych 
trzech państw bałtyckich celem uzgodnienia 
projektu wspólnej dla trzech państw ustawy o 
neutralności. Konferencja ta prawdopodo’ mie 
odbędzie się w  Tallin ie, ścisła data nie została 
jeszcze oznaczona.

Nowy minister spraw zagr. 
Japcnil

Tokio, 29. 10. ( I ł )  Na wniosek premiera ks. 
Ronoye ministrem spraw zagranicznych został 
m ianowany b_ m inister spraw zagr. Hasziro A- 
rita, ministrem raś kol oni j b. w iceprezydent 
poludniowo-mandzurskiej lin ii ko lejow ej Hat- 
ta.

ślub Bruno Mussoliniego
Rzj m, 29. 10. PAT. Dziś rano, w  kościele św. 

Józefa przy ul. Nomentana, odoyt się ślub młod­
szego syna Benito Mussoliniego — kapitana lot­
nictwa Bruno Mussoliniego z panną Giną RubeftL 
Panną inłodą, przybraną we •wspaniałą blrlą toa­
letę, poprowadził do ołtarza ojciec pana młodego. 
Świadkami ze strony Bnino Mussoliniego byli Je­
go towarzysze lotu transatlantyckiego pułkowni­
cy Bisco i Castellani, świadkami panny młodej 
był minister kultury A lfierj i minister oświaty 
Bottsi. Kościół wypełniony był po brzegi zapro­
szonym? gośiml z najwyższych afer ui urdowyah 
iWlocii. Przy wyjściu z kościom cała tU y i  oiice- 
rów, którzy wraz * Bruno Mussolinim brali udział 
w  wielkim raldzie transatlantyckim, utworzyła 
dwuszereg, krzyżując szable. Dalej stan»ł dwu­
szereg m >®Kieter<Jw Mussoliniego, którzy skrzy­
ło ś  oli swe sztylety. Młoda para przesda pod tu­
kiem szabel 1 sztyletów, owacyjnie witana przrz 
l/sufft zgromadzane ęcźśń kośńirłnia,

Praga, 29. 10. P A T . W  godzinach poołudnio- 
wych został ogłoszony następujący komuni­

kat: Poseł węgierski w  Pradzo m in: Wettstcip, 

odw iedził dziś popołudniu ministra spraw za­
granicznych Chvalkowskiego, doręczając mu 

odpowiedź rządu węgierskiego na wczorajszą 
notę rządu czechosłowackiego Rząd węgierski 

w  odpowiedzi swej oświadczył, że zw rócił się 
do mocarstw z prośbą, aby podjęły arbitraż w  
w  sprawie zmian terytorialnych m iędzy W ę ­

grami, Słowacją i  Rusią Podkarpacką. Rząd 
czesko-słowaeki ze swej strony zw rócił się do 

N iem iec i W łoch  o podjęcie arbitrażu w  tej 

sprawie. Obecnie koniecznym Jest wyczekanie 

odpowiedzi mocarstw, które zarówno ze stro­
ny węgierskiej, jak  i czechosłowackiej proszo­

ne by ły  o wzięcie udziału w  sądzie polubow­

nym. D^pllero odpowiedź mocarstw stworzy 

podstawy do dalszego postępowania.

Berlin, 29. 10. P A T . Niem ieckie biuro in for­
macyjne donosi, że gubernator K łajpedy przyjął 
dziś członków dyrektoriatu obszaru kłajpedz- 
kiego i  ośw iadczył mu ofiacjalnie, że w  nocy 
i  81 października na 1 listopada zniesiony zo­
staje stan w yjątkowy. Nit,wyjpćnioi»a zostaje 
sprawa, czy w związku ze zniesieniem stanu 
w yjątkowego przywrócone zostanie dawne pra 
w o o ochronie państwa.

Gubernator zapowiedział następnie, że wybo-

Lw ów , 29. 10. (E.1 Jak się dow iadujem y 
szczegóły straszliwej zbrodni w  Gacach pod 
Lwowem , o której ju ż wczoraj donosiliśmy, 
przedstawia się następująco:

O godzinie 16.30 po południu zjaw ił się w- 
agencji pocztowej w Gajach jakiś osobnik. Na 
pytanie urzędującej tam kierowniczki agencji 
pocztowej, 3u-letniej Bronisławy Prośniako- 

wej, czego sobie życzy, osobnik ów  powiedział, 
że ma do niej list, lecz zamiast listu wydobył 
z teczki rewolw er i skierował go w  stronę Pro  
śniakowej. Świadkiem tej sceny była służąca 
Prośniakowej. W  tym momencie nadszedł dru 
gi bandyta, który zaczął pizeszukiwać biurko. 
Prośnidkowa błagała morderców, by je j daro­
w ali życie, gdyż ma małe dziecko, ale niewzru-

Furiat poranił 3 podróżnych 
w przedziale kolejowym

"W pociągu osobowym zdążającym z Warszawy 
do Radomia w  pobić,"u stacji Bierce jeden .  pa­
sażerów dostał ataku furii i nożem poranił współ 
towarzyszy pedrózy, po czym wyskoczył z będą­
cego w  biegu pociągu i zbiegł w  okoliczne lasy. 
Poranionych: ks. Walerego Korczaka z Iłży, Mi­
chalinę Piekarz 1 Stefanię Rosińską z Radomia 
opatrzono na stacji Bierce, po erym przewieziono 
ich do szpitala w  Radomiu. Rany na szczęście nie 
były ciężki*. Za szaleńcem zarigdzono obławę i 
po kilku godzinach srhvytano go. Jest nim 23- 
letni Stefan Woyzbun z Warszawy, niedawno wy­
puszczony z zakładu dla umj słowo chorych.

Słowacja pragnie porozumienia 
z Węgrami

Bratysława, 29. 10. F A T . W iceprem ier rządu 
słowackiego minister DurczańskJ przyjął wczo 
ra.1 dziennikarzy zagranicznych, których poin­
form ow ał o obecnej sytuacji politycznej 1 o 
stanowisku rządu słowackiego w sprawie kwe­
stii granicy słowacko - węeierskiej. Podkreślił 
on, że rząd słowacki pragnie Jak najrychlejsze­
go porozumienie z W ęgram i.

Podania o — rozwody w Czecho* 
Słowacji

Praga, 2 10. P A T . Prasa donosi, że w ostat­
nich dniach na skutek szeregu zarządzeń oszczę 
dnościowych, które przewidują m. in. zakaz 
zatrudnienia mężatek, wniesiono do sądu roz­
wodowego w ielką ilość podań o rozwody. Jest 
to wyrazem dążeń do utrzymania podwójnych 
zarobków przez męża i żonę.

ry  do sejmiku kłajptdzkfego wyznaczone zo« 
stały na dzień 11 grudnia, a na mocy zarzą­
dzenia rządu kowieńskiego, na wszystkich 
urzędach 1 zakładach na ooszarze K łajpedy u- 
mieszczone mają być szyldy również w  języku 
niemieckim.

Kowno, 29. 10. P A T . Litewska agencja tele­
graficzna dowiaduje się że źródeł urzędowych, 
i t  stan w vjątkow y, obowiązujący na Litw ie, 
zostanie zniesiony z  dn. 1 listopada br.

szeni bandyci oddali do niej szereg strzałów, 
kładąc ją  trupem na miejscu. Po  dokonaniu 
zbrodni bandyci zLiegli, a przy wyjściu  natknę 
li się na powracającego z obchodu starszego 
posterunkowego policji, Leona Staneka, do któ 
rego oddali 6 strzałów. Na skutek odniesio­
nych ran Stanek w  parę godzin zmarł.

Zaalarmowana policja  przvbvła ze Lw ow a 
au+ami i natychmiast przystąpiła do prowa­
dzenia dochodzeń, które trw ały całą noc. Se­
kcja zwłok wykazała, że Prośniakowa została 
ugodzona kulami w  ręce, szyję, brzuch i serc"!. 
Przeprowadzono szereg rew izji oraŁ p •zasłu­
chano kilku świadków. Dochodzenia trw ają  w 
dalszym c ągu.

Muzyk hiszpański zpztka się kon 
certów w Berlinie i w Wie4niv

Madryt, 29. 10. Ż A T . Słynny wiolonczelista 
i dvryg «n ł Pablo Casals w  rozm owie z  dzien­
nikarzami oświadczył, iż  postanowił zrezygno­

wać z zapo-wiedianych w  Berlinie i W iedn ią  

koncertów z powodu barbarzyńskiego stosun­
ku narodowych socjalistów do szeregu muzy­
ków.

Casais w yjedzie wkrótce na teurne koncer­
towe na B liski Wschód, później zaś przybędzie 
do Anglii.

Zniesienie stanu wyjątkowego
w Kłajpedzie

Szczegóły bestiaiskiei zbrodni
pon Lwowem



16 „N O W Y  DZIENNIK" niedziela 30 października

Sprawa Czechosłowacji, Litwy 
i W. M. Gdańska

w  oświetleniu p. ministra Józefa Becka
Warszawa, 29. 10. P A T . M inister spraw za* f 

granicznych Józef Beck udzielił przedstawicie­
low i koncernu hearsta p. H illm anow i w yw ia ­
du, w  którym  pow iedział co następuje: 

„Europa dość ma kładzenia się do łóżka z 
karabinem przy poduszce. Ostatnio przeżywa­
liśm y duże wstrząsy, których skutki jeszcze się 
n ie skończyły. Zagadnienia na południe od nas 
nie są jeszcze wyczerpane. Zagadnienia te pod­
dajem y bardzo głębokim  rozważaniom, bo pa­
miętać trzeba, że były tam dw ie różne fazy d y ­
plomacji.

Jest pewna korzyść w  utrzymywaniu tery­
torialnego status quo nawet złego, bo starość 
mapy politycznej ma swoją wartość. Dlatego 
zrozumiałe są w ysiłk i by je j łatwo nie zmieniać 

A le  kiedy doszło już raz do tego, że skutkiem 
w ielkich wydarzeń, w  pewnym określonym re­
jon ie status auo został naruszony, to bezpiecz­
n iej jest wyczerpać już ten problem m ożliw ie 
głęboko, tak ażeby nie stworzyć znów prow izo­
rium grożącego nowym  konfliktem, ale w yko­
rzystać sytuację dla trwalszej stabilizacji po­
koju  w  tym rejonie.

Stąd pochodzi zainteresowanie naszej dyplo­
m acji zagadnieniami naddunajskimi mimo, że 
sprawa uregulowania bezpośrednich polskich 
interesów zbliża się do zakończenia w  drodze 
bezpośrednich rokowań.

T o  wyczerpanie zagadnienia a fond jest jed ­
nym z najważniejszych warunków zapewnie­
nia na dłuższy okres równowagi w  rejonie, któ 
rego spokój został przez zmiany terytorialne 
naruszony.

Polska podchodziła zawsze do zagadnienia 
dawnej republiki czechosłowackiej z okresu 
beneszowskiego w  sposób realistyczny i d.atego 
szukała rozwiązań trwałych. N ie uważa ona, 
aby ten problem został już wyczerpany przez 
dokonane dotychczas cesje terytorialne i ocze­
kuje ostatecznego załatwienia dyskusji czesko- 
węgierskiej".

Red. Hillman zapytuje: M ów i się, iż istnieje 
tajne poroumienie między Polską a Niemcami 
celem „przeprowadzenia tranzakcji" z Litwą?

„N ie  ma w  tym stówa prawdy —  oświadczył 
mnu Beck—  i wszelka tego rodzaju wiadomość 
jest wręcz śmieszna. Jestem pewny, że Litwa 
w  pełni zdaje sobie sprawę z ptzyjaznego i kon­
struktywnego stanowiska Polski. W ypadki z 
marca, gdy żądaliśmy wznowienia normalnych 
stosunków z L itw ą powinny być dowodem przy 
jaznych i  pokojowych intencyj Polski. Poprze­
dnio istniała sytuacja niebezpieczna, stosunki 
bowiem między Polską a L itw ą nie m ogły roz­
w ijać się bezpośrednio, lecz jedynie drogą po­
średnictwa stron trzecich. Takie warunki, ist 
niejące na granicy, stanowiły niebezpieczeńs­
two, paraliżujące normalne funkcje życia są­
siedzkiego. Musiało to być naprawione. Podej­
mując akcję naprawienia tego stanu rzeczy, 
Polska układała swoją notę z największą uwa­
gą, bowiem zdając sobie sprawę, iż wszystkie 
inne metody okazały się daremne w ciągu 18-tu 
la* i że zdecydowany ton był konieczny, Polska 
nie zapominała ani na chwilę o celu i oczeki­
wanym przyszłym dobrym sąsiedztwie.

Nie ma żadnej umowy z Niemcami 
dla podzielenia Litwy

bowiem gdyby Polska miała podobne planv, 
jak  można by wytłumaczyć umiarkowane sta­
nowisko Polski względem L itw y  w  momencie, 
gdy okazja mogła była być wyzyskana dla sta­
wiania wygórowanych żądań. Jestem pewien, 
iż naród litewski zdaje sobie z tego sprawę. 
Polska nie ma wrogich uczuć względem L itw y. 
Uznajemy L itw inów  jako naród dobrych sąsia­
dów, z którym i pragniemy utrzym ywać przy­
jazne stosunki na podstawie wzajemnej dobrej 
woli i szacunku dla spraw i zwyczajów  ogólnie 
uznawanych w  życiu m iędzynarodowym. N ie 
wątpię, iż L itw a ocenia dobre intencje Polski.

Polityka moja polegała zawsze na dążeniu 
do ustanowienia najbardziej trwałych i możli- j 

wie najbardziej pj-zyjaznych stosunków między . 
sąsiadującymi krajam i. 1

W  wypadku Czechosłowacji potrzebna była 1 
akcja bardziej energiczna. Chodziło tu o inną 
kwestię: o ludność i ziemię, które Polska zaw­
sze uważała za własne. Dzięki pewnym okolicz­
nościom Polska była zmuszona w  1920 r. chw i­
lowo poświęcić swoje prawa. Lecz jednocześ­
nie p. Paderewski oświadczył, iż ani Polska, a- 
ni polska ludność na Śląsku zaolzańskim nic 
przestaną uważać sprawy tego terytorium  za 
wymagającą niezbędnej naprawy na podsta­
wach samostanowienia. W  tym wypadku P o l­
ska domagała się tego, co poprzednio do niej' 
należało i posłaliśmy mocną notę przygotowani 
do energicznej akcji. Spran a została załatw io­
na i Polska pragnie obecnie jedyn ie rozw oju  
dobrego sąsiedztwa z Czechosłowacją. Polska 
nie żyw i uczuć zemsty lub urazy z p o w o c j przi 
szłości i gotowa jest do bliskiej, przyjaznej 
współpracy i nawe.t przychylnych rokowań na 
temat naszych pozostałych pretensyj. N ie  za j­
mujemy stanowiska trium fujących zwycięz- 

.{• ,w lecz sąsiadów, wyrównujących pewne róż-

r
> środkowej Europy została znreniona.

załatwione, aby położyć podstawy trwałego 
pokoju przynajmniej na okres życia tego po­
kolenia. Polska miała dość wojen na jedno 
pokolenie, zarówno jak  niektórzy z je j sąsia­
dów, i  teraz staje przed nami zadanie znalezie­
nia sposobu zapobieżenia dalszym konfliktom  
w  tym regionie. Polska zawsze odmawiała przy 
stąpienia do Małej Enżenty i przeciwstawiała 
się je j polityce, ponieważ była ona oparta na 
zasadzie nieprzyjaźni. Członkowie je j związa­
ni byli polityką mającą na celu trzymanie W ę ­
gier w  szachu i utrzymywanie W ęgrów  w  cha 
rakterze narodu niezadowolonego, żywiącego 
urazy, które nie m ogły pozwolić na trw ały po­
kój. Polska chętnie widziałaby wszelkie przy­
jazne i pokojowe porozumienie między naro­
dami na południe od Karpat.

Polska popiera węgierskie żądania co do 
Rusi Podkarpackiej, jako jedno z dążeń, które 
przyczyni się do trwałego pokoju. Ruś była 
jakby przedmiotem, zostawionym na przecho­
wanie Czechosłowacji z rosyjskiego starego 
regim e‘u. Było to jakby krzesło, pozostawio­
ne w  tej części Europy, zwrócone ku zachodo­
wi. Było to rozwiązanie czysto polityczne ra­
czej niż ekonomiczne lub etnograficzne. Na

samej Rusi nie ma Czechów. Ludność jest prze 
ważnie politycznie niewyrobiona i jedynie 
zdolności polityczne między mieszkańcami 
wykazywane są przez W ęgrów , którzy w  w y­
padku plebiscytu niewątpliw ie wykazaliby 
pragnienie powrotu do W ęgier.

Czechosłowacja zgodziła się już nr oddanie 
W ęgrom  długiego odcinka kolei. Kolej ta bie­
gnie poziomo wzdłuż granicy węgierskiej i je ­
śli byłaby ona 3air.a oddana Węgrom , reszta 
Rusi Podkarpackiej pozostałaby ekonomicznie 
izolowana, a zatem bezradna. Z  punktu w i­
dzeniu ogólnej równov agi, maj bardziej pożą­
danym rozwiązaniem byłby związek między 
W ęgram i i  Rusią Podkarpacką.

Red. Hillman zapytuje: „M ów i się, że pro­
wadzone są obecnie rokowania m iędzy Polską 
a Niemcami w  sprawie przekazania Gdańska 
Niemcom i stworzenia neutralnego korytarza, 
czy też prawu przejścia przez polskie Pomo­
rze, celem stworzenia połączenia Niemiec i  
Prus wschodnich?"

N ie prowadzimy rokowań w  tej sprawie —  
oświadcza min. Beck —  stosunki m iędzy P o l­
ską a Gdańskiem są zadawalniające. Zresztą 
większa część ludności Gdańska jest niemiec­
ka i  ma możność dania pełnego wyrazu swe­
mu charakterowi w  ramach ustroju W olnego 
Miasta.

Podstawowa teza kanclerza H itlera odnosi­
ła  się do faktu niekrępowania ludności nie­
m ieckiej w  je j ideowym  rozwoju przez rządv, 
czy czvnniki wrogie Niemcom. W ewnętrzne 
życie ludności niemieckiej w  Gdańsl u nie by­
ło  przeomiotem interwencji rządu polskiego* 
który ma w  tym  portowym  mieście bardzo 
żywotne interesy, ale innej kałego-ii.

Red. Hillman zauważył, iż polityka min. 
Becka nie była dobrze rozumiana przez niektó­
re mocarstwa zachodnie.

Min. Beck ośw iadczył:
„W iem  o tym. Gdy podpisałem polsko-ro­

syjski układ o nieagresji, byłem krytykowany, 
za zdradzenie interesów cyw ilizacji zachodniej. 
Jednak w  kilka lat później mocarsjwa zacho­
dnie domagały się ogólnegc Locarna wscho­
dniego z udziałem Rosji, zaś Francja sama 
później podpisała sojusz z Rosją sowiecką. 
Gay poapisałem dcKiarację o nieagresji z 
Niemcami, krytyka brzmiała, iż  przez stosun­
ki Polsk i z Niemcami zagrożone zostało bez­
pieczeństwo niektórych krajów  w  Europie. 
Dziś mocarstwa zdają sobie sprawę, iż trwały 
pokój w Europie m ożliwy jest jedynie przy 
pełnym porozumieniu z Niemcami.

Pytan ie: „C zy pan minister uważa przym ie­
rze francusko-polskie nadal za akt skuteczny? ‘

A lians polsko-francuski z 1921 roku był za­
wsze aktem bilateralnym, czysto defensywnym. 
Dzięki temu nie utrudnił żadnej innej inicja­
tywy pokojowej w  Europie, a ponieważ nie 
byl związany z traktatem francusko-czeskim 
ani żadnym innym traktatem francuskim na 
wschodzie Europy, w ięc zmiany, które się do­
konały ostatnio nie angażowały w niczym pol­
sko-francuskiego aliansu'*.

Konferencja warszawska
W arszawa, 29.10. Czynione są ostatnie przy­

gotowania do zjazdu propalestyńskiego w  W ar 
„zawie, który będzie potężną manifestacją ży- 
dostwa polskiego na rzecz obrony praw żydow ­
skich w  Palestynie. Z  w ielk im  zainteresowa­
niem oczekiwane jest wy stąpienie delegatów pa 
lestyńskich pp. Remea i adw. Austera. Prez. 
W eizmann przemówi do konferencji z Londy­
nu w  drodze telefonicznej.

GdańsL, 29. JO. P A T . Lekarze pochodzenia 
żydowskiego otrzymali w  tych dniach zawia­
domienie, iż  zawód sw ój w  Gdańsku mogą wy-

Pogłoski o rozmowie Hitlera 
z Schuschniggiem

W iedeń, 20.10. Krążą tu uporczywe pogłoski, 
jakoby kanclerz H itler bawiąc ostatnio w Au­
strii, udał się do hotelu „M etropol", gdzie znaj­
duje się główna kwatera „Gestapo" i  gdzie rów  

nież przebywa internowany b. kanclerz Austrii 
dr Schuschnigg. H itler m iał rozmawiać z Schu- 
schńiggiem około godziny. Obecnie m ów i się, 
że dr Schuschnigg ze względu na fatalny stan 
zdrowia zamieszka w  prywatnej w illi w  okolicy 
W iednia.
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Jak doszło do nadużyć w wysokości 20.000zł. 
przy dostawach dla poczty?

Kronika krakowska
Zebrania wyborcze

W  dniu dzisiejszym odbędą się w  Krakowie dwa 
zebrania: 1) o godz. 11 przed południem odbędzie 
się staraniem Reprezentacji Zjednoczonego Zydo- 
stwa zach. Małopolski i Śląska w  Krakowie, w 
wielkiej sali Kahału przy ul. Krakowskiej 41, 
Zgromadzenie Ludowe, na którym przemawiać 
będą: Prea. Dr. R. Landau, Rabin Awigdor (An­
drychów), Dx. Sz. Feldblum, J. Freilich, Mgr. L. 
Saipeter, Radca Inź. H. Taubmann. 2) o godz. 6.30 
wlecz, odbędzie się Zgromadzenie Ortodoksji w 
bóżnicy Zuckera, Węgierska 5. Na Zebraniu tym 
wystąpią z przemówieniami: Rabin Halpern (Dęb­
niki), Radca B. Geizhals, A. Schreibtafel, P. Schein 
mann i inni.

Kraków zaprasza młodzież 
z Zaolzia _

Zarząd Miejski pragnąc młodzieży Śląska Zaol­
zańskiego uprzystępnić zwiedzenie pamiątek Kra­
kowa, zaprasza tę młodzież i ofiarowuje w okre­
sie do 20 grudnia 1038 r. włącznie bezpłatne po­
mieszczenie w Miejskim Domu Wycieczkowym.

Wycieczki szkolne z Zaolzia zechcą termin 
swego pobytu w Krakowie uzgodnić z Zarządem 
Miejskiego Domu Wycieczkowego w  Krakowie 
(ul. Oleandry).

Nowy rozkład jazdy na śląska 
Zaolzańskim

Na podstawie odbytej konferencji kolejowej w  
Bogu minie z  przedstawicielami sfer gospodar­
czych i społecznych Śląska Zaolzańskiego wpro­
wadza D.OJK.P. Kraków z dniem 1 XI. 1038 nowy 
rozkład jazdy na Śląsku Zaolzańskim.

Rozkład ten ma charakter przejściowy, gdyż 
ustelenie zupełnie dogodnego rozkładu jazdy po­
ciągów pasażerskich nastąpi dopiero po wprowa­
dzeniu komunikacji zagranicznej ze środkową Eu­
ropą.

Wprowadzony rozkład jazdy przewiduje nowe 
bezpośrednie, pośpieszne połączenie Warszawy, 
Katowic, Lwowa i Krakowa z  Cieszynem Zacho­
dnim, Jabłonkowem i Mostami przez Bielsko, Ze­
brzydowice, Marklowice i Bogumin.

Na wszystkich liniach Śląska Zaolzańskiego 
zwiększono ilość kursujących pasażerskich po­
ciągów miejscowych, dostosowanych do potrzeb 
społeczeństwa Śląska Zaolzańskiego.

Szczegółowy rozkład jazdy pociągów zostanie 
podany do wiadomości publicznej z  dniem 1 listo­
pada 1938 r., za pomocą ściennych rozkładów ja­
zdy.

Ośrodek dożywiania „Toz*u“
Zarząd „Toz’u” zawiadamia, że podobnie jak w  

roku ubiegłym, uruchomi w  bieżącym roku ośro­
dek dożywiania dla najbiedniejszych dzieci ży­
dowskich. Osoby, pragnące korzystać z ośrodka 
dożywiania winny się zgłaszać w  biurze „Toz’u”, 
ul. Dietla 56 I. p. w  godzinach między 3— 4-tą.

Odczyt dr Weicherta
Dziś, w  niedzielę, dnia 30 bm. o godz. 8 wiecz. 

w  lokalu przy ul. Stolarskiej 9 wygłosi znany re­
żyser i teatrolog dr Michał Weichert z Warszawy 
odczyt na temat: Teatr a życie żydowskie. Po od­
czycie dyskusja, do której zgłosiło się już wielu 
literatów i znawców teatru żydowskiego.

Z Centrali Detalicznych 
i Drobnych Kapców

Centrala Detalicznych i Drobnych Kupców w 
Polsce, Warszawa, Leszno 40, uruchomiła Od­
dział w  Krakowie, przy ul. Miodowej 18. Kierow­
nictwo nad oddziałem krakowskim sprawuje za­
mianowany przez Centralę zarząd miejscowy pod 
p-zewodnictwem radcy Izby Przemysłowo-Hand­
lowej, Teodora Dembitzera, przy współudziale 
delegata Centrali Henryka Łowczego. — Oddział 
krakowski uruchomił równocześnie dla swych 
członków Kasę Bezprocentową, która udziela po­
życzek już w  obecnej chwili-

Walne Zgromadzenie Tarbuta
Dziś, w  niedzielę, o godz. 6.30 odbędzie się w 

lokalu Klubu Syjonistycznego. Grodzka 71, Do­
roczne Walne Zgromadzenie Stow. Tarbut, z na­
stępującym porządkiem dziennym: Otwarcie i
sprawozdanie   prof. M. Muhlstein. Sprawozda­
nie kasowe « .  dr Z. Siłberpfennig. Dyskusje i 
wnioski. Referat — dyr. M. Wiesenfefd. Wybory 
nowego zarządu.

24 wypadki szkarlatyny
w  Wydziale Zdrowia Publicznego Zarządu 

Miejskiego W stoł. król. mieście Krakowie zgło-

Swego czasu relacjonowaliśmy o aresztowa­
niu kilku osób, w związku z ujawnieniem 
wielkich nadużyć, przy dostawach dla poczty 
w  Krakowie. Śledztwo sądowe w  tej sprawie 
zostało już ukończone i do Sądu Okręgowego 
w  Krakowie wpłynął akt oskarżenia przeciw 
Marianowi Stefańskiemu, administratorowi nie­
ruchomości pocztowych i 6 tow.

Jak wynika z aktu oskarżenia, Stefański 
przy pomocy kilku osób dopuszczał się nad­
użyć, które oceniane są na 20.000 zł. Aktem

Iii2dliir APTEK
Dziś mają dyżur dzienny apteki: Szczepańska 1, 

PI. Matejki 3, Wybickiego 1, Retoryka 1, Krakow­
ska 19, Kalwaryjska 27,,

Dyżur dzienny i nocny mają apteki: Rynek gł. 
13, Karmelicka 23, Starowiślna 77, Lubicz 7, Dłu­
ga 66, PI. Zgody 18, Mogilska 16, Madalińskiego 7.

Dalsze losowanie książeczek 
premiowych

Dnia 27 października 1938 r. odbyło się w PKO. 
czwarte publiczne premiowanie książeczek na 
wkłady oszczędnościowe serii V grupy A.

W premiowaniu brały udział książeczki, na które 
wniesiono wszystkie wkładki za ubiegły kwartał 
w  terminie do dnia 30 września 1938 r.

Premie po zł. 500.— padły na m\ nr.: 403114 
412625 419911 462947 473820 475833 481529 492691 
498849 500009.

Premie po zł. 250.— padły na nr. nr.: 400809 
401657 403198 407407 409903 412996 416376 416636
419962 422542 425196 431192 434918 436929 442866
453750 456613 459600 462464 463143 465333 466267
469760 471411 477012 484351 486490 486970 488947
489033 489813 493119 498144 501521 503512 50627&
506519 507647 516133 519050 520326 520788

Ponadto padło 158 premij po zł. 100 oraz 417 
premij po zł. 50.

Ogółem padło 627 premij na sumę 52.150 zł.
O wylosowanych premiach właściciele książe­

czek są powiadomieni listownie.
Należy zaznaczyć, że zasadą wkładów oszczęd­

nościowych premiowanych serii V-tej jest stały 
wzrost liczby premij w miarę wzrastania wkładów 
na książeczce, przy czym po otrzymaniu premi: 
książeczki nie tracą swej wartości, lecz nadal biorą 
udział w następnych premiowaniach, pod warun­
kiem regularnego opłacania dalszych wkładek.

Książeczki serii V-te>j grupy A, na które padły 
premie w  poprzednich premiowaniach, dotychczas 
nie podjęte:

Zł. 250.— na nr. 484741.
Zł. 100.— na nr. nr.: 404240, 438795 471262

503886.
Zł. 50.—  na nr. nr.: 409920 419276 456044 493325 

496867 506117.
Po raz drugi padły premie:
Zł. 100.— na nr. nr.: 417833 482621.
Zł. 50.— na nr. nr.: 410846 430955 453797 472909.

Zamknięcie 
ulicy Czarnowiejskiej

Z powodu robót drogowych w ul. Czarnowiej­
skiej zamyka się z dniem 31 X. dla ruchu kołowe­
go część ul. Czarnowiejskiej na odcinku od Al. 
Mickiewicza do ul. Urzędniczej, zaś ruch skiero­
wuje się przez ul. Urzędniczą i J. Lea.

Mieli nieczyste sumienie
Na ul. Fabrycznej dwaj nieujawnienj na razie 

osobnicy, na widok szeregowego P. F., porzucili 
dwie walizy. W walizach znajdowały się narzę­
dzia ślusarskie i pas transmisyjny, pochodzące 
z kradzieży, na szkodę nie ustalonego na razie 
właściciela, które zdeponowano na 2. Posterunku 
P. P. w Dąbiu

Skończyło się w szpitala
Na ul. Barakowej pomiędzy Władysławem Kę- 

drą, a Ludwikiem Ląbczykiem, zam. przy ul. Ba­
rakowej 7, powstała awantura, a następnie bójka, 
W czasie której Ląbczyk uderzył tępym narzę­
dziem w  głowę Kędrę, zadając mu kilka ran Po 
zaopatrzeniu Kędry przez lekarza Pogotowia Ra­
tunkowego, pozostawiono go opiece domowej.

szono od dnia 23 X. 1938 do dnia 29 X. 1938 na­
stępujące choroby zakaźne: błonica 13 wypadków, 
płonica 24, dur brzuszny 3, czerwonka 1, nagmin­
ne zapalenie opon mózgowych 1, róża ^  odra 1.

oskarżenia objęci zostali oprócz Stefańskiego 
dwaj przemysłowcy węglowi, dwaj kupcy i 
dwaj urzędnicy pocztowi.

Proces sądowy rozpocznie się w krakow­
skim Sądzie Okręgowym w  nadchodzący 
czwartek. Rozprawa rozpisana jest aa dwa 
dni, potrwa jednak przypuszczalnie dłużej, a 
to ze względu na rozmiar materiału. Jako 
oskarżyciel występować będzie prok. dr. Ga­
jewski.

Napad rabunkowy na plantach 
krakowskich

Na ławie oskarżonych w  sądzie krakowskim 
zasiedli wczoraj dwaj karani już przestępcy Wła­
dysław Fraś i Józef Żórek, oskarżeni o lo, że w* 
nocy na 3 sierpnia br. napadli na plantach w  
Krakowie na Janinę Samberównę.

Obaj rzucili się na Samberównę, ubezwładuiii 
ją i zerwali jej z uszu kolczyki Zostali jednak w  
tym momencie zatrzymani pnzez patrolujących 
wywiadowców policji.

Sąd zasądził Frasia na 6 lat więzienia, Żurka 
na 3 lata więzienia.

Zaginięcie 
18-ietmej gimnazjalistki

Dnia 19 X. 1938 o godz. ló-ej wydaliła się z do­
mu przy ul. Wrocławskiej 19 Wanda Blak (lat 
18), uczennica II I  klasy gimnazjalnej i dotychczas 
do domu nie powróciła. Blakówna wycnodząc z 
domu zabrała teczkę wraz z książkami szkolnymi. 
Rysopis: wzrostu średniego, średniej tuszy, sza­
tynka, włosy krótkie, twarz pełna, oczy czarne, 
ubrana w  płaszcz koloru ciemno-niebieskiego z 
kołnierzem aksamitnym.

Aresztowanie kolejarza w związ­
ku z katastrofą kolejową

W związku z  katastrofą kolejową, jaka miała 
onegdaj miejsce w  Kłaju pod Krakowem, aresz­
towano kolejarza Andrzeja Rakusa Byl on kie­
rownikiem pociągu towarowego, który zderzył 
się z pociągiem osobowym.

- ——no- —-
— Z ŻYDOW8KIEGC TOW ARZYSTWA MU­

ZYCZNEGO W  KRAKOWIE. Zawiadamia się, i% 
Towarzystwo uruchamia z początkiem listopada 
br. dwa kursa nauki czytania nut (sollei) dla po­
czątkujących i zaawansowanych pod kierownic­
twem p. M. Wilkenfelda. Kunsy będą się odbywa­
ły w  sali Instytutu Muzycznego, ul. św. Anny 2. 
Zgłoszenia i informacje w sali Instytutu o godz.! 
8-ej wiecz.

 O ——
_  BIBLIOTEKA PKAWNIKOW-ŻYDÓW U. J.

W  poniedziałek, 31 bm. godz. 19-ta w  żebra­
nie prawników-Żydów.

— JUBILEUSZ 2&-LEU.A PRACY ś. RTO- 
WEJ P. DRA LUSTGAItTENA. Dnia 30 bm. ob­
chodzi jubileusz 25-lecia czynnej pracy sportowej 
w  organizacji sędziowskiej znakomity arbiter 
krakowski, sędzia honorowy Wydziału Spraw 
Sędziowskich Polskiego Związku Piłki Nożnej, p. 
dr Lustgarten, jeden z założycieli „Cracovii” i je­
den z pierwszych jej graczy. Uroczystości jubile­
uszowe rozpoczną się od zawodowi Cracowia Ib  
— Garbarnia Ib  dziś na boisku „Garbarni” godz. 
1C.45, które poprowadzi jubiiat. Będą to 445 za­
wody lego zasłużonego arbitra.

 < > ---

_  ROLA SĘDZIÓW KRAKOWSKICH W PIL- 
KARSTWTE POLSKIM. Odczyt na ten temat wy­
głosi przed mikrofonem Polskiego Radia w Kra­
kowie p. mgr Skowroński Zdzisław, referent Wy­
działu Spraw Sędziowskich Krakowskiego OZPN 
W poniedziałek, 31 bm. godz. 15.30.

 -
—  NIEBEZPIECZNA PORNOGRAFIA. W  po­

niedziałek godz. 19.30 Maksymilian Boruchowie* 
wygłosi w  sali odczytowej przy ul. Dunajewskie­
go 7 odczyt pt.: „Niebezpieczna pornografia” . Po 
odczycie dyskusja.

- ——-O O—---
Zam iast kw ia tów  na trum nę W p. D ra ADEJŁA z ło ży li 

na D ożyw ia ln ie  p rzy  Zw iązku  Kom batantów  po 10 z ł —» 
D row ie Rom anow ie Roth lrschow lc, D r Józef F e l lz  — 
po 5 z ł D r Teodor P e r lb erser. F ra n c is zk a  Scbrenzel.

7765k
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Z  teatru, literatury i sztuki
— Z  TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś po

południu arcyzabawna komedia R. Niewiarowi- 
cza „Gdzie diabeł nie może...”. Komedia „Gdzie 
diabeł nie może...” powtórzona będzie jutro w ie­
czorem. Dziś wieczorem „Korsarz” M. Acharda. 
We wtorek po południu komedia J Korzeniowa 
skiego „Stary mąż”, wieczorem „Ormianin z Bej 
ruthu” .

—  „PAJAC®” R. LEO NCAYALLA I  „CAVAL- 
ŁE R IA  RUSTJOANk” P. MASCAGMŁGO dane 
będą przez Operę Krakowską w  poniedziałek, 7 
listopada.

— DZJŚ DW A R AZY  „NADZIEJA’’ W  „NAJ- 
TEATER”. Wspaniałe przedstawienie „Nadziei”
II. Herjermansa w  imponującym wykonaniu ar­
tystów z ,Na]teater” , które z entuzjazmem przy­
jęte zostało przez wszystkie sfery społeczeństwa 
żydowskiego w  Krakowie, grane dziś będzie dwa 
razy: o godz, 4-ej pop. po cenach zniżonych i o 
godz. 8.45 wieczorem. Czysty dochód dzisiejszego 
przedstawienia wieczorowego przeznaczony jest 
na rzecz Stow. Drobnych Kupców. Bilety wyku­
pione w  Tow. „Toz” ważne są tylko od najbliż­
szego poniedziałku dnia 31 X. br. do dnia 2 XI. 
w łącznie

_  DZIŚ HANKA ORDONÓWNA W  STARYM 
TEATRZE. Jedyny wieczór naszej niez-ównan- j 
pieśniarki, Hanki Ordonówny, ulubienicy publfcz- 
ności krakowekjej, której każdorazowy występ 
jest entuzjastycznie przyjmowany i  pozostawia 
mor* wrazen artystycznych, odbędzie się dziś w  
niedzielę, 30 bm. o godz. o godz. 8 wieczór w  Sta­
rym Teatrze.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
Niedziel* godz. 4 pop. „Gdzie diabeł nie mo­
że"... godz. 8 wlecz..: „Korsarz".

TEATR ŻYDOWSKI, BOCHEŃSKA 7.
(Zespół warszawskiego .Teatru Nowego") 

Niedziela, godz. 4 pop. i 8.45 wlecz.; „Gold- 
greber".

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ADRIA: „Profesor Wilczur" (K, Junosza Stę- 

powski, Barszczewska).
APOLLO: „Miłość w dżungli" (Dorothy La- 

niour")
ATLANTIC: „Ósma żona Sinobrodego" i „Ra*
psodia".
LOPP: „Pani Walewska" (Greta Garbo i Char­

les Boyer).
PROMIEŃ: „Robin Hood" (Errol Flynn i Oli- 

via Harilland).
SZTUKA: „Pościg" (Joan Bennet i Randolph 

Scott).
STELLA: Królowa Wiktoria *

ŚWIT: „Królewna Śnieżka" (Chór Dana) 
UCIECHA: „Gehenna" wg. pow. H. Mniszek

W ANDA: „Ludzie za mgłą" (Michele Morgan 
i Jean Gąbin).

M A T K O 1
Elegancko , an i'  ubierzesz swoje dziecko tylko 

w Salonie okryć dziecięcych

„ D Z I D Z I A * *
KRAKÓW , PAŃ S K A  11, m. 4 -  te le fon  112-71

UWAGA!

PRACOWNIA DLA N A P R A W  
M A S Z Y N  B I U R O W Y C H
EDWARDA ABSLERA 
p r z e n i e s i o n a
obecnie: F L O R I A Ń S K A  6,
Telefon jak dawnie] 109-05

'Rm*? m in u t 9 
moAa/iw, .

Zjędfftla^łątn.e, zmiękcza naskórćt, 
odżywia t anki. Po oczyszczeniu twa­
rzy otrębkami Abarid, ruchami ma­
sażu rozcisrać, wklepywać, ugniatać 
krem Abarid, odżywczy i wygładzają­
cy zmarszatki, poczym zgmą rowoć .

I m m l  h u A er

A B A R ID
o z n e

ID A  G O LD STO FF ABS. 
W . S. H . Z A K Ł A D A  I  P R O ­
W A D Z I K S IĘ G I H A N D LO - 
W F , SPO RZĄD ZA  B IL A N ­
SE. Z G ŁO S Z E N IA : K O LE - 
TE K  1 m. lf. 5301g

A N T Y C Z N E , — nowoczesne 
meble, pianina, odnawiam 
artystyczn ie, tanio. Dzwo- 
uió 151-91. 4506£,

K i  rO W IC E , Radiotechnik 
elektrotechn ik fr^bnw ieo — 
napraw ia  solidn ie radioapa- 
rs ty . Zabrika 1 U . 51262

W Y K W IN T N E  ob iady m  1 
z l w yd a je  in teligen tna  ro ­
dzina żydowska. Brzozowa 
1Z3. 2249k

F O R T E P IA N Y . P IA N IN A  
STR O I, N A P R A W IA ,  kon­
serw u je Rom, Bożego Ciata 
10, te lefon  143-79.
J- ~IT  *

C H O R ZY  N A  PRZEP1 K L I -
NE- D łu goletn i specjalista 
M. landau , K raków . L ie t ia  
44 I  p. w ykonu je opas 1 
przepuklinow e różnego ro ­
dzaju suspensoria, opaski 
po operacji ślepej k iszki. — 
P rzy jm u je  w szelk ie repera­
cje. Posiada liczne podzię­
kowania. 4S66k

A. N U S S B A U M
Kraków, DIETLA 46

H / u W W  W Y B Ó R

DYW ANÓW  1 CHODNIKÓW
K U Ś N IE R Z  G R ilN S P A N  -  
Brzozow a 16 —  w ykonu je 
w szelk ie roboty  kuśnierskie 
starannie i tanio. 5346f|

K O M P L E T Y  wełniane, su­
knie, pu low ery poleca W y ­
tw órn ia  trykotaży. Jasna Ł  
m. 3. 6120k

W Y K O N U J E  roboty  p a r­
kietowe na prow incjach  i  w  
miejscu. Cyklinow aule sia- 
re j i  układanie now ej. — 
W iadom ość: tel. 132-19 dla 
M arcinkowskiego. 5265g

F IR A N K I ,  K a p y , serw ety 
uraz kompletne ur dzenis 
w nętrz puleca A R T Y S T Y -  
C ZN A  P R A C O W N IA  F O L I 
F R E Y L IC H O W E J , K raków  
K A R M E L IC K A  7, O F IC Y - 
N A , tel. 188-45.

FR . J O G A Ł Ł A  czyści che- 
mlcanla, fa rb u je  wszelka 
garderobę —  na jso lidn iej 1 
najtaniej. K raków , D ietlów- 
ska 29, tel- 141-65, Grodzka 
2 w  podwórcu. 7737k

PO G O T O W IE  kraw ieck ie 
FE N O M E N  ozyżel, prasuj*, 
naprawia, cena reklam owa, 
Kraków , Stradom  11, Tel. 
201-87. 5906k

INSTRUMENTY M UŁYCZnt
D Ę TE  1 STR U N O W E

j h z -b i i m . m i  m
w wielkim  wyborze po cenach bardzo przystępny ch

LEOPOLD HUTirEftER
Kraków 

TYLK O  Rynek Główny 13.
I-s ze  p ię t r o  — te i.  N r . 128-02

ZR1TD ZIAŁE — popielate — 
brajtszwance będą jak  nowe 
po odczyszczeniu. P rzy jm u ­
je i inne fu tra  do czyszcze­
nia i farbow ania. U waga 
us adres: M eiselsa 1'5. 5245g

451 G A T U N K Ó W  Ś W IE ­
ŻYCH  Z IÓ Ł  leczn iczych  do 
uabycia w „D ro g e r ii Now o­
czesnej”  Leh rfelda, Grodz­
ka 35. 5289g

B O N JO U R K I —  sz la frok i 
wlasnetio w yrobu  jak  ot et c 
pow ierzonych m ateria łów  
w ykonu je pierwu-orządnie i 
na jtan ie j A . Griinbaum, — 
K raków , 4w. Sebastiana 29 
m. 9. 5316g

U B B A N IO Z M IA N  zam ienia 
noszoną garderobą męską 
na m ateria ły  b ielsk ie. K O ­
Z Ł O W S K I K raków , Te lefon  
148-02. 7538k

P A N I  N IE  SPÓ ŹN I s ie na 
bridge ‘a. bo oczka w  poń­
czochach ma starannie, ter­
minowo podniesione w „K s -  
r ib i"  Karm elicka  9 7779k

W K Ł A D K I do płaskich 
stóp, pasy rupturowe krajo- 
v/b i zagran iczne na jtan ie j 
w firm ie  A rnold  Gronner, 
hurt. a rtyku łów  gumowych, 
sanitarnych, ch irurg, i or­
topedycznych. K raków , św. 
Id z iego  1 (ró g  G rodzkie j 69) 
te le fon  118-50. 6743k

S K L E P  urządzony w raz z 
towarem , zaprowadzony — 
kupią okazy jn ie. Zgłoszenia 
pod „7317 E m igran t' —  do 
Adm in . „N o w eg o  D zienn i­
k a ". 7317k

F O R T E P IA N  czarny, k ro t­
k i, angielska mechanika, 
doskonały stan, oraz lampa 
elektrycr.ua, ładna do sprze­
dani* W yb ick iego  43 m. 6.

7764k

B IB L IO T E K A  PO W SZE C H ­
N A  Nowo otw arta , K raków , 
W IE L O P O L E  22, poleca bo­
gatą  literatu rą  powojenną. 
Nowości kra jow e i zatirani- 
czna. Abonam ent m iesięcz­
n y  z l 1 .20. 6160g

F U T R A  damskie, męskie 
według najnow szyh żurnali 
także p rzeróbk i —  Z y g fryd  
Schenker obecnie F lo r iań ­
ska 16. 5371<i

PO ŻÓ ŁK ŁE  szare bra jt- 
i twance — w szelk ie fu tra  
przy jm u ję do farbow ania, 
odświeżania. W ykonan ie fa ­
bryczne. U w aga  na adres: 
Sessler, D ie t la  48 m. 6.

5368g

„E K P R E S S "  P ra ln ia  Che­
miczna, A rty s ty czn a  Far- 
b iarn la  —  czyści fa rbu je 
po najn ltsayca  cenach — 
Kraków , Stradom  II. T e le ­
fon 210-04. 5SS9g

Z B IÓ R K A  U L IC Z N A  w  du. 
20. październ ika 1938 pray- 
niosla na rzecz D ożyw ia ln i 
p n y  Związku Żydów  U cze­
stn ików  W a lk  o N iepod le­
głość Po lsk i w  K rakow ie  
kwotę z l 52 .20. SOlOk

W A T A L IN Y  K A M G A R N O - 
W E  P O D S Z E W K I damzkie. 
m ęsk ie— na jtau iej. U w aga l 
„P r z y b o ry  k rrw ieok ie " — 
a F F E L B A U M  K rsaów , -  
M IK O Ł A J S K A  8, 7*841:

T K A L N IA  dyw anów  a rty ­
stycznych i  chodników, — 
przeniesiona a ul. Bonero-
w sk ie j na S T A R O W IŚ L N A  
49. * 5S09g

S Z Y JE  po domach tan io 1
solidnie. Zgłoszenia: M iodo­
wa 25 I I  p. m. 15. — Zosia 
Osterbach. \ 5307g

Z d r o jo w is k a
S Z C Z YR K  „C IE S Z Y N IA N ­
K A ” . K o lon ię  zim ową m ło­
dzieży  lub dorosłych p r z y j­
mę z kom pletnym  ob fitym  
utrzymautem. D ziennie 8.50. 
Zgłoszenia: K raków . Topo­
low a  23 m. 10. 7687k

Matrymonialne
O B Y W A T E L  palestyńsk, po­
ślubi pannę. Zgłoszenia na­
tychm iastowe. Adm in. „N o ­
w ego D ziennika”  pod „ A -  
l i ją  13662". 53S5g

M ŁO D A  przysto jna , w y ­
tworna. zamożna, z rab ina- - 
cko-s- ystokratyczney rodzi­
ny, pozna w ytw ornego  pana 
ze i f e r  in te lig en c ji zaw o­
dowej na  dobrym  stano­
wisku lub bogatego prze- 
myałowoa. Cel m atrym onial­
ny. L is ty : Adm in. „N ow ego  
Dziennika”  pod 18625.

5348g

D O BRZu prezen tu jący się 
mężczyzna. ’ at 82, PO SZU ­
K U J E  w  celu  m atrym on ial­
nym  dobrego sersa, possż- 
nej panny la t 22—28. Jeztem 
n ie ite ty  g łuchy, porozun ie- 
wam  się Jednak dobrze. — 
Odpowiedzi sub „F ab ryk a  
na Śląsku”  do biura ogło 
szeń H . Pszczółka, Cieszyn.

7755k

L E K A R K A  dentystką —• 
m ioda, zamodiislna, pozna 
lekarza. O fe rty  „M a łżeń ­
stw o", B iuro Ogłoszeń Ot 
blsński. W arszaw a, N ow o li­
p ie 16. T716,

PR ZE M Y SŁO W IE C  pląó- 
dzlezlęe ioletn l, w ykszta łce­
n ie akadem ickie, ożeni się z 
odpoi iednlą, ładną 1 samo 
żną w dow ą lub rozwódką. 
Zgłoszenia nleanonlm owe — 
pod „Pow ażn e” , K ra k ów  — 
Skrytka pocztowa 253. 77731

W ZO R O W E  P R Z E D S Z K IL S  
Reoheaówny, K rm r erows k a 
6, czynne. O gród, ly tm lk a , 
hebrajskie. 5793k

E IN H E IR A T  re flek tu je  pra 
wnik zdolny, in te ligen tu y , 
dobrej prezencji, na jlepszej 
rodziny. Zgłoszenia Adm in. 
„N ow ego  Dzienn ika”  pod 
13692. 5393g

P R Z Y S T O J N A , in teligen tna 
blondynka na stanowisku 
pozna pana do la t 82 o tych 
samych w alorach. Cel me 
trym on ia lny. N ieanonim o- 
w e zgłoszen ia: A-17 K raków  
Poste restante. 586Slg

N A U K A  J E Ż Y K Ó W  m eto­
dą Ansona zartęnu je pobyt 
sagranloą Na podstaw ie te j 
m etody opracowany aoatit 
samouczek „A rg u s ”  zastę­
pu jący  nauczyciela. Prospe- 
s ty  w ysy ła  K s ięga rn ia  L in ­
gw istyczna , K raków . Ple- 
raok lero  U- I .  7276.:

F R A N C U S K IE G O  k u n  trz y  
m ies ięczny l  vw zg lędn i *- 
nlem  term in o log ii k raw iec­
k ie j od 1 listopada M g r  M e­
rla  D lekówna, Karm eltckr U 
m. 12. T753k

i -------1
A N G IE L S K IE G O  uczy ru ­
tynowana nauczyoialka — 
P rzy jm u je  tljun-tozenla Ce­
ny przTetępne. Ta l. 117-37, 
m iędzy 8-oią a 4-tą, 531Ig

S T E N O G R A F II B IU R O ­
W E J  bankowej d la gru py
początku jącej 1  w yższe j roz­
poczną się w najb liższych  
dniach pod k ierown ictwem  
Z O F II SCH 8N G U TÓ W N Y 
W W . Św iętych *. I  p ię tro  
Tei. 109-97. 7742k

K U R S Y  G IM N A Z J A L N E  -
pod kierunkiem  profesorów  
szkół państwowych a 6-clu 
K L A S  i do M A T U R Y  S T A ­
REGO T Y P U  (P o  raz osta­
tni). Nadto klasa I - I I - I I I - IV  
NOW . T Y P U  oraz K U R S  L I  
C E A L N Y  M A T E M . ■ P IZ Y -  
C ZN Y  (ewent. humauisty- 
czny). Z A M IE J S C O W I me­
todą „G lobus" B 152, O PU SZ­
C Z A N IA  Z A M IE S Z K A N IA . 
Najlepsze w yn ik i egzam i­
nów. Prospekty glm u. A . — 
nowego lub star. .ypu ) oraz 
licealne B  bezpłatn ie. „S T U ­
D IU M ”  K R A K Ó W , SŁO- 
W A C K IE G O  U K a żd y  10 no 
w ow pisany w tych  dniach 
bezpłatn ie. 7782k

Hiszpańskiego
ję z y k a w y u c z a m  szyb k o  
< d o k ła d n  e. Z g łoszen ia

Zamojskiego 22
m. 4.
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Najpewniejszą lokatą jest wkładka oszczędnościowa
llotOM

SP01DZ.BANKU KREDYTOWYM
Kr*k6w. STRADOM 15.

f r e z u  Z arządu . 

Abr. N ussbau m

F re ze z  R a d y  N a d zo rc ze ]: 

Radca Zygm. Aleksandrów cz

K u p n o

H A ! LU. T e ie f. 16S-21. Gar­
derób  naszon kuru  ją. p i*  
eą na jw yższe crny. Gold- 
h e jg  — Gazo* a 11. 4934a

B R Y L A N T  du ły  oraz ZŁO- 
T A  P A P IE R O Ś N IC Ę  K U P I 
F IR M A  G O LD W A B SE B . Ą  
K R A K  ÓW. G R O D Z K A  U .

7630k

KWARCOWA lampą nżywa- 
na kuplą. Zgłoszenia Admin, 
„N ow ego  D zienn ika" pod 
1*890. ' ItJg

S p r z e d a ż
f Y L A D  towarów metalo­
wych S i  T T 1,  E R A  prze­
niesiony róg Stradom S — 
Gertrudy U , telefo* 14141.

5027H

D l  W A n Y  perskie, a rty ­
styczne K IL IM Y  — narzuty, 
sam odziały ubraniowa 1 
ob icia m eblowe po lec* w y ­
twórnia G rlinerowa ł L ib a ­
nów u, K ra j ów, D unajew ­
skiego 6. 5476k

F IR A N K L  k tpy nejnoweae 
w zory , najtańsze oeny — 
W ytw órn ia  Barego >. 7785k

Z IO ŁA  leaanlea* najżwfeż- 
■re, 4M gatunków  — poieea
pt een .ch  ra jn iższych  D ro­
ger ia  F loriańska. F lo r ia ń ­
ska 88. T69i t

BOBOLF iskazyjnle do zprzc 
dania Zgłoszenia tel. 178-88 

38660

SPRZF iD AM  okazy jn ie  — 
płaszcz, perskie łapki, nowy 
tanio Zahler, F lo i Lańska 89.

77«2k

M 'B I B  L A B IE R O W A N F : 
P IB K W S Z O R Z j DM Jt N A J ­
T A N IE J  1 Bchor, B racka 8.

7768k

S Z A F Y , jadaln ia, • y p la lr la  
kupuje, płaoi n a jlep ie j — 
Sklep O kazyjn y, — B raków  
Mostowa Owa. 581Sg

M A S Z Y N Y  do pisania nowe 
używane. —  W ie lk i w ybór 
maszyn u alizaow ych . W y ­
miana starszych na nowe. 
Dogodne spłaty. „Maszyno- 
dom " M a z  M w e r - t e  a, — 
K raków , Zw ierzyn iecka  i.

7110*

P U Z .Y J n u J E M Y  szmatki starą garderobą n « wyrób

chodników, dywanów 1

Tkalnie, Kraków, Józefa 2. tel. 173-M
N.ipra a Dywinów Perskich i  kJlimów.

K O R Z Y S T N E  kupno i 
DOM nowy, trsechpiątrow y, 
bez taksy PR ZE N O ŚN E J, 
h ll.k o  A le i  S Ł O W A C K IE ­
GO, dochód R O C ZN Y  6.100 
oene 98.000—  G O TÓ W K A  
70-000—  sprzeda FOSNER- 
BALKEN. KrLków , Seba- 
etiana 7. T e le fon  148-63.

T772k

LALKA ZA T.58 71 Nowotó 
H IG IE N IC Z N A , bardzo ła ­
dna i  praktyczna — dla 
d iiew czatak do la t 10. Dłu- 
g o ió  około 40 cm. -  Taka 
•a m t około 80 cm  UL— z ł — 
obłe m ów i*  w yraźn ie  „m a ­
m a". ubrane, oczka zam y­
kane z rząsami, fry zu rka  
warkoczowa. - -  W yzy tk a  za 
pobranie. F ab ryk a  La lek , 
K raków , Piłsudskiego 1. — 
Poza tym  N A J W IĘ K S Z Y  
W Y B Ó R  L A L E K  i Z A B A ­
W E K . — Sukienki, bu dk i, 
pończoszki, row erk i, wóze- 
caki U iae  «- H U L A J N O G I 
M  B A L O N a C H . D la  doro­
słych strausakl wszelkich 
systemów. Nabojo. Ceun.ki 
wysyła. T e le fon  189-63. N a­
deszły sensacyjne nowości 11

7780k

U W A G A . Nadszedł w ie lk i 
transport najnowszyoh ma­
teria łów  bielskleh ua ubra­
nia, palta i  pok ryc ia  fu tst 
po bardzo o iik iob  cenach. 
N ajtańszy skład bialskiob 
resztek sukiennych. —  J. 
M ijN TZ . K raków , Stradom 
16 w podwórcu.

734k

L U K S U S O W Y  dum, 85 po­
koi, B lisko F K O , dochód 
roczny 14.300.- - cen * K U P ­
N A  155.000.- G O TÓ W K A
120.000.—  sprzeda PO S N E R . 
B A L K E N . K raków , Seba­
stiana 7. T e le fo  i 145 63.

7770k

B IU R O  „M E R K U R ". K ra ­
ków, P ie t la  59 Te le fon  176-89 
K A M IE N IC A  trzecbpigtro- 
w *. luksusowe urządzenie. 
Dochód 9.800 Gptówka 111.000 
K A M IE N IC A  trzechoietro- 
wa, nowobudowana, pelno- 
kom fortowa. pochód 8.600, 
Gotówka 75.000. 
E a M IE N IC A  trzechpiętro- 
wa, pełnokom fortow a, skle­
py. oentrum. Do\hód 6.800 
Pożyczka  długoterm inowa. 
Dopłata 43.000. 3873g

ZA O S Z C ZĘ D Z IS Z  
J p  ♦ " t ą B  s o b ie

rO Ł M ^ I TRO SK  i 
KŁOPOTÓW. 

ŻĄDAJĄC WYRAŹNIE ’
p r z y j m u j ą c  J E D Y N I E  

'?Y‘j ł W lUJE Q

w  Gum.? 
rt< ffftY tfpRANC N R .7 9 ą a 5 * f
PATENT AMER.  NR.1Qg6Jgfl.1 ,

PO K Ó J kombinowany, Sa­
lon ik  m ahoniowy, S yp ia l­
nia czw órdzielna, Łóżko mo- 
Siążm. Sklep O kazyjn y, — 
K raków , M ostowa Dwa.

&3I3g

S P R Z E D A M  1800 sążni dziel 
nioa przem ysłowa, K raków , 
Zgłoszenia ńdmin. „N o w e­
go  D zienn ika", pod 13581.

53180

B Z T A N C A  do stwnpilowa- 
nia obuwia do sprzedania. 
Monderer, K raków , Józefa  2 

53005

D W U P IĘ T R O W A  kamienT- 
ea nowa, PE ŁN O K O M FO B - 
T O R A , przystanek tram wa­
jo w y  .dochód 8.500 — cena 
86 «0O.— G O TO W K A  25.000.— 
sprsśda P O S N E R -R A L K E N  
K raków , Sebastiana 7 — T e ­
le fon  143-68. 7774k

P O Ł Ó W K A  K A M IE N IC Y , 
84 pokoi, kom fort, CEN ­
TR U M  Podgórza, dochód
7.000.— cena za połówką
84.000.— G O T Ó W K A  16.500.— 
K O R Z Y S T N Y  dług A M O R ­
T Y Z A C Y J N Y  na 80 IV; -  
sp rzed* P O S N E B -B A L K E N  
K raków , Sebastiana 7. — 
T e le fon  148-68. 777ik

W Y  T W O R N IA  a rtystycz­
nych sam odziałów  meble 
w yob  pnlecet ob ieia  ca rze
ty , dekoracje. B oga ty  wy­
bór , Cen; akazyjne Thorn, 
Grodzha 42/5. M ig

P O C U b Z K I do okien Zraz
Wszelkie roboty  tap ieerskie 
wykonu je Bardach, K ra k o ­
wska 44. tel. 174-83. 5310g

A U T O  C hevrolet lim uzyna 
w  dobrym  stanie — tanio 
sprzedam. K raków . Kalw a- 
ry jsk a  74. 5332g

ŁÓ ŻK A  P IL 8 W E  Ż E LA Z N E
zakupisz — napraw isz — 
N A J T A N IE J , T a p its r  W ę­
g low a  8. 5355g

P Ł A S Z C Z Y K I dziecinna -
w ypraw k i nlem owlące — 
bie lizna — n a jtan ie j Ob- 
stander, R ynek  11- 7709k

O K A Z Y J N A  sprzedaż sukna 
wełen, jedw ab i „B law a tn ia  
Okazyjna". K rakow ska < — 
L  p- 8117k

" 1 ■ — -
O B IC IA  M E B LO W F , prsy-
fcory tap ieersk ie —na jtan ie j 
F iichm au, K raków  Grodzka 
8, telefon  119-34. 2894

M A S Z Y N Y  do pisan ia  n a j­
w iększy w yb ór powyoh 4 
używanych, fabryczne oe­
ny. nsjdogoon iejszi spłaty. 
Gustaw Krem ler, K raków , 
F loriańska 3. 5913k

U ND E RW O O D  — m assyi y 
do pisania w alizkow e, n a j­
nowszej konstrukcji. R epre­
zentacja  i w y łąc zn i sersa- 
da ti Ignacy droga i  Brót- 
ka, K raków , B taroi iż lua  1. 
te lef. 121-90. 412k

D Y W A N Y  rączne perskie 
kra jow e C E F  4 T T , lino­
leum, kapy. ohoduikl dla 
hoteli, O B I. 1Ą  M E B LO ­
W E  i  dekoracy jna  P Ł A ­
CHTY na w  osy. —  Ceny 
w yją tkow o  ok azy jn a  
Na ra ty  i  go tów k ą  Hal- 
p e r* . Poselska 1A 7T29k

iA IO D O SYTN IA  .Jroómn— - 
k r "  —  n ow oo .w a rtf f lU a  — 
sprzedaż detal leana. Stra- 
dum U . Ta la foa  >15-88 7696k

MODELOWE 8 W KIRY g» 
towa 1 na zam ów ien ie ~  
„ K A B I B I "  K arm alięka  I.

7 7 »k>

M EBLI"* ‘ sp ezan j, specjal­
ność: W Y T W O R N E  v<RZĄ­
D Z E N IA  m ieszkań Aniateld, 
P lao  Dom inikański A  7615k

O D C IS K I usuwa niezawod­
nie „R 1 G O ", 50 g roszy  D ro­
g e r ia  S ^ H A P S E N S O H N A . 
K raków , P lao N ow y. 8475k

O B U W IE  m ęskie z o ry g i­
nalnych skór angielskiob 
najnowszych n odęli poleca 
Dziadoń D ługa 4 —  M ick l»- 
w cza 41. 4926k

S W E T R Y  „G o l fy "  damskie, 
w ie lb i w ybór od 4.20. Poń­
czochy gazow e *.50. „Źródło 
Pończ oh", P la c  Dom inikań­
ski 1. 77431-

K U P U J E  —  sprzedaje u ły - 
wane m aszyny 1 urządzenia 
do w yrobn  w ody sodowej, 
lodów, czekolady, m akaro­
nów, przetworów  owoco­
wych Urządzenia din labo­
ratoriów  chem icznych, — 
wszelkich rozlew n i eto. Cy­
ną angielska, cynk. w yrob y  
mosiążna dla instalatorów , 
ołów  i inne m etale. Nowo- 
o tw arty  skład J óze fa  Lese­
ra, K raków . M ostowa 8.

7728k

ŻE masz unarszczki kolo 
oczu, gdyż  krem  „ A V IV "  
uapewno j »  usunie. Cen* 
L60 z ł. Ządaó w  drogeriach 
i  perfum e-.aoh. Labora to­
rium  „E g e “ , D ie tla  107, 

77llk

K R Y N IC A  len s jon a t w 
centrum, 18 pokoi do w y ­
dzierżaw ien ia  na k ilka  lat, 
lub przy jm ą  spólnika celem 
w . kanozenia. —  Zg łoszon a  
zatuz K ryn ica  sk rytka  po­
cztow a 88. 5833gi

W Ł A Ś C IC IE L  nieruchomo­
ści, 2.u00 gotów k i. M aga­
zyn blisko dworca osobo­
wego p r iy s tą p i jako  spól- 
nllr lub obejm ie skład kon­
sygn acy jn y  *ążde j bra-tż” . 
U *  skbezpicezsnic h ipotecz­
ne. P rop ozyc je  Adm in. „N o ­
wego D zienn ika" pod 13528.

5297g

E A P 7 T A Ł E M  15.000-S6.000, 
współpracą przystąp ią  do 
przedsiąbiorstwa przem ysło­
w ego lub obejm ą poważne 
przedstaw icie.stwo. Zgłosze­
nia: „K r  ita l“  B iuro O gło­
szeń Stattera, Kraków .

76#4k

AMERYKAŃSKA ksSągo- 
wośó przebitkowa REOR­
GANIZACJĄ Porady. B i­
lanse n a jtan ie j peleea  B iuro 
GRdNdTEINĄ -  Kraków, 
Grodzka 28. 5s86g

POSZ1 K O JI; spólnika i  ka  
pitalem de fabryki, dobra 
branża. Zgłoszenia Adm in. 
„Nowejio D zienn iki" pod 
13.684. '  5X0g

G R Y P A ,
PRZE ZIĘBIENI^?
D e s z c z o w e  p o g o d y  i s ło ­
ja  s p r z y ja ją  ępypie i p rze ­
z ię b ie n iu . Ś rod k iem  sio-, 
s o w a n y m  p r z y  g r y p ie ,  
p r z e z i ę b i e n i u ,  g o rą czce , 
d r es zc zach ,  ł a m a n i u  w  
kościach są tab letk i Togal, 
k l ó r e  p r z y n o s z ą  u l g ę .  
Tabletk i  Tocal p o w o d u j ą  
s p a d e k  go rączk i  i n i e  w y ­
w o ł u j ą  u b o c z n e g o  u jem ­
n e g o  d z i a ł a n i a .  Do  n a ­
b y c ia  w  k a ż d e j  a p t e c e .

i wychowanie
A N G IE L S K IE G O  

K A R M E L . K u L E T E K  T R Z Y  

5256g

K W IA T Ó W  SZTU C ZNYC H , 
celofanów , ga lan ter ii skó 
rsanej. rękaw iczek 1 wszel­
kich przybrań  do sukisn — 
wyuczau , L yb lik ie  . > » » ,  5 
PK O - l i  K L i T E A  m. 25.
. >. 3296g

PR ZE D SZK O LE  Muzycsns, 
Zyb lik lsw ieaa  5, k ler. B ro­
nisława Schindler, czynne. 
W p isy  codziennie.

7571k

M A T E M A T Y K :,  fiz y k i, ła ­
ciny, n iem ieek iego wyucza 
student U n iw ersytetu  Ja- 
gieUońskiego, K a i w a ry jska  
2014. 5223i

A N G IE L S K I — francuski — 
nismtecki — metodą At.soua 
Krow oderska 5. —  Z łotych 
cztery m iesiączule. 4S04g

PR ZED SZK OLE „T A R B U T "  
D IE T L A  81/8 K IE R . BLU- 
M E f-S T O n K o W N A  PR Z Y J - 
M U JE  ZG ŁO SZEŃ .'A . 5324g

TA Ń C ZY Ć ! N A U C 7  S IĘ  DO 
B 3 Z E  -  1 A N IO , IN D Y W I­
D U A L N IE - W iadom elc T e  
l » f e n  145-80. 5336g

ENGLISH w yuezsm  N A - 
D * L  po powrocie z A n r lł i
inaną m oją metoda. A bso l­
w ent „P itm an 's  C o llege ", 
London, E M A N U E L  T H tR N  
W aw rsyńoa  U . 5352g

PR Z E D S Z K O L E  T W oR C Ź E  
K A R M E L IC K A  48 C Z Y N ­
NE . 7699k

B E Z P Ł A T N Y  kurz robót 
reom yeh  u n ą d is  „ K A - R I .  
B I " ,  K arm elicka  5. 7724k

PR O FE SO E  g im n az ja ln y  — 
K raków , So.tyka 11. Przed­
m ioty  g im nazja lne, handlo­
we, b a b ra jiU o , ztenog-a fia .

531ak

K A T O W IC E . — K o rep e tyc ji 
B tzedm iotów  matem at. prz: 
rodn., po lsk lzgo  —  udziela 
absolwent g im nazja lny . — 
Dzwonić: 854-8*. 7756k

BAR-MIJWAH — NAUK; 
JU D A IS T Y C Z N E  udziela, 
tel. 143-79 3381g

F R A N flU B K IE G O  ostatnie 
zgłoszenia p rzy im n je  M g r  
M arią  D ioków n* K a rm el lo ­
ka 902. 775tk

JE Ż Y K Ó W  francuśidego, — 
niem iecki r o, a o g ie ls k is r  
najlepsza nanka listowna 
„G lob n s" 4.4u - m ies lfc im iA  
W p isanym  teras JE D E N  
M IE S IĄ C  B E Z P I Ą T N Y  -  
.S T U D IU M " K R A K Ó W  -

s ł o w a c k i e g o  l  sam e
nczid iL 4.-4 angielsk i t —.

m i i

K U R S Y  K R O JU , modelowu 
nis. szycia  konoesjonewaa* 
przez K uratorium  E lw iry  
H A L P E B N  - SdSSE R O W E i 
absolwentki W ien er ModSL.- 
Akadem ls. Nanka sy«te- 
tner wiadeńskim . > iad»- 
ctwa n -  ińozenia. Osebny 
kurs w isosorow y 1 konfek­
c ji dziecięcej. W p lzy : Kro­
ków K R U P N IC Z A  U .

5878*

R O D O W IT A  WIEDENKA. 
M A T U R A  W IE D E Ń S K A  -  
A N G L IS T K A  ndslela lek- 
e y j n iem ieck iego I ang ie l­
ski igo, P R Z T L U T O W n U  
M ŁO D ZIE J  S Z K O L N A  DO 
E G Z A M IN Ó W . _  Hot# ’ 
R o y a l"  72.. U4Tg

K R O JU  1 S Z Y C IA  noi OQr ■ 
■ną ła tw ą  mr odą udziela 
M ozlngerow *. K o rd * iM zge 
10. Zgłozzenia 6—8 w iec,.

5848g

M G L  D U N K A  L F R N E P  pe 
kursie pedagogicznym  w  P *  
ryżu , ob jąia jak  daw niej 
k ierowulotwo PR ZED 1ZK O - 
L A  p rzy  n l. Sławko*, s t ie j  
L . 9. Orupa prsed 1 po po­
łudniowa. 7726k

G IM N A S T Y K  A  d lr  Pań na 
przyrządach . B/tm iczm . — 
kntuta W schsm aa Orlińska 
S yn ek  17 m. 8. Rozpoezą- 
eie k u rii «r -a r te Ł , god-lnn 
7.80. 5*29

A N G IE L S K IE G O , franeu- 
skiego, n iem ieck iego tanio
i T i r -  nauozyeielka rlm na  
zjalna. Korespondencja han­
dlowa. K raków , Sarego U , 
m i e n  zas il 16. 5884g
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LAMPKI
•  l e k t r y c ł n i ,  niklewe 
w najnowszym fasonie

Cena obowiązuje tylko przez jeden miesiąe

i l .  4 '60
jeden mieiiąe

J. DIENER ■ Szewska 2 0

P B A K T Y K A N T K A  potrzę- 
bna do sklepu bławatnego. 
Weiss, Syrokom li 15 — lub 
Kościuszki L  5354g

PO M O C N IK  handlow y — 
podróżujący fachow iec bran 
i y  papiern iczej na Podhale 
poszukiwany. Zgłoszenia ■ 
podaniem re feren c ji 1 wa­
runków pod „12914" do Adm . 
„N ow ego  D zienn ika". 4953g

K O R E SP O N D E N TE M  po l­
skim  niem ieckim , francu­
skim, angielsk im  zostać mo­
żesz po nabyolu w zorów  l i ­
stów handlowyoh „O m ega", 
Proapekty w ysy ła  K s ięga r­
nia L ingw istyczna, K raków  
P iersck lego  21/1. 7275k

Z A B Z Ą D Z A J A C A  -  kultu- 
ralna. In teligentna w  w ie­
ku 35—(5 la t  i  dobra p re ­
zencją, samotna a doświad­
czeniem adm inistracyjno - 
gospodarczym  poszukiwana 
do Zakładn leoznlozo-dlete- 
tycznego A . G órew ieza w  
Otwocku, Życiorys, referen ­
cje, św iadectwa z zajm ow a­
nych etanowlsk konieczne.

7690k

ZD O LN A  panna do szyota 
potrzebna. T ryko ta rn la  K a r  
molowej, D ietla  50 m. 1L 

5390g

P O T R Z E B N A  zaraz ekspe­
dientka z branży galante 
ry jn e j. Tan i sklep D ługa 
I I . 53G4g

Pocztę szyfrowe 
inseratowe

naleiy w r z n c a ć  w  ciągu 
całego dnia

tylko 
do skrzynki
wmnr o wa ne l  w bramie 
przed,Nowym Dziennikiem' 
a którą opróżni a  się 

6 razy dziennie.

Posai pssiukulii
A B S O L W E N T  W . S. H . — 
S i pół letn ia  praktyka  w 
dużym  przedsięb iorstw ie — 
pierwszorzędny buchalter — 
bilansista. s iła  w  100 proc. 
samodzielna poszukuje 
odpow iedniej posady. Zgło­
szenia do Adm in. „N ow ego  
D ilen n lk a " pod 5551. M fśg

P IE L Ę G N IA R K I  do cho­
rych, opiekunki noworod­
ków, w ychow aw czyn ie po le­
ca Stowarzyszenie, K raków , 
Szewska 21 m. 8 tel. 181-99.

7786k

M ŁO D Y, nozolwy ślusarz, 
obeznany ta k ie  z  cen tra l­
nym  ogrzew aniem  10, la t  
prak tyk i — poszukuje posa­
dy  .P rzy jm ie  tak ie  stró io- 
ztwo lub m lejaoe portiera . 
Łaskawe zgłoszen ia Adm in. 
„N ow ego  D zienn ika" pod 
18675. 5380g

S E K C JA  Mundantek Zw ią­
zku Zawodowego Pracow ni­
ków Um ysłow ych W ydz ia ł 
Pośrednictwa Pracy. K ra ­
ków, Sławkowska f ,  te le fon : 
155-54 poleca rutynowane i 
początkujące mundantkl. — 
Zgłoszenia w  godzinach 
w ieczornych. 5382g

T E C H N IK  dentystyczny z 
siedm io letn ią  praktyką po­
szukuje posady. Zgłoszenia: 
W ie lopo le  24 m. 6. 5388g

L E K A R Z  dentystą, dyplom  
polski, k ilku letn ią  p rak ty ­
ka obejm ie posadę w  p ie rw ­
szorzędnym gabinecie. Z g ło­
szenia K s ięgarn ia  W lenera 
Katow ice, Szopena 8. — dla 
„Sum ienna". 7757k

M AO I8TH R  F A R M A C J I -
rep re ien t. dobrą praktyką , 
obejm ie posadą. B ielsko — 
Poste-restante „180". 7759k

N A U C Z Y C IE L K A  gim na­
zja lna  —  siła rutynowana, 
p rzy jm u je  lekcje. Specja l­
ność: hebrajsk i, łacina, ma­
tem atyka. Sumienność w  
przygotow an in  zapewniona. 
Zgłoszenia: Adm in. „N ow e­
go  D zienn ika" pod 5394.

5394g

E M E R Y T O W A N Y  m ajor,
in żyn ier  energiczny, dobry 
organ iza tor poszukuje ad­
m in istrac ji budynków. Gwa­
rancja 1 pierwszorzędne po­
lecenia- Zgłoszenia Adm in. 
„N ow ego  D zienn ika" pod 
13.648. 5360g

MAGISTER PRAW
kilkuletnia praktyka adw, korespondent pols­
ko-niemiecki, buchalteria, język francuski, an­
gielski, doświadczony komercjalista-organiza- 
t o r ,  poszukuje odpowiedniej posady. Pierw­
szorzędne referencje. —  Zgłoszenia pod „Zau­
fany" do Biura Ogłoszeń Stattera, Kraków, 
Rynek 8 785k

A P L IK A N T  adwokaoki —
(Żyd) z dwuletnią praktyką 
poszukuje patrona na pro­
w in c ji w Okręgu Izb y  A d ­
w okack iej krakow sk iej — 
Zgłoszenia do Adm in. „N o ­
wego D zienn ika" — pod 
„Skrom ne w arunki T764k".

ZAPRZYSIĘŻONY RZECZOZNAWCA

KONRAD G R O S S L E R ,  OPTYK
Abso lw ent szkoły zaw odow ej d l a  optyków  w  W i e d n i u

KRAKÓW , GRODZKA 41 -  TfcLŁF. 126-00 
Nowoczesna Technika Okularowa

S c i i la  wykonanie recept Pp. lekarzy — Olbrzymi w ybó r! własna Wytwórnia!

P O D A T K O Z N A W C A  — b i­
lanse — zakładania ksiąg — 
przem ysł — handel — spedy­
cja . Ceny n a jn iżs i* . Z g ło ­
szenia skrytka poozt. 569.

604lg

D A M  z ł 800.— za  zastępstwo
lub snbzastepstwo dobrej 
firm y. Zgłoszenia do Adm in. 
„N ow ego  D zienn ika" pod 
1355T. 5299g

15-LETNI szofer, kawaler,
o d ługoletn iej p raktyce 1 
o k w a lifik a c ji w ojskowej, — 
poszukuje posady. Zgłoazs- 
nla F irm a  .S tadion", Będzin 
ni. K o łłą ta ja  tel. 71386.

7763k

ŚLUZ A C  A  do wszystk iego 
długoletn ie świadectwa
przyjm ą. Józofitów  19b. m. 
8. 7727k

P A N N Ę  do sklepu, piszącą 
na m aszynie p rzy jm ie  Auto 
Skład, św. Tomasza 25. 7713k

P O S Z U K IW A N I poważni u- 
dzia low cy współpracą dla 
stworzenia kapitału sto t y ­
sięcy dla wybudowania fa ­
bryk i artyku łu  d la  potrzeb 
każdego przemysłu. Zyski 
gw aran tow ane roczn ie dw ie­
ście tys ięcy. O fe rty  Szefte l, 
Częstochowa, W olności 81.

7T02k

PO S ZU K U JĘ  poeady jako
m agazyn ier inkasent, admi­
n istrację lub zastępstwo, — 
dam S.IM z l K A U C J I. Zgło­
szenia Adm in. „N ow ego  
D zienn ika" pod 13606. 6835f

A B S O LW E N T  W . 8. H . i 
maszynopismem szuka za ję  
cia  popołudniowego najchęt 
n ie j w buchalterii. Z g ło ­
szenia do Adm in. „N ow ego  
Dziennika" pod „12987".

4997(

IN Ż Y N IE R  roln ik , doświad­
czony praktyk , p ierwszorzą; 
dne re ferenc je  obejm ie po­
sadą adm inistratora lub 
rządcy majątku. W ym aga  
nia skromne. Inż. Rosea- 
blatt m ajątek C iep ielów  po­
czta C iep ielów . 7522k

E K S P E D IE N T K A  branży 
ga lan tery jn e j, zdolna, w y ­
mowna, obejm ie posadę. — 
O ferty : M iodowa 89 I  p.

5887g

T E C H N IK  dent. z  10-letnlą 
praktyką, sam odzielny w 
najnowszych pracach poszn- 
ku je posady m ożliw ie na 
w yjazd . Zgłoszenia Adm in.
.Now ego D zienn ika" pod 
18622. 5341g

IN T E L IG E N T N A , samotna 
pani w  średnim  w ieku  do­
brze obznajom iona z gospo­
darstwem domowym  obej 
m ie posadę gospodyni w  
pensjonacie lnb w  domu po 
zbaw ionym  kobiecej ręk i. — 
Zgłoszenia: Pan i L „  B ielsko 
Śląsk, Skrytka  pooztowa 10.

L o k a l #
t U B IK A C J E  duże, 4U i 31 
m kwadr., na skład lub c i­
chy przem ysł do w ynajęcia . 
W iadom ość: Stradom  5. do­
zorca. 5240g

L O K A L  handlowy lub prze­
m ysłow y Starow iślna 64 do 
w ynajęo la. W iadomość tel. 
175-26. 5838g

L O K A L  fron tow y  — dw ie 
ubikacje zarar. do w ynaję- 
oia. G ertrudy 7. 7056k

N A  C E LE  zzkolne do odna­
jęc ia  oentium  obszerny lo­
kal na popołudnia i  w ieczo­
ry . Zgłoszenia: Adm in. „N o ­
w ego D zienn ika" pod 13508.

6287g

PKŁN9K6M F9BT9W E, dwu- 
pokojow e m ieszkanie, sło­
neczne. Lubicz 24. —  Czynsz 
zł. 84.— K au cja  w ym agana.

7717k

PO K Ó J dla Pana ■ u trzy- 
n iem  — bez, łazienka, tele­
fon. Rothow ie, D ługa 17.

7722k

I  P IE R W S Z O R Z Ę D N IE  u- 
m sblowane pokoje odnnjmę. 
A le ja  K rasińsk iego 22 m. 8.

7746k

H A F T O W A N IE , endlowa- 
nie, m ereżkowanie, obcią­
gan ie  guzików , n a jtan ie j:
ul. Grodzka 25, m. 4.

5244b

DYWANY RECZNE (perskie)
40% NIŻEJ CEN NORMALNYCH

KILIMY GLIIMIANSKIE
Ceny fabryczne —  Miejsce sprzedaży: 

KRAKÓW, RYNEK GŁ. 14 II. piętro. Tel. 206-23

PO TO C K IE G O  12 do w yna­
jęo la 5-oiopokojowe, połno- 
kom fortow e m ieszkanie. — 
W iadom ość Skład Dywanów  
tam ie. 7747k

DO W Y N A J Ę C IA  w iększe 
lokale przem ysłowe. W iado­
mość: T e le fon  116-78. 5339g

D W A  fron tow e parterow e — 
pokoje na biuro — przem ysł 
do w ynajęcia . G ertrudy 18/2.

M ŁO D Y E N E R G IC Z N Y  _  
p rzy jm ie inkaso, zastęp­
stwo, adm inistrację, ewont. 
biuro i  t. p. D a kaucję 20.000 
Zgłoszenia Adm in. „N o w e­
go D zienn ika" pod 18674.

5ł79g

POKÓJ dla Pana w  śród­
m ieściu obok Rynku g łów ­
nego w olny. W iadom ość: — 
Telefon  122-46.

PO K O JE  łazienka, pełny 
kom fort, wolne. W yb ick ie­
go  8. 5373#

PO K Ó J um eblowany kom­
fo rtow y , utrzym anie — bez 
Krow oderska 11 m. 8 do w y ­
najęcia. 7783k

C ZTE R O PO K O JO W Y  sło­
neczny kom fortow y lokal, 
hall, łazienka, z  w idokiem  
na p lan ty , panoram ę K ra ­
kowa, I I I .  p iętro , w inda, — 
Basztowa 5a do w yn ajęc ia  
od 1 grudnia. W iadomość 
n dozoroy. 7784k

POKÓJ kom fortow y, nowy 
dom, z  u trzym aniem  do w y  
najęcia. Rzeszowska 7 m. 10

5339g

I  PO K O JE  knebnia. I  p ię ­
tro, Kraków , Ariańska 4 do 
W ynajęcia. 5383g

M IE S Z K A N IA  2 pokojowe 
I  holem , pełnym  komfortom  
4o w yn a jęc ia  od 1. grudnia, 
Ul. Szym anowskiego 11 — 
(park K rakow sk i), w iado­
mość m iędzy 2—8 — tel. N r 
J 4. l l .  6S57p

L O K A L  o 2 ubikacjach — 
obazerny, z prądem e lek try ­
cznym, na m agazyn, lub 
cichy przem ysł OD 1-GO 
G R U D N IA  do w ynajęcia . — 
Zgłoszenia: K raków -Todgó- 
rze, K a lw ary jsk a  14 u go­
spodarza. , 0108k

L O K A L  na cela przem ysło­
w e p rzy  A le i  29 L istopada
do w yn ajęc ia  in form . tel. 
154-78. 8S59g

4-POKOJOW B mieszkanie,
kom fortowe, do w ynajęcia . 
Zgłoszenia: K raków , ul. So­
biesk iego 16/b m. ś. 6385(i

L O K A L  sk lepow y centrum,
do odstąpienia. Zgłoszenia: 
Adm in. „N ow ego  D zienni­
k a " pod 18.849. 6161#

PO K Ó J um eblowany dla pa­
na. łazienka terefon, D ietla  
13 m. 16 m iędzy 2—4. 6358#

U L IC A  Jabłonowskioh 3 OL 
4. Pe łnokom fortow y pokój, 
w ykw in tne u trzym an ie —  
wolny. 6*76#

L O K A L  przem ysłow y, ob­
szerny, jasny, prądem  ino^ 
torow ym  — poszukiwany. 
Te lo fon  200-05. 7776k

PO K Ó J piękn ie umeblowa­
ny, kom fort, łazienka, cen­
tra lne ogrzew anie — w olny. 
T e le fon  136-09. 7771 k

W SPÓ LN Y  pokój d la panle- 
r le k  wolny, D ietla  U L  m  7.

2276k

sprzeda:

K A M IE N IC Ę  nową, snper- 
kom fortową, oentrum K R A -  
K O W A , dochód 19.500.— ce­
na 210.000.—, gotów ką 150.006 
K A M IE N IC Ę  trsechpiętro- 
wą (K arm elicka ), pełnokom- 
furtową, 51 nb ikacyj, dochód 
15.000.— cena 140.000.—, go­
tówką 100.009.— 
K A M IE N IC Ę  nową, trzech- 
p iętrow ą, superkom fortową, 
dochód p rzy  niskich czyn­
szach 8.500, cena 92.000, go­
tówką 65.000.—
K A M IE N IC Ę  dwupiętrową, 
26 u b ikacy j (S tarow iślna), 
dochód p rzy  niskich czyn ­
szach 4.850.—, cena 35.000.— 
B IU R O  czynno oa iy  dzień. 
P R O W IZ J A  M IN IM A L N A .

7777k

PRENUMERATA w Krakowie a odnosze­
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji
1 z przesyłką pocztową • < , miesięcznie ft. 4.30 kwartalnie zŁ 12.80 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie sŁ 7-50 kwartalni# zL 22JS0

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w Jednym tamto Strona w  
tekście i nadesłanem ns 3 łamy po 76 milimetr. Strona ta tekatem 6 ła­
mów po 88 mm. Najmniejsze ogłozzenia drobna liczymy za 10 złów.

CENY w złotych: L strona 1.25. —  Tekst. 1.—. Nadesłane 0.75.— Za tekstem 
0.25. —  Drobne oo słowa 0.10 gr. Dla posznknjąeych pracy 0.05 gr. Grata- 
łacje i kondolencje do 4 wierszy sŁ 5.—. Ogłoszenia ślnbne i zaręczyn*we 
ZŁ 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10.—. Nekroiogi (klepsy­
dry) do 65 mm. w L łamie ZŁ 20.—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza sig 
25%, za drak kolorowy 60%,

„NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, takie w ponieds. i dni poiwiąt

"  ■ ■■■ 1 *' 1 —............  .11- im. — -  . . . .  —---r-------------------
[Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik**: Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfer 

Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, —  pod zarządem JRaksymiliane. Feldmana-


